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Tydzień Obrony Przeciwgazowej
ostatniej wojnie światowej instynkt niszczycielski, tkwiący w człowieku, wywołał zastoso­

wanie nowego środka masowego mordowania ludzi — ukazały się gazy trujące... tysiące 

żołnierzy zatrutych zginęły w strasznych męczarniach, jeszcze większe rzesze uległy nieule­

czalnym ciężkim chorobom. Zaskoczone narazie gazami armje potrafiły się jednak obro­

nić. Dzięki nietylko szybkiemu wynalezieniu środków ochronnych, ale i pewnej nieudol­

ności przy stosowaniu gazowych ataków, ludność cywilna nie była niemi prawie dotknięta.

Z  chwilą zawarcia pokoju podniosły się w społeczeństwach głosy protestu przeciwko używaniu tak

strasznych środków zniszczenia; omawiano szeroko tę sprawę na różnych kongresach. Rezultaty obserwu­

jemy obecnie: nad udoskonaleniem i rozwojem gazów trucicielskich pracują nietylko państwa odrzucające

wszelką etykę międzynarodową, ale i najzagorzalsi zwolennicy pokoju —- Stany Zjednoczone... Stoimy 

więc wobec pewności, że w przyszłej wojnie użycie gazów trujących, dzięki olbrzymiemu powojennemu 

rozwojowi chemji, będzie powszechne, a okaże się W skutkach straszne, nietylko dla armji.

Obecnie prowadzą wojnę całe narody, najbliższem więc i najłatwiejszem zadaniem dla przeciwni-
■  ̂ •

ka będzie zniszczenie rezerwowych ośrodków armji polowej, znajdujących się poza frontem W osadach 

ludzkich, mających znaczenie polityczne lub ekonomiczne. Lotnictwo przeniesie bez trudu dostateczne ła­

dunki gazu w dowolne miejsce zaatakowanego k raJu.

Gazy te ju ż  w obecnym składzie zabijają niepostrzeżenie wszelkie żywe stworzenie, niszczą na~

wet świat roślinny. Państwo zabezpieczy naturalnie armję, nie jest jednak w możności obronić ludności cy­

wilnej, która nawet będzie zagrożona wcześniej, niż padną pierwsze strzały na froncie. Do społeczeństwa 

zatem należy organizacja obrony. Przyczynić się do niej winien k°żdy obywatel k raf u, który pragnie 

ochronić siebie i swych najbliższych od strasznej śmierci.

P r z y g o t o w a n i e  d o  o b r o n y  m u s i  b y ć  z o r g a n i z o w a n e  z  n a j w i ę k s z y m  

w y s i ł k i e m ,  w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

Towarzystwo Obrony Przeciwgazowej rozpoczęło tę pracę, osiągnęło już znaczne rezultaty, ale bez 

czynnego poparcia najszerszych warstw obywateli nie osiągnie celu, a naród w chwili decydującej okaże 

się bezbronnym.

Pamiętajmy więc o zagrożonem życiu naszych rodzin. Pamiętajmy, że odpowiednie przygotowanie 

do obrony to najlepszy środek zabezpieczenia pokoju.

Wszyscy pod sztandar Towarzystwa Obrony Przeciwgazowejl

Wszystko dla ,, Tygodnia Obrony Przeciwgazowej”!



Z  d z i a ł a l n o ś c i  T o w a r z y s t w a  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j

O py la n i• po la  bu ra czan e go  Opy lan i e  s t o s ow an e  przy p o m o c y  to rn is t rowych  o p y la cz y

Samolo t  un o sz ą cy  s ię  n a d  p lan ta c ją  buraczaną i r o z p y la ją c y  f u n g i c y d y

Samolo t w chw i l i  naładowywan ia  rozpy la cza  f u n g i c y d a m i Wnętrze wagonu  p r o p a g a n d ow e g o  Tow. Obrony P rz e c iw ga z ow e j
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Rozwój i cele Towarzystwa Obrony Przeciwgazowej

Militaryzm  przedwojenny z jego żelazną dyscy­
pliną i doktryną stworzenia siły zbrojnej dla 
celów obrony kraju, bez oglądania się na re­

sztę społeczeństwa, nie wcielonego w  szeregi armji, 
był wytworem państw zaborczych i w dobie obecnej 
należy już do historji.

Przewrotu w ustroju dawnego m ilitaryzm u do­
konała ostatnio w ie lka wojna światowa, która po­
średnio lub bezpośrednio zmusiła Wszystkie narody 
i państwa do udziału w gigantycznych zmaganiach 
się obu w alczących obozów.

Że wojna będzie powszechna, liczono się po 
obu stronach, gdyż zarówno Niemcy, jak i Anglicy 
posiadali środki i sposoby, którem i zyskiw ali sprzy­
mierzeńców do swojej akcji. Mało który jednak z na­
rodów potrafił obliczyć w szelkie ewentualności woj­
ny w tym stopniu, co Anglicy.

Niemcy w ierzy li ty lko  w  żelazną dyscyplinę 
swojej armji, która w  tak t komend i gwizdków m ia­
rowym i niczem nie powstrzymanym marszem miała 
coprędzej zawładnąć Paryżem , a następnie rozpra­
wić się na wschodzie z wrogiem, zuchwale wdzie­
rającym  się do Prus i W ęgier. T ak tyka Anglików 
oparła się na zgoła innych obliczeniach; przew idy­
wała ona wojnę długą, przew lekłą i wyczerpującą. 
Wiadomem dla nich było, że otwartej b itw y nie da 
się tak łatwo wygrać, dopóki zapasy w głębi Nie­
miec nie będą wyczerpane, dopóki ludność cyw ilna 
będzie m iała poddostatkiem pożyw ienia i będzie 
mogła zasilać front dostateczną ilością m ater:ału 
ludzkiego, owianego entuzjazmem do dalszej wojny.

Tak się też stało, że po zatrzym aniu p ierw sze­
go natarcia Niemców, rozpoczęła się rozpaczliwa 
ich w alka o zdobywanie coraz to nowych terenów, 
któreby zaspokoiły w zrastający głód w kraju. Osta­
tecznie tak tyka  Anglików zwyciężyła, gdyż zanim 
Niemcy zw yciężyli orężem, zostali pobici na w szyst­
kich frontach brakiem  sił m aterjalnych i moralnych 
własnego narodu.

Żołnierz na froncie bił się apatycznie — ludność 
domagała się jak najszybszego końca w alki.

Na ten moment czekali A nglicy i wojnę wygrali.
Doświadczenie wojenne więc wykazało, że mo­

żna pobić naw et najw iększą potęgę m ilitarna, o ile 
uda się przeciwnikowi zaatakow ać cały naród i zła­
mać jego siły moralne.

Nowoczesna wojna wprowadziła zupełnie nowy, 
skuteczny środek napadania i niszczenia m iast przez 
zastosowanie ataków  lotniczo-gazowych.

Doskonała technika lotnicza, która nie zna już 
praw ie przestrzeni, która pokonuje bezm iar A tlan­
tyku  pomiędzy Europą a Am eryką, —■ z łatwością 
pozwoli w przeciągu kilkunastu minut dotrzeć nie­
przyjacielskim  samolotom do najdalszych zakątków  
kraju  poza linją frontu, by tam niszczyć dworce ko­
lejowe, burzyć i palić magazyny z bronią i żywno­
ścią, a w reszcie szerzyć panikę i zagładę wśród 
ludności przez użycie gazów trujących.

Kraju, nieprzygotowanego do nowoczesnych 
sposobów wojny, nie zdoła już uchronić sam m ilita­
ryzm i najbitniejszy żołnierz w okopach. Dziś w a l­
czyć musi cały naród, czynnie lub biernie,

Ideę tej biernej w alk i, inaczej mówiąc skutecz­
nej obrony społeczeństwa, podjęło przed kilku la ty  
w Polsce Towarzystwo Obrony Przeciwgazowej, 
którego celem  jest uświadomienie całego narodu 
i przygotowanie do obrony przed napadami lotni- 
czo-gazowemi.

W tym celu T. O. P. przystąpiło do planowej 
akcji, któraby dała nam pełną gwarancję, że naród 
nasz nie zostanie w chwili krytycznej zdany na ła ­
skę losu.

Podstawą p ierw szą obrony jest dobrze rozwi­
n ięty przemysł chemiczny. Pierwszym w ięc etapem 
pracy było wybudowanie doskonałej p lacówki nau­
kowej — „Chemicznego Instytutu Badawczego" 
w W arszaw ie na Żoliborzu, który to Instytut został 
wzniesiony dzięki ofiarności całego społeczeństwa.

Instytut Chemiczny już istnieje i pracuje nad 
rozbudowaniem przemysłu chemicznego w kraju , 
duszą jego i twórcą jest P. Prezydent Rzeczypospo­
litej prof. Ignacy M ościcki, kierownikiem  — zasłu­
żony dr. Zenon M artynowicz.

Drugim etapem, w którym  znajdujemy się obec­
nie, jest praca nad wyszkoleniem  i zorganizowaniem 
społeczeństwa. W tym celu T. O. P. przystępuje do 
stworzenia wzorowego „ośrodka obrony przeciw ga­
zowej", w którym zostanie wybudowana szkoła dla 
instruktorów, w arsztaty sprzętu do obrony, ambu- 
latorjum lecznicze przeciwko zatruciom; zostaną 
zorganizowane kolumny dezynfekcyjne, kąp ieliska 
i odkażalnie.

Równocześnie prowadzona jest w porozumieniu 
z Min. Komunikacji intensywna akcja propagando­
wa na węzłach i linjach kolejowych przy pomocy 
objazdowego „Wagonu Obrony Przeciwgazowej", 
wyposażonego w muzeum w alk i i obrony gazowej, 
filmy i przeźrocza. Wagonem kieru ją dwaj p re le­
genci Zarządu Głównego T. O. P„ organizując od­
czyty i pokazy dla personelu kolejowego, policji 
i straży pożarnej.

Chemja, m ająca tak w ie lk ie  znaczenie w czasie 
wojny, odgrywa pierwszorzędną rolę w rozwoju ży­
cia w czasie pokoju.

Ta działalność pokojowa Tow. Obrony Przeciw ­
gazowej zasługuje na specjalne podkreślenie. Zarząd 
Główny T. O. P. przychodzi w ięc z pomocą i in ic ja­
tywą zw alczania różnych plag, niszczących lasy, 
ogrody i p lantacje rolne.

Ostatnio przy współudziale Zarządu Głównego 
T. O. P. poczyniono cały szereg zabiegów tępienia 
gąsienic, niszczących lasy, i zarazka p lantacyj bu­
raczanych przez rozpylanie proszków chemicznych 
z samolotów, okurzania sadów niszczonych przez 
mszyce zapomocą specjalnych świec, oraz gazowa­
nia gleby w celu zniszczenia zarazków ziem niacza­
nych.

W idzimy więc, że akcja T. O. P. w kracza 
w najżywotniejsze potrzeby gospodarcze społe­
czeństwa w czasie pokoju, dając jednocześnie po­
tężne podwaliny obrony kraju i ludności cywilnej 
na wypadek przyszłej wojny.

P a m i ę t a j c i e  o t e m,  o b y w a t e l e ,  i p o ­
p i e r a j c i e  n a  k a ż d y m  k r o k u  a k c j ę  T o ­
w a r z y s t w a  O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j !
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Zastosowanie broni chemicznej w przeszłości 
i przyszłości

Znaczenie gazów bojowych dla celów w alk i zo­
stało stwierdzone podczas ostatniej wojny 
światowej.

Należy podkreślić, że jeśliby wojna św iatowa 
przeciągnęła się do r. 1919, k iedy już istniała możli­
wość produkowania gazów bojowych w olbrzymich 
ilościach, oraz można już było m yśleć o zastosowa­
niu bomb gazowych lotniczych, to charakter wojny 
zmieniłby się kompletnie.

Zawarty m iędzy Niemcami i Koalicją pokój po­
łożył kres dalszym próbom i wysiłkom zastosowania 
gazów i spowodował, że opinja publiczna była po­
zostawiona w nieświadomości co do rzeczyw istego 
znaczenia nowej broni. Znaleźli się nawet sceptycy, 
którzy utrzym ywali, że gazy nie mogą mieć szero­
kiego zastosowania i że nie spełniły one pokłada­
nych nadziei.

Jednakże sfery wojskowe w szystkich Państw 
doskonale sobie zdają sprawę z olbrzymiego zna­
czenia techniki gazowej w  przyszłych wojnach i dą­
żą n ietylko do zachowania zapoczątkowanych w cza­
sie ostatniej wojny św iatowej organizacyj broni che­
micznej, lecz ciąg le je przekształcają i ulepszają.

W ybitni specjaliści wojskowi utrzymują, że sztu­
ka wojskowa przeżyw a głęboki kryzys i dzięki za­
chodzącemu w niej przewrotowi zmieni się kom­
pletnie charakter wojny, jej w ygląd zewnętrzny, 
okres, strateg ja i tak tyka.

Broń chemiczna radykaln ie się różni od po­
przednio stosowanych rodzajów broni. G azy bojowe 
działają w ciągu dłuższego okresu czasu, powodują 
one masowe zatrucie i  zniszczenie wśród n ieprzy­
jacielsk ich  wojsk.

Efekt ich nie jest uzależniony od celności strza­
łu. Gazy rozprzestrzeniają się szybko, zapełniając 
okopy, rowy, lasy, pomieszczenia i t. d.; przen ikają 
do najlepiej zabezpieczonych schronów, czego ani 
ku le karabinowe, ani odłamki pocisków dokonać nie 
są w stanie. Działając w ciągu dłuższego okresu 
czasu trzym ają one n ieprzyjaciela w ciągłem napię­
ciu i strachu.

Żaden z dotychczasowych środków przeciw ga­
zowych nie chroni dostatecznie od bardzo znacznej 
ilości gazów bojowych. Ciemna noc i mgła nader 
sprzyjają ich działaniu.

Nasuwa się pytanie, dlaczego' przedtem nie by­
ły stosowane gazy bojowe, chociaż niektóre z nich 
były znane.

Odpowiedź na to jest prosta. Każdy rodzaj bro­
ni, a w związku z tem i forma wojny są wytworem 
danej epoki i uzależnione od stanu techniki i ku ltu­
ry. Dlatego poprzednie formy wojny nie odpowiada­
ją w ięcej obecnemu poziomowi techniki. Olbrzymie 
fabryki chemiczne na przestrzeni k ilku  kw adrato­
wych kilometrów z ogromnemi skomplikowanemi 
instalacjam i w ytw arzają różne potrzebne dla czło­
w ieka artykuły. Fabryk i te  dają również możność

korzystania z nowego rodzaju broni — gazów bojo­
wych, których wartość uzależniona jest w  wysokim 
stopniu od ich ilości.

Zasadniczo bowiem nie w ystarcza sama tylko 
umiejętność w ytw arzan ia gazów bojowych, ważniej­
sza jest możność produkowania ich w dowolnych 
ilościach.

Tem się tłumaczy, że k ilkadziesiąt la t temu 
gazy nie były stosowane do celów wojskowych, nie 
umiano ich bowiem w ytw arzać w skali technicznej,

R ys .  1. W ykonan ie  napadu f a l o w e g o .  — Otwieranie  zaworów cy l in d rów  
i w ypusz czan ie  gazu.

pomimo, że metody laboratoryjne otrzym ywania 
w iększości gazów były znane. W czasie ubiegłej 
wojny, w  okresie zapoczątkowania techniki gazo­
wej, spotykano się z tw ierdzeniem , że w ystarczy 
wynaleźć nowy gaz bojowy, ażeby zadać cios nie­
przygotowanemu do obrony przeciwnikowi.

W  myśl powyższego w szystkie w ysiłk i chemi­
ków szły w kierunku w ynalezien ia nowych gazów, 
które odznaczałyby się wybitnemi toksycznemi 
własnościami. Jeszcze i obecnie rozpowszechniane 
są fantastyczne pogłoski (głównie w Ameryce) o wy-
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R ys .  2. Zapa lan ie  ś w i e c y  dymne j ,

nalezieniu nowych gazów, powodujących natych­
m iastową śmierć.

Pogłoski te mogą znaleźć posłuch wśród laików, 
specjaliści jednakże zapatrują się na to sceptycznie. 
Naprzykład lew izyt, nazwany przez Am erykanów 
„rosą śm ierci", po zbadaniu w laboratorjach che­
micznych okazał się nie tak „strasznym", ażeby za­
sługiwał na tak  groźną nazwę.

Oczywiście, że chemja organiczna daje szerokie 
pole dla w ynalezien ia nowych związków, mogących 
mieć doniosłe znaczenie dla celów wojskowych. 
Jednakże wydaje się mało prawdopodobnem wyna­
lezien ie idealnego gazu bojowego, któryby posiadał 
w najwyższym stopniu w szystkie własności bojowe.

Je ż e li nawet, przypuśćmy, zostałby w ynalezio­
ny tak i gaz, to przeciwko niemu, jak i innym, za­
stosowana byłaby odpowiednia obrona.

Obecnie od w iększości gazów bojowych można 
się obronić.

Stosowane m aski przeciwgazowe posiadają od­
powiednie pochłaniacze, które częściowo drogą fi­
zyczną (adsorbcji), częściowo drogą chemiczną (re- 
akcyj chemicznych), zatrzym ują i unieszkodliw iają 
gazy bojowe, filtrując w ten sposób zatrute powie­
trze. Jednakże przy masowem użyciu gazów bojo­
wych, m aski przeciwgazowe praktycznie okażą się 
n iew ystarczającem i. Okres ich służby jest ograni­
czony. Poszczególny żołnierz na froncie nie będzie

R ys .  3. Zasłona d ym owa ,  wytworzona zapomocą  św i e c

mógł mieć przy sobie dużej ilości zapasowych po­
chłaniaczy.

Zatruta iperytem  przestrzeli, średnicy 50—70 
kim może okazać się trudną do przebycia dla żołnie­
rzy, posiadających maski przeciwgazowe i ubranie 
ochronne.

Może się zdarzyć, że żołnierze, posiadając nie­
wygodne pod każdym względem ubrania ochronne, 
będą przebyw ali w zaiperytowanej przestrzeni k ilka  
dni, podczas gdy normalny pochłaniacz w ystarczy 
na k ilk a  godzin; woda, rośliny, pokarm będą zatru­
te ; konie, zw ierzęta będą cierp iały w ięcej od ludzi 
i w  dodatku żołnierze będą w ystaw ien i na niebezpie­
czeństwo ataku  ze strony n ieprzyjacielsk ich samo­
lotów.

Jedyn ie  specjalne pociągi i czołgi, posiadające 
odpowiednie urządzenie przeciwgazowe, będą mo­
gły poruszać się po takich zaiperytow anych prze­
strzeniach.

W ykazuje to dobitnie znaczenie, jak ie posiada 
masowe użycie gazów bojowych. Gazy te, odznacza­
jące się wybitnem i toksycznem i własnościami, lecz 
zastosowane w niedużych ilościach, nie będą mogły

R ys .  4  W ybu ch y  p o c i sk ów  g a z o w y c h  a r t y l e r y j sk i ch

wywołać odpowiedniego efektu. Mogą ty lko  zmusić 
n ieprzyjacie la do nałożenia masek, przez co osłabi 
się jego zdolność bojowa.

Poważniejszego ciosu nieduże ilości gazu zadać 
n ieprzyjacielow i nie będą mogły. Przy zastosowa­
niu gazów bojowych ilość ich ma bez w ątp ienia 
często w iększe znaczenie, an iżeli jakość. Mimo, że 
potrzebne ilości tych gazów do celów w alk i są bar­
dzo duże, wyprodukowanie ich jest całkiem  możli­
we dla państwa, posiadającego rozw inięty przemysł 
chemiczny.

Z drugiej zaś strony należy zaznaczyć, że niema 
potrzeby całkowitego zatruw an ia danej powierzch­
ni ziemi, w ystarczy, jeśli na niej będą dosyć gęsto 
rozmieszczone zatrute ośrodki. O taczająca atmosfe­
ra będzie i tak zatruta, dzięki prądom powietrznym 
i dyfuzji. Obecność miejsc n iezatrutych będzie bez 
znaczenia, gdyż m iejsca tak ie  trudno będzie odna­
leźć, a nawet w razie odnalezienia, nie pozwoli to na 
zdjęcie m asek przeciwgazowych.

Poza tem rozpylanie gazów bojowych będzie 
głównie i najlepiej w ykonywane przez samoloty, co 
również przyczyni się do dużej oszczędności w zuży­
waniu gazów.

Niemcy pod koniec wojny światowej, zastoso-
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wując skomplikowaną metodę otrzym ywania ip ery­
tu, M eyer a w ytw arzali 1000 ton tego gazu m iesięcz­
nie. S tany Zjednoczone według nowej udoskona­
lonej metody Gouthrie mogą produkować 300 ton 
dziennie.

Oczywiście, że gazy drażniące (łzawiące) dla 
wywołania odpowiedniego efektu i  zarażenia ol­
brzymich przestrzeni mogą być zużywane w znacz­
nie mniejszych ilościach, gdyż ich stężenie bojowe 
jest o w iele niższe od stężenia iperytu (stężeniem 
bojowem nazywam y ilość gazu, jaka się musi znajdo­
wać w danej objętości pow ietrza dla zab icia danego 
organizmu, lub dla uniemożliwienia mu przebywania 
w danej atmosferze w czasie zgóry oznaczonym).

W czasie ubiegłej wojny gazy bojowe nie mogły 
mieć jeszcze dominującego znaczenia, gdyż państwa 
wojujące dopiero pod koniec wojny światowej za­
częły w yrab iać masowo gazy, a  następnie środki na­
padu gazowego były niedostatecznie jeszcze opra­
cowane i pozostawiały dużo do życzenia.

P ierwszym  sposobem, jak i stosowano dla w yko­
nania napadów gazowych skutecznych i  zakrojonych 
na szeroką skalę, było wypuszczanie gazu z cylin-

jące, w ytw arzające obłoki dymowe dla osłony pe­
wnych objektów, ewentualnie dla m askowania ru ­
chów i koncentracji wojsk (rys. 2, 3).

A rty ler ja  w przyszłości będzie używała w du­
żych ilościach pocisków gazowych. Już  pod koniec 
wojny światowej Niemcy stosowali 50—60%i tych po­
cisków.

Najracjonalniej będzie w ykonyw ać pociski ga- 
zowo-kruszące, które, oprócz działania gazowego, 
będą jeszcze raziły n ieprzyjac ie la odłamkami cze­
repów.

Stwierdzono, że najlepsze działanie gazów tru- 
dnolotnych zapomocą pocisków osiąga się, k iedy po­
cisk gazowy zaw iera 50—60% m aterjału kruszące­
go. Tylko w tych wypadkach iperyt jest rozpylany 
w postaci mgły, która działa bardziej zabójczo, an i­
żeli p ara iperytowa.

To samo należy powiedzieć o sternitach (gazy 
powodtijące kichanie), lakrym atorach (gazy powodu­
jące łzaw ienie oczu), które, rozpylone, w stężeniu 
V30000000 będą już działały napastliw ie.

Powyższe odnosi się do wszystkich rodzajów 
pocisków, nie w yłączając nawet szrapneli, gdyż

R ys .  5. Ś w i e c a  morska dymna

drów (ustawionych we własnych okopach). Gaz ten 
z poszczególnych cylindrów, łącząc się razem, two­
rzył t. zw. falę gazową, która, będąc porwaną w ia- 
tiem  w stronę przeciwnika, docierała do jego pozy- 
cyj i szerzyła tam spustoszenie (rys. 1). M etoda w y­
tw arzan ia fali gazowej zapomocą cylindrów była za­
rzucona już pod koniec wojny światowej, gdyż po­
siadała zasadnicze w ady (ścisła zależność od w a­
runków meteorologicznych i terenowych, zbyt długie 
i uciążliw e prace przygotowawcze, ograniczony 
wybór gazów, nadających się do wykonania fali 
gazowej),

W przyszłości zam iast ciężkich cylindrów będą 
używane lekk ie  przenośne zbiorniki z gazami bo- 
jowemi. Zbiorniki te, nazywane inaczej św iecam i na- 
pastliwem i, mogą być różnych wymiarów. Świece 
tak ie  przy zapaleniu tworzą gęstą chmurę napastli­
wą, działającą na oczy (łzawienie), lub powodującą 
podrażnienie nosa i dróg oddechowych (kichanie).

Typy tych św iec mogą być najrozmaitsze. P ie­
chota i kaw alerja  będą głównie stosowały świece 
drażniące, jak również granaty ręczne i karabino­
we drażniące. Szczególnie w dużych ilościach będą 
stosowane przez piechotę św iece dymne przesłania-

Fala d ym owa ,  z akrywa ją ca  w p e r sp ek tyw ie  las

przestrzenie m iędzy kulkam i mogą być zapełnione 
gazami bojowemi (rys. 4). Gazy i dymy bojowe będą 
stosowane przez w szystkie rodzaje wojsk.

Czołgi zapomocą specjalnie urządzonych na nich 
fumatorów będą osłaniały się gęstą zasłoną dymową, 
ażeby skryć się przed n ieprzyjacielem  i utrudnić 
ogień arty lery jsk i.

M arynarka wojenna będzie korzystała w  dużym 
stopniu z zasłon dymowych celem  m askowania, jak 
również z gazów bojowych (rys. 5).

W  czasie wojny światowej (1917 r.) były utwo­
rzone, a obecnie są zachowane w armjach oddziały 
gazowe (wojska chemiczne), które posiłkują się spe- 
cjalnemi miotaczami różnych kalibrów.

K oalicja i Niemcy stosowały 4-ro calowe moź­
dzierze Stockes‘a  i 8-mio calowe miotacze min 
Livens‘a. Zapomocą tych m iotaczy można na pozy­
cji n ieprzyjacielsk iej wytw orzyć falę gazową o tak 
olbrzymiem stężeniu, że żadne m aski przeciwgazowe 
nie będą chronić przed nią. Nad udoskonaleniem 
tych m iotaczy, bardzo użytecznych i celowych dla 
zagazowania przestrzeni m iędzy okopami, względ­
nie dla wytworzenia w pewnych odległościach od
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Rys .  6. Ba teT ja  m i o t a c z y  m in  Liuensa

własnych okopów fali gazowej, intensywnie pracują 
we wszystkich państwach (rys. 6, 7).

Najprawdopodobniej jednak w przyszłej wojnie 
gazy bojowe w najw iększych ilościach będą stosowa­
ne przez lotnictwo.

Samolot - bombomiot da możność osiągnąć ta ­
ką dalekonośność, o której nikt dotychczas nie ma­
rzył. Obecnie duży samolot, zaopatrzony w bomby — 
można powiedzieć — przedstaw ia dalekonośne dzia­
ło dużego kalibru.

W czasie ubiegłej wojny technika lotnicza nie 
była postawiona na należytym  poziomie. Promień 
działania był niedostateczny i siła nośna stosunkowo 
nieduża. W obec tego samoloty do celów bombardo­
w ania stosowane były rzadko.

Dziś, przy promieniu działania 800 i w ięcej kilo­
metrów, samolot, zaopatrzony w bomby gazowe, w y­
buchowe, zapalające, będzie mógł bombardować 
głębokie tyły n ieprzyjaciela.

Oddział samolotów - bombomiotów, wyrzuciw ­
szy pewną ilość bomb gazowych, spraw i, że znaczne 
przestrzenie w ciągu dłuższego okresu czasu będą 
niemożliwe do przebywania w nich, czego nie mo­
głyby w tym  stopniu dokonać przeszkody m aterjal- 
ne: fortece, forty i t. d.

Broń chemiczna, w połączeniu z lotnictwem, 
wysunie zupełnie nowe koncepcje wojny. W  po­
przednich wojnach zawsze była ustalana bojowa l i­
nja frontu, ażeby obronić to, co znajdowało się poza 
tą  linją. W szystk ie usiłowania przeciw nika były 
skierow ane w celu przerwania, względnie obejścia 
tej linji. W  przyszłości ustalenie tak ie j lin ji nie bę­
dzie miało sensu, gdyż zupełnie nie będzie potrzeba 
jej przeryw ać, aby dostać się na tyły.

Ścisłych granic „pola w alk i" nie będzie. W alka 
będzie toczyła się na całem terytorjum  wojującego 
państwa. Różnicy m iędzy żołnierzem arm ji i zw yk­
łym obywatelem  praw ie że nie będzie, gdyż każdy 
obywatel, gdziekolw iekby się on znajdował, będzie 
narażony na niebezpieczeństwo napadu n ieprzyja­
cielskiego.

Marszałek Foch powiedział w tej sprawie, co 
następuje:

„Samolot, dzięki ciągłemu postępowi techniki 
lotniczej, jest w możności przewozić ciężkie ładunki,

co da możność w yrzucania olbrzymich ilości gazów 
bojowych, zatruwających całe armje i olbrzymie prze­
strzenie".

W ojna chemiczna znajdzie w samolocie środek, 
sie jący dokoła zniszczenie i postrach. Samolot, któ­
ry  w poprzedniej wojnie miał za zadanie głównie ob­
serw acje i wyw iad, w przyszłości będzie jednym z 
głównych środków napadu i obrony na ziemi i morzu.

W  tej w alce samolotu z arm ją lądową, morską 
i m ieszkańcam i m iast i wsi, zniszczenie będą niosły 
gazy bojowe, dzięki długiemu okresowi działania (od 
2-ch do 10-ciu dni w m iejscach odkrytych, od 6 do 
30 dni w m iastach i wogóle w  m iejscach zakrytych).

Samoloty będą używały do bombardowania 
bomb gazowych, zapalających, wybucibowych, du­
żego i małego kalibru.

Robiono już eksperym enty z 2-tonowemi bom­
bami. Obecnie pracują nad bombami samolotowemi 
5-tonowemi, 40—50%, ich zaw artości będzie to z 
pewnością gaz bojowy.

Jedna taka bomba w ystarczy dla wytworzenia 
chmury gazowej o wysokim  stężeniu, przeciwko któ­
remu okażą się mało skuteczne obecne m aski prze­
ciwgazowe. Według obliczeń am erykańskiego gene­
rała F ries ‘a 2-tonowa bomba iperytow a przy wybu­
chu zatruw a przestrzeń 140,000 m2.

Przy zatruwaniu olbrzymich terytorjów , k iedy 
konieczne będzie uniemożliwienie odwrotu n ieprzy­
jacielow i, lub obrona własnych skrzydeł i t. d., sa­
moloty będą rozrzucały bomby małego kalibru. Roz­
rzucanie tych bomb będzie musiało być w ykonyw a­
ne według pewnego planu i na podstawie przepro­
wadzonego obliczenia: określona ilość gazu na 
określoną powierzchnię.

Zastosowane do tego będą oczywiście gazy tru- 
dnolotne: iperyt i lewizyt. Gazy te również będą roz­
bryzgiwane 7. samolotów za pomocą specjalnych roz­
pylaczy gazów.

W ojna św iatowa pozostawiła wrażenie, że dla 
prowadzenia jej jpotrzebna jest olbrzym ia ilość lu­
dzi i materjałów (żelaza). Teraz to wrażenie osła­
bło. L ekk ie maszyny i wybitnie toksyczne gazy w y­
starczą dla prowadzenia w ie lk ie j i prawdopodobnie 
okropniejszej jeszcze wojny.

Ubiegła wojna nosiła głównie charakter obrony.

R y s .  7. P o l e f pokry te  ba ter jam i m io ta cz y  min Lioensa, po  w ybu chu
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W ym agała cna zużycia kolosalnych ilości m aterja- 
łów (żelaza). Strony wojujące m iały możność w okre­
sie w alk i usuwać zauważone błędy i wprowadzać 
ulepszenia.

Tem się tłumaczy, że wojna trw ała tak  długi 
okres czasu.

W  dodatku wojna św iatowa w zupełności w y­
czerpała zarówno zwycięzców, jak i zwyciężonych.

Przyszła wojna będzie m iała zupełnie 
cechy.

inne

Można z dużą dozą prawdopodobieństwa tw ier­
dzić, że będzie ona m iała charakter ciągłego napa­
du i nie będzie trw ała długo.

W  okresie w alk nie będzie czasu na usuwanie 
błędów; zw ycięstw a lub k lęsk i będą ostateczne i de­
cydujące.

Tak mniej w ięcei zarysowuje się charakter 
przyszłej wcjny, w której zasadniczą i główną rolę 
będzie odgrywała broń chemiczna, używana przez 
w szystkie rodzaje wojsk w dużych ilościach.

Obrona przeciwgazowa

Należyte przygotowanie kraju pod względem 
chemicznym będzie polegało na stworzeniu 
silnego przemysłu chemicznego, dającego moż­

ność przeprowadzania napadów gazowych oraz zor­
ganizowaniu obrony przeciwgazowej.

W łaściwości przyszłej wojny znacznie skom­
plikują i utrudnią obronę kraju. Przedtem kw estja 
obrony dotyczyła umocnień granic państwa i zorga­
nizowania wewnątrz systemu fortyfikacyj. Lecz te 
w szystkie sposoby obrony nie mogą mieć znaczenia 
wobec ewentualnych napadów samolotów i hydro- 
planów. Bronić trzeba będzie cały kraj od n ieprzyja­
ciela, występującego na ziemi, morzu lub w powie­
trzu.

Doświadczenia ubiegłej wojny i powojenne m a­
new ry wojskowe w różnych krajach w ykazują, że 
jedyną i W  rzeczyw istości pewną obroną przeciwko 
ewentualnym  powietrznym napadom n ieprzyjac ie l­
skim będą kontr-napady ze strony własnych samo­
lotów — niszczycieli. Ten, z pewnością, będzie w 
przyszłości zwycięzcą, kto będzie miał najlepiej zor­
ganizowane lotnictwo.

W ychodząc z powyższego założenia, poszcze­
gólne państwa usilnie pracują nad udoskonaleniem 
swego lotn ictwa i powiększeniem  ilości samolotów. 
Zastosowanie w przyszłości samolotów-bombomio- 
tów, mogących przewozić dziesiątk i ton gazów bo­
jowych, powoduje konieczność przygotowania nale­
żytej obrony wszystkich najważniejszych artery j pań­
stw a i całej ludności.

Obrona przeciwgazowa rozpada się na obronę 
indyw idualną i na obronę zbiorową.

K iedy podczas ostatniej wojny światowej zaczę­
to stosować gazy bojowe, w ystąpiła na pierwszy 
plan kw estja obrony indywidualnej żołnierza z za­
chowaniem możliwie najw iększej jego zdolńości bo­
jowej. Kwestja schronów przeciwgazowych wówczas 
nie mogła mieć głównego znaczenia, gdyż było rze­
czą niemożliwą w przeciągu dłuższego okresu czasu 
trzym ać w zamknięciu oddziały wojskowe, które 
musiały działać.

Obecnie ak tualną jest kw estja obrony całej lud­
ności, fabryk, instytucyj państwowych, kolei i t. d. 
Oczywiście, że przy takiem  postaw ieniu sprawy 
w przyszłej wojnie obrona zbiorowa w ystąp i na 
p ierw szy plan. Z tego jednakże nie wynika, ażeby 
obrona indyw idualna straciła swoje znaczenie.

Zastosowanie zbiorowej obrony będzie konse­
kw encją masowego użycia broni chemicznej w po­
łączeniu z lotnictwem.

Obrona indyw idualna będzie musiała być nale­

życie postawiona w armji na froncie i wśród tych, 
którzy, będąc blisko frontu lub na tyłach armji, mu­
szą zachować swą zdolność bojową.

W szyscy ci aktyw n i uczestnicy wojny będą mu­
sieli być zaopatrywani w najlepsze środki obrony 
indyw idualnej: m aski przeciwgazowe, zabezpiecza­
jące oczy i drogi oddechowe, oraz ubrania ochronne, 
zabezpieczające cały organizm. Nie jest w zupełności 
rozw iązana kw estja obrony przeciwko dymom na­
pastliwym . Najlepsze filtry w pochłaniaczach masek 
przeciwgazowych w ykazują przeskoki dymu tytonio­
wego. Zastosowanie grubej w arstw y filtrującej tk a ­
niny nie w ydaje się możliwem, gdyż zwiększyłoby 
to ogromnie opór pochłaniacza.

Należy się spodziewać, że w przyszłej wojnie 
będą używane na szerszą skalę dymy napastliwe, 
wobec czego kw estja udoskonalenia filtrów w po­
chłaniaczach będzie palącą.

Żaden z pochłaniaczy masek przeciwgazowych 
nie zabezpiecza zupełnie od tlenku węgla. Jeden 
ze sposobów zw alczania tlenku w ęgla polega na 
zastosowaniu m ieszaniny tlenków metalicznych 
„hopkalite", (dwutlenku manganu 50%, tlenku m ie­
dzi 15%i, tlenku kobaltu 15% i tlenku srebra 5%). 
M ieszanina ta  przy pochłanianiu tlenku w ęgla silnie 
się nagrzewa i wym aga ochłodzenia, następnie jest 
niepewna, gdyż pod wpływem wilgoci pow ietrza 
psuje się.

Skład zawartości pochłaniacza maski przeciw­
gazowej musi być tak i, aby umożliwiał obronę od 
w szystkich gazów i dymów bojowych wysokich stę­
żeń, oraz posiadał zdolność szybkiego pochłaniania 
i unieszkodliw iania dużych ilości gazów i dymów.

Oprócz m asek przeciwgazowych, zabezpieczają­
cych drogi oddechowe i oczy, stosowane są i inne 
środki indywidualnej obrony: aparaty  tlenowe izo­
lujące, dające możność oddychania człowiekowi 
w atmosferze trującej, niezależnie od rodzaju i stę­
żenia gazu, oraz ubranie ochronne, kaptury, buty, 
rękaw ice, zabezpieczające organizm od działania 
żrąco-parzących: iperytu  i luizytu. Ubrania ochron­
ne są ogromnie niewygodne, pozbawiają żołnierza 
jego zdolności bojowej i były używane tylko przez 
specjalne oddziały wojsk, jak wojska chemiczne, 
saperów, sanitarjuszy.

Wspomniane środki nie w yczerpują całkowicie 
obrony indywidualnej. Jednakże powyższe wskazuje, 
że kraj musi przeprowadzić dużo pracy przygoto­
wawczej w czasie pokoju, ażeby w razie potrzeby 
móc w yrab iać dostateczne ilości środków przeciw ­
gazowych.
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W czasie ubiegłej wojny Francja dla zaopatrze­
nia tylko arm ji wykonała w przybliżeniu: 121/2 miljo- 
na pierwszych masek przeciwgazowych z m arli opa­
trunkowej (tampon P. 2, m aska T, m aska TN i m aska 
TNH), 30 miljonów masek M 2, 15Vs miljona masek 
ARS, 700,000 aparatów  T issofa, 80,000 aparatów
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lenowych izolujących D raegera, 11.000 aparatów 
oksylitowych i k ilk a  tysięcy ubrań ochronnych. Ilości 
te mogły być w ystarczające w czasie ubiegłej wojny, 
k iedy trzeba było zaopatrzyć arm ję w środki prze­
ciwgazowe.

W przyszłej wojnie będzie aktualną kw estja 
obrony całej ludności kraju i należy zawczasu po­
myśleć, aby każdy m ieszkaniec posiadał środki in­
dywidualne obrony. Z tego w ynika, że potrzebna 
ilość m asek przeciwgazowych zw iększy się co naj­
mniej dziesięciokrotnie w porównaniu do ilości, w y­
maganej dla zaopatrzenia armji.

Należy w ziąć pod uwagę, że w czasie ub. wojny 
głównie były stosowane gazy lotne i dlatego maski 
przeciwgazowe w ystarczały na stosunkowo długi 
okres czasu. W przyszłej wojnie będą przeważnie 
używane gazy trudno-lotne, wskutek czego maski 
przeciwgazowe będą zużywać się znacznie prędzej, 
a  z tego w yn ika konieczność posiadania dużej re ­
zerw y m asek, oraz możliwość ich szybkiej fab ryka­
cji. Zapotrzebowanie na m aski przeciwgazowe bę­
dzie wynosiło już nie dziesiątki, lecz setk i miljonów. 
Trzeba wobec tego m ieć możność produkowania ty ­
sięcy ton substancyj chemicznych i w ęgla aktyw ow a­
nego dla pochłaniaczy, posiadać zapasy specjalnego 
m aterjału na filtry, gumy, tkan iny przeolejonej, zor­
ganizować wyrób mechanicznych części do masek 
i t. d.

W szystk ie te trudności i zagadnienia przemysłu 
przeciwgazowego, w zw iązku z masowem zastoso­
waniem gazów bojowych, w zrastają obecnie dziesię­
ciokrotnie, co powoduje konieczność poczynienia 
odpowiednich przygotowań w czasie pokoju.

Zużycie środków indywidualnej obrony na fron­
cie może być znacznie zredukowane przez zastoso­
wanie obrony zbiorowej oraz neutralizacji gazów

bojowych, rozlanych na terenie. Już w czasie ub. 
wojny były w użyciu schrony przeciwgazowe 2-ch 
rodzai:

1) schrony podziemne, umieszczane głęboko 
w ziemi;

2) schrony na powierzchni ziemi, urządzane 
w zwykłych budynkach.

W ejście do tych schronów było zaopatrzone w 2 
lub 3 rolety, n ieprzepuszczajace gazów. Poza tem 
schrony były zaopatrzone w filtry ziemne, lub che­
miczne, oraz w  wentylatory. Schrony te miały na 
celu umożliwienie żołnierzom przebywania w nich 
w czasie napadu gazowego, bez nałożenia masek, 
w ciatfu pewnego czasu.

W  przyszłej wojnie przy masowem zastosowa­
niu gazów bojowych trudno-lotnych, nie jest w yk lu ­
czone, że oddziały wojskowe będą przechodzić 
zatrute m iejsca na znacznej przestrzeni. Samoloty 
nieprzyjacielsk ie, poprzedzając posuwające się woj­
ska, będą zatruw ały coraz to nowe przestrzenie.

W  tych w ypadkach dla zaoszczędzenia masek 
przeciwgazowych i .wypoczynku będą szeroko stoso­
wane przenośne składane schrony Takiego rodzaju 
schrony mogą być zrobione z materjału, nieprze- 
puszczającego gazów, oraz zaopatrzone w w en tyla­
tory. filtry  i środki, w ytw arzające tlen.

Kwestja schronów przeciwgazowych będzie pa­
lącą  n ietylko dla armji, lecz i dla w szystkich m iesz­
kańców kraju. Schrony te dadzą możność przecze­
kania niebezpieczeństwa. Szczególnie ze schronów 
przeciwgazowych będzie korzystała ta część ludno­
ści (starcy, kobiety i dziecil, która nie będzie bez­
pośrednio przyjmowała udziału w obsługiwaniu 
armji i w produkcji.

Ludność w iejska, znajdująca się daleko od fron­
tu, będzie narażona najmniej na niebezpieczeństwo 
od gazów. Tylko w wypadkach w yjątkowych, wsie

S z k i c .
S c h r o n u  p r l c i v g a z o ,w t g o  

n a z j l m n ł g o  .

U w a g a .  S ch ron y  naz iemn e t urządzane b y ł y  w  zwykły ch  budynkach,  
w których Wszelki* o tw or y  z ewnętrzn e  b y ł y  jaknaj dokładni e j  u sz cz e l ­
niane  g l i n ą , okna zakitowane , zaś zamiast drzwi urządzone b y t y  s p e ­

c j a ln e  przybudówki» zaopatrzone  w  p odw ó jn e  p o c h y ł e  ro l e ty .

mogą znaleźć się w strefie zatrutej ze względów 
strategicznych, lub jeśli będzie ak tualną kw estja za­
trucia wsi, celem  uniemożliwienia dowozu żywności 
do m iasta.

Napady gazowe powietrzne będą głównie wyko­
nywane na stolice, duże m iasta, ośrodki przemysło-
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we, węzły kolejowe, m iasta portowe, fortece i t. d. szczelnie pomieszczeń okaże się n iew ystarczającą.
W tych miejscach wyłoni się najw iększą potrzeba Poza tem pozostawanie w m ieszkaniach będzie rze-
urządzenia schronów przeciwgazowych, ezą ryzykowną, ze względu na to, że n ieprzyjacie l­

skie samoloty, oprócz 
bomb gazowych, bę­
dą miotały bomby 
termitowe, zapalające, 
burzące napotykane 
przedmioty.

Już w czasie ub. 
wojny, podczas z ja­
w ienia się niemieckich 
samolotów nad Pary­
żem, ludność stolicy 
porzucała swoje mie­
szkania i skrywała się 
w piwnicach, lochach 
i t. d. Należy zazna­
czyć, że miało to m iej­
sce w okresie, kiedy 
lotnictwo było jeszcze 
w zaran iu, a gazy bo­
jowe nie byiy jeszcze 
stosowane.

Oczywiście, błęd- 
nem byłoby przypusz­
czenie, że z chwilą 
rozpoczęcia przyszłej 
wojny duże miasta 
państw wojujących bę­
dą zburzone, a ludność 
wytruta.

Samoloty- niszczy- 
ciele, p rz e z n a c z o n e  
dla aktywnej obrony 
miast, będą mogły w 
ciągu dłuższego okre­
su czasu odbijać na­
p a d y  n ieprzyjaciel­
s k ie .  Niebezpieczeń­
stwo dla miast wten­
czas nastąpi, kiedy 
jedno z państw wo­
jujących uzyska prze­
wagę na danym po­
w ie trzn ym  o d c in k u  
kraju. W tym w ypad­
ku strona przeciwna 
nie będzie mogła bro­
nić się i zmuszona 
b ę d z ie  kapitulować, 
nawet jeśli jej armja 
na ziemi będzie zwy­
ciężać.

Z drugiej zaś stro­
ny napad samolotów 
na duże miasto, znaj­
dujące się w odległo­
ści 500—700 kim od 
bazy jest rzeczą ry ­
zykowną. A taku jący 
w t y c h  wypadkach 
jest narażony na stra­
tę z n a c z n e j  i lo ś c i

Rzeczą zrozumiałą jest, że nie mogą być one swych samolotów. Odważyć się na to może jedynie 
prowizoryczne. Biorąc pod uwagę gęstość zaludnię- strona, posiadająca przewagę w powietrzu, 
nia w m iastach, illość posiadanych zam kniętych Organizacja obrony zbiorowej przeciwgazowej
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w m iastach jest skomplikowaną i wym aga przebudo­
w y miast. Dla urzeczyw istnienia jej potrzeba dłuższe­
go okresu czasu i nakładu dużych środków. Taka 
przebudowa miast może być uważana, jako maximum 
programu obrony. Ażeby móc stopniowo urzeczy­
w istniać program obrony m iast trzebaby było przy­
jąć za zasadę budowanie nowych gmachów, piwnic, 
składów, prowadzenie robót kanalizacyjnych pod 
nowym kątem  widzenia. W inna być brana pod uw a­
gę możliwość w ykorzystan ia tych budowli na schro­
ny przeciwgazowe.

Ludność już w czasie pokoju musi być odpo­
wiednio instruowana i przygotowana na wypadek 
napadów gazowych. W inny być wskazane pierwsze 
środki obrony, możliwe do zastosowania przez k a ­
żdego. Również muszą być podane sposoby unie­
szkodliw ienia gazów bojowych za pomocą specjal­
nych substancyj, wśród których środki utleniające, 
jak wapno chlorowane, nadmanganjan potasu i t. d. 
będą m iały duże znaczenie.

Rozchód ich przewiduje się bardzo duży. Pod 
warunkiem  równomiernego rozpylenia cząsteczek 
wapna chlorowanego potrzeba go będzie około 20 
kg na zniszczenie 1 kg iperytu. W yrób tych środ­
ków musi być zorganizowany na szeroką skałę, trze­
ba mieć znaczny zapas ich w m iastach i na froncie.

Mogą być oczywiście stosowane prym itywne 
środki w  rodzaju posypywania ulic popiołem, w ę­
glem drzewnym, zapalania ognisk i t. d., lecz w szyst­
kie te środki są niedoskonałe.

Napady powietrzne n ieprzyjacielsk ie będą szcze­
gólnie skierow yw ane przeciwko ośrodkom fabrycz­

nym. Dlatego też obrona wojskowych fabryk che­
micznych będzie jedną z palących kw estyj. Fabryki, 
posiadające wysokie kominy, będą przedstaw iały 
doskonały cel napadu dla n ieprzyjacielsk ich samo­
lotów. Poniekąd cel ten mógłby być zam askowany 
drogą użycia szerokich zasłon dymowych, lecz dla 
obrony fabryk, znajdujących się w pobliżu frontu, 
muszą być w pogotowiu eskadry samolotów dla od­
bicia napadu nieprzyjacielskiego.

Oczywiście, że wszystko wyżej wyłuszczone 
nie wyczerpuje w całości tak ważnej kwestji, jaką 
jest obrona przeciwgazowa w kraju.

W  przyszłej wojnie, przy masowem zastosowa­
niu gazów bojowych i udoskonalonej technice lotni­
czej, każdy obywatel będzie żołnierzem, każde m iej­
sce na terytorjum  kraju — frontem.

Ażeby móc wykonyw ać napady powietrzne, sto­
sując duże ilości gazów bojowych, materjałów zapa­
lających  i t. d. na głębokich tyłach, trzeba mieć do­
brze i prawidłowo postawiony przemysł chemiczny 
i lotniczy.

Z drugiej zaś strony dla obrony kraju od na­
padów gazowo-lotniczych, potrzebna jest odpowie­
dnio zorganizowana obrona indywidualna i zbioro­
wa, a w związku z tem należycie postawiony prze­
mysł chemiczny, mechaniczny, technika budowlana.

Kraj, który w czasie pokoju tych przygotowań 
nie poczyni, stanie się w  przyszłości łupem nie­
przyjaciela.

H. M,

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki zwiedza budowę Chemicznego Instytutu Badawczego, prowadzoną przez Tow
Obrony Przeciwgazowej

Sto ją  o d  l e i o t j  ku p ra w e j  pp.: f )  ppłk■ dr. Zakliński, 2) 'prof. dr. P t la t .  3) inż. Płużańsk'- 4 )  p ro f .  dr. K l in g ,  5 )  F. B ru g g e r ,  6) g en .  Czikiel, 
7 )  p ro f .  dr. Święto sławski,  3) w o j ew oda  Sołtan, 9) dr. M ar tyn ow icz .  10) P a n  P r e z y d e n t  R . P.,  II) inż. B e r g e r ,  12) p ro f .  dr. Zawidzki, 

13) ppłk. inż. W oyn i cz -S ianożęck i ,  14) dr. Osiowski, 15) p rez es  T. O. P . Z a g l e n i c z n y
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KPT. J E R Z Y  A N D R Z E J E W S K I

Rozwój maskj przeciwgazowej

Równocześnie z pierwszym  wypadkiem  zastoso­
wania na froncie jadowitego gazu, jako środka 
napadu, jako środek ochrony zjaw iła się m aska 

przeciwgazowa. P ierw szy atak  gazowy wykonali 
Niemcy na froncie angielsko-francuskim  22 kw ietn ia 
1915 r., sami będąc, oczyw iście, w  m askach, a  już 
w k ilka dni później, w końcu tegoż m iesiąca, sprzy­
m ierzeni posiadali maski ochronne.

Pierwsze m aski przeciwgazowe miały kształt 
małych prostokątnych poduszeczek, uszytych z k il­
ku w arstw  flaneli, owiniętych muślinem. Każdora­
zowo, przed użyciem  maski, poduszeczka musiała 
być dobrze napojona wodnym roztworem tiosiarcza­
nu sodowego, znanego w fotografji pod nazwą hy- 
posulfitu. A żeby poduszeczkę uczynić jak najdłużej 
wilgotną, — bo tylko w tedy m aska była skuteczna,— 
do roztworu dodawano gliceryny. F laszeczka z pły­
nem była noszona przez każdego, posiadającego ma­
skę. Poduszeczkę przykładano do ust i nosa oraz 
przyw iązywano tasiem ką do głowy.

Pomimo całej swej prym itywności, maski te do­
statecznie ochraniały drogi oddechowe od chloru, 
używanego w zaran iu w alk i gazowej, nie zabezpie­
czały jednak w cale oczu. (Rys. 1).

Może w ydać się dziwnem, że nie wzięto za 
wzór raczej m askę typu przemysłowego, znaną już 
w połowie XIX w ieku, a  używ aną przy p racy w a t­
mosferze drobnego kurzu, bakteryj, dymu, w fabry­

kach chemicznych i t. d. M aski te osłaniały całą 
twarz, oczy i posiadały filtr oczyszczający powie­
trze, zrobiony z w aty lub gąbki, częstokroć nasyco­
ny różnemi chem ikaljam i dla wzmocnienia działa­
nia filtru, albo też, zależnie od przeznaczenia maski, 
zaw iera jący w ęgiel drzewny. A le nagła potrzeba 
natychmiastowego zaopatrzenia w m aski olbrzymiej 
ilości ludzi zmusiła uciec się do osłony jak najprost­
szej, a  bądź co bądź skutecznej, bo podczas następ­
nych ataków  gazowych ginęli ty lko ci, którzy swe 
m aski pogubili, lub nie um ieli się z niemi obchodzić.

Po pierwszej udanej próbie użycia gazu-chloru, 
jako nowego środka bojowego, rozwój w alk i gazo­
wej postępował w szybkiem  tempie. Został w ypró­
bowany cały szereg nowych gazów duszących, tru­
jących, łzaw iących, wywołujących wym ioty lub silne 
kichanie. Już w końcu 1915 r. zaczęto używać gazy 
łzaw iące dla oślepiania w alczących na jakiś czas. 
Chociaż niektóre z gazów, używanych przedtem, jak 
np. chlor, również drażniły oczy, jednak można było 
od biedy wytrzym ać z nieosłoniętemi oczyma; wo­
bec rozpoczęcia użycia gazów łzaw iących, ochrona 
oczu była niezbędna. Nieodzowną częścią maski s ta­
ły się okulary, nakładane po przyw iązaniu podu- 
szeczki do tw arzy, lub przyszyte do' brzegu maski 
na stałe. Sam a poduszeczka zmieniła swój kształt 
z prostokąta na trójkąt, w celu lepszego jej p rzyle­
gania do ust i nosa, oraz została zaopatrzona w ta-

R ys ,  2. Maski z okularami: maska ro syjska Z ie l iń sk i— fCumanł" ( oku lary o sobno) ,  maska f r a n cu sk a  M  2
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P y* .  L P ierw sza  o ch rona  W z ła tc le  p o d u s ze c zk i z  opaską

śmy gumowe do przytrzym yw ania na twarzy. Zau­
ważono, że deszcz częściowo wym ywa substancje, 
któremi m aska była napojona, — przyszyto więc do 
maski deszczochron w kształcie fartuszka z ceraty , 
osłaniającego m askę od zewnątrz. Ponieważ głowy 
ludzkie różnią się w ielkością^zaczęto  w yrab iać ma­
ski 3-ch rozmiarów: dużego, średniego i małego. 
(Rys. 2).

Jednak maski tego typu przedstaw iały dużą nie­
dogodność: płyn, którym  one były napojone, z cza­
sem wysychał i trzeba było zwilżać maskę na nowo. 
Uczucie dotyku do tw arzy materjału, lepkiego od 
gliceryny, zaw artej w płynie, było wysoce n ieprzy­
jemne, a m aska angielska z tegoż okresu, uszyta 
w kształcie w orka z celuloidową szybą, nakładająca 
się na całą głowę, była uciążliw a w noszeniu jeszcze 
dlatego, że wyw oływ ała obfite pocenie się tw arzy. 
(Rys. 3).

Następną fazą rozwoju m aski była m aska z po­
chłaniaczem. Pochłaniacz, czyli filtr, było to m eta­
lowe pudełko1, zaw ierające węgieł drzewny oraz 
pewne chem ikalja. W ęgiel drzewny, jak ogólnie jest 
wiadomo, posiada własności odbarw iające i odwo- 
niające. Gotowanie nieświeżego m ięsa z węglem, 
pozbawia mięso zapachu zgnilizny, a  w przem yśle 
cukrowniczym używ a się w ęgiel jako środek odbar­
w iający. N iektóre z dawnych m asek typu przem y­
słowego, przeznaczone do robót kanalizacyjnych, 
zaw ierały w ęgiel w pochłaniaczach. Do pochłania­
czy masek przeciwgazowych użyto w ęgiel specjalnie 
przygotowany, o powiększonej zdolności chłonnej, 
t. zw. aktyw ow any, a chem ikalja, znajdujące się

w tychże pochłaniaczach, m iały za zadanie przedłu­
żyć czas działania węgla, czyli t. zw. czas służby po­
chłaniacza.

W maskach poprzednich rolę pochłaniacza od­
gryw ała poduszeczka z flaneli, napojona specjalnym 
płynem, a w  m askach angielskich — cała powierzch­
nia m aski — worka. Zastosowanie pochłaniacza w y­
wołało naturalną dążność, aby uczynić ten pochła­
niacz wymiennym, ponieważ czas służby samej mas­
k i był w ielokrotnie w iększy od czasu służby po­
chłaniacza, który był zdatny do użycia w ciągu k il­
ku, najdalej kilkunastu godzin, zależnie od stężenia 
gazu, użytego przez n ieprzyjaciela, oraz od długo­
trwałości ataku  gazowego. A by w ięc zużycie się 
pochłaniacza nie stanowiło o niezdolności do użyt­
ku całej maski, uczyniono1 pochłaniacz wymiennym; 
można go było w kręcać i w ykręcać na samem polu 
bitwy. M aska była uszyta z jednej lub dwóch różnych 
tkanin, posiadała szybki do patrzenia i taśm y e las­
tyczne, przytrzym ujące ją na głowie. Powietrze, 
przechodząc podczas wdechu przez pochłaniacz, 
oczyszczało się od gazów i czyste wchodziło do płuc; 
powietrze zaś zużyte, usunięte przez płuca przy w y­
dechu, wychodziło nazewnątrz bądź tą  samą drogą 
przez w ęgiel (maski niem ieckie i p ierwsze rosyjskie 
tego typu), bądź to inną drogą — przez gumowy za­
wór wydechowy (maski francuskie, angielskie, am e­
rykańsk ie i późniejsze rosyjskie). (Rys. 4 i 5).

Ten ostatni kształt m aski z pochłaniaczem 
przetrw ał aż do czasu obecnego1 i m aska polska s ta­
nowi m odyfikację ostatniej m aski francuskiej A. R. 
S., pochodzącej z końca 1917 r. M aska ta  składa się 
z m aski właściwej, uszytej z dwóch różnych tkanin, 
z dwiema szybkami z niepalnego i niepotniejącego 
materjału, systemu taśm gumowych do przytrzym y­
wania m aski na głowie, pudełka metalowego, zwane­
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R ys .  4. MasJ^i z p o ch łan ia czam i : maska n iem ie cka  gumouJa i skórzana , maski rosy jsk ie  . .Zie liński — K um an i”

go komorą zaworową, ponieważ mieści ona w sobie 
dwa zaw ory (wdechowy, otw ierający się tylko przy 
wdechu, a  zam ykający się przy wydechu, i w yde­
chowy, o tw ierający się przy wydechu, a zam ykający 
się przy wdechu), oraz pochłaniacza wymiennego, 
wkręcanego do komory zaworowej.

Dotycząca m odyfikacja polega na pewnem ulep­
szeniu komory zaworowej. Każda guma z biegiem 
czasu starzeje się, pęka i  staje się krucha, a gdy za­
wór wydechowy zostanie choć trochę zepsuty, po­
w ietrze z zewnątrz będzie wchodziło bezpośrednio 
do maski, omijając pochłaniacz, i człowiek w masce

ulegnie zatruciu. Otóż ulepszenie komory zaworo­
wej pozwala w każdej chwili zajrzeć do jej wnętrza, 
co jest zupełnie niemożliwe w oryginalnej masce 
francuskiej A. R. S. (Rys. 6).

Nie będzie zbyteczną wzmianka, że podczas 
wojny światowej były w użyciu również maski prze­
ciwgazowe końskie, a nawet psie (dla psów meldun­
kowych), które oddały znaczne usługi w zakresie 
ochrony zw ierząt. (Rys. 7).

M aska przeciwgazowa nawet podczas pokoju 
może być bardzo pożyteczna: ze zwykłym  pochłania­
czem — przy pracy pod ziem ią w atmosferze gazów,

R ys .  5. Maski z po ch łan ia czam i:  maska f r an cu ska  •L R. S., maska ang i e l ska
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R ys .  6. Maska polska

nia podczas wojny, gdy zabraknie egzekutyw y. Lud­
ność cyw ilna w m iastach będzie stokroć w ięcej na­
rażoną na niebezpieczeństwo gazów i bakteryj, niż 
wojsko w polu.

A  jak będzie łatwe dla n ieprzyjacie la w ytiuc ie  
w iększych ośrodków, widzimy z następującego przy­
kładu: Przypuśćmy, że powierzchnia jakiegoś m iasta 
wynosi 10 kilometrów kwadratowych. Kubatura po­
w ietrza, znajdującego się w obrębie tego m iasta, li­
cząc 10 metrów wzwyż, co odpowiada wysokości 
trzeciego piętra, w yniesie 100 miljonów metrów 
sześciennych. Licząc bardzo pobłażliwie, można 
przyjąć, że w ystarczy 1 gram gazu na 1 metr sześ­
cienny powietrza, aby wytw orzyć atmosferę zabój­
czą. Dla zatrucia w ięc m iasta o powierzchni 10 k ilo­
metrów kwadratowych, potrzeba 100 tysięcy  kilo­
gramów, czyli 100 ton jadowitego gazu, które z łat­
wością mogą być dostarczone w  postaci bomb lotni­
czych przez 100 nowoczesnych samolotów o znacz­
nej sile nośnej, już w parę godzin po wybuchu wojny. 
Obliczenie powyższe jest bardzo przybliżone, ponie­
waż istnieje szereg środków w alk i chemicznej o 
własnościach zabójczych znacznie w iększych od 
przyjętej w  założeniu, a w ięc dostatecznych w iloś­
ciach zaledw ie części grama na metr sześcienny po­
w ietrza. Poza tem, oprócz wypadków śm iertelnych, 
może zajść znaczna ilość wypadków ciężkiego pora­
żenia organizmu, kalectw a, pozostającego do' końca 
życia, a do spowodowania którego w ystarczy o w iele 
mniejsze stężenie gazu w powietrzu.

W szelkie próby zw alczania jadowitych gazów 
za pomocą innych gazów lub płynów, rozpylanych 
w powietrzu, do dziś dnia nie dały wyników pozy­
tywnych. A le nauka, dając gazy jako broń, dała 
i ochrcnę od gazów — maskę, która była i pozostała 
jedynym skutecznym  środkiem ratunku. N ajw ięk­
szym wrogiem w wojnie przyszłej będzie nie gaz, 
lecz pan ika bezbronnych.

będących produktem rozkła­
du substancyj organicznych, 
jak  np. siarkowodór, oraz dla 
pracujących w fabrykach w y­
robów chemicznych; przy nało­
żeniu na pochłaniacz dodatko­
wego filtra — w służbie straży 
ogniowej, jako ochrona od 
dymu; m aska bez pochłania­
cza, po zatkaniu otworu od 
niego kawałkiem  w aty — 
przy pracy w atmosferze ku­
rzu, jak np. podczas robót 
murarskich, przy młóceniu, 
w atmosferze, zaw ierającej 
szkodliwe drobnoustroje, przy 
jeździe samochodem lub koń­
mi, podczas kurzu lub wiatru 
ze śniegiem i t. jd .

- A  podczas wojny? Nikt 
chyba nie wątpi, że wojna św ia­
towa 1914—1918 r. nie była 
ostatnią w dziejach Europy i 
że w wojnie przyszłej gazy 
wraz z innemi, jeszcze bardziej 
nowoczesnemi sposobami w al­
ki, jak np. bakterje choro­
botwórcze, odegrają '1 pierw ­
szorzędną rolę. Żadne umowy i trak ta ty , mozolnie 
opracowane podczas pokoju, a zabraniające używ a­
nia pewnych środków w alk i, nie będą m iały znacze­

P y s .  7. K oń  w m a s c e  p rz e c iw ga z ow e j
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POR. Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I  
Kierownik ćwiczeń w Szkole Gazowej

Gazy bojowe a ludność cywilna
III.

Nie można jednakże w yłączać napadów chemicz­
nych lotniczych, które będą trw ały k ilka  i więcej 
dni, ze względu na zastosowanie przez n ieprzy­

jac iela gazów bojowych trw ałych i nieprzeprowa- 
dzenie z tych lub innych powodów koniecznego 
oczyszczenia (dezynfekcji). W takim  razie powietrze 
pomieszczeń uszczelnionych w ystarczy na cały czas 
napadu. Trzeba je będzie odświeżać, zwłaszcza 
w tych pomieszczeniach, w których będzie się znaj­
dowało w ięcej ludzi.

Odświeżanie pow ietrza można przeprowadzać:
I. Stosując nadtlenki sodu lub potasu, które 

w iążą dwutlenek węgla i w ydzielają tlen:

1) 2 Na., O, +  2 H-2 O +  20Cb=2 Na2 CO, +  2H, O +  0 2
2) 2 K, O, +  2H3 O +  2002 .=  2 K, C 0 3“4 - 2H2 O +  O,

W ten sposób jednocześnie otrzymujemy tlen, 
potrzebny nam do oddechu, i w iążem y dwutlenek 
węgla. Do wykonania tej czynności bierze się w iad­
ro- lub inne naczynie, wsypuje odpowiednią ilość nad­
tlenku sodu lub potasu, nalew a wody i m iesza za­
wartość (pogrzebaczem, kijem i t. p.) z odległości 
kroku, by nie zniszczyć ubrania.

Jeden kilogram chemicznie czystego nadtlenku 
sodu w iąże około 144 litrów  dwutlenku w ęgla i w y­
dziela ty leż tlenu. Kilogram nadtlenku potasu w tych 
samych warunkach w iąże około 102 litrów  dwutlen­
ku węgla i w ydziela ty leż  tlenu.

Niedogodną stroną użycia nadtlenku sodu i po­
tasu jest to, że są one m aterjałam i drogiemi i muszą 
być przechowywane w naczyniach hermetycznych, 
zdała od wilgoci.

II, Stosując duże butle z tlenem. Butla taka  nor­
malnie ma pojemność 40 litrów , gdzie, pod ciśnieniem 
150 atmosfer, znajduje się 6,000 litrów tlenu z małą 
domieszką azotową. Nie powinno się do tych celów 
używ ać tlenu z domieszką wodorową ze względu na 
niebezpieczeństwo wybuchu.

M ając butlę z tlenem w pomieszczeniu uszczel- 
nionem, otw iera się ją w razie potrzeby co pewien 
czas i w ten sposób dostarcza potrzebnego do odde­
chu tlenu. Ilość wypuszczanego tlenu reguluje się za­
pomocą manometru, przykręconego do butli.

Ten sposób dostarczania tlenu jest również kosz­
towny.

P rzy użyciu butli z tlenem do niszczenia (w iąza­
nia) dwutlenku węgla używa się wodorotlenków so­
du i potasu:

1) 2 Na OH +  CO. =  Na, CO, 4- H, O
2) 2 KOH +  CO, =  K, CO, - f  H2 O

W czasie niszczenia dwutlenku węgła trzeba po­
stępować podobnie, jak przy użyciu nadtlenków so­
du lub potasu.

Jeden  kilogram  chemicznie czystego wodoro­
tlenku sodu w iąże około 280 litrów dwutlenku w ę­

gla, natomiast takaż ilość wodorotlenku potasu w ią­
że około 398 litrów  dwutlenku węgla.

U żywanie wodorotlenku wapnia nie jest w ska­
zane, ponieważ reakc ja  z dwutlenkiem węgla zacho­
dzi bardzo powoli.

III. Zapomocą filtrów ziemnych lub skrzynko­
wych, przez które wprowadza się do pomieszczenia 
uszczelnionego powietrze zzewnątrz, siłą działania 
wentylatorów ręcznych lub elektrycznych .

Powietrze, przechodząc przez filtry, gruntownie 
oczyszcza się z gazów lub dymów bojowych i w po­
staci czystej dostaje do wnętrza pomieszczenia.

F iltry  ziemne są mniej dogodne od skrzynko­
wych z powodu swej w ielkości. Do filtrów tych uży- 
wra się ziemi humusowej. Ziemię można zbierać 
w ogrodach, upraw ianych nawozami naturalnemi, 
w lasach i z pól czarnoziemnych. Ziemia, zbierana 
w tych m iejscach zaw iera zazwyczaj od 10—12% 
części organicznych, które zatrzym ują gazy bojowe.

F iltr ziemny może być w formie skrzyni, wew ­
nątrz składającej się z trzech kondygnacyj, oddzie­
lonych od siebie siatkam i. W  części środkowej m ię­
dzy siatkam i zaw arta jest ziemia, część górna jest 
zbiornikiem zagazowanego powietrza i, jako taka, 
połączona jest kanałem  (rurą) z powietrzem zew- 
nętrznem, natomiast część dolna stanowi zbiornik 
czystego powietrza. Do jednej ze ścianek dolnej częś­
ci przykręcony jest w entylator. W prowadzając 
w ruch w entylator, ciągniem y powietrze wewnątrz 
przez kanał (rurę) do części górnej filtru (skrzyni), 
następnie przeciągam y go przez część środkową, 
(ziemię), oczyszczając z gazów bojowych, i, w koń­
cu, wtłaczam y do części dolnej, skąd przechodzi 
przez w entylator do wnętrza pomieszczenia uszczel­
nionego.

Ziemię układa się w części środkowej w arstw a­
mi, z lekka je skrap iając wodą i równocześnie ugnia­
tając, lecz nie zbyt silnie, gdyż opór przy wciąganiu 
powietrza byłby zaduży.

Powierzchnia filtru waha się od 2—4 nr, gru­
bość natomiast w arstw y ziemi (części środkowej 
filtru -— skrzyni) od 30— 50cm. Zależy to od jakości 
ziemi; jeżeli ziem ia ma 10— 12% części organicz­
nych, to w ystarczy mniejsza powierzchnia filtru, jak 
i grubość w arstw y ziemi, w przeciwnym razie trzeba 
zastosować w iększe wym iary.

F iltr ziemny może dostarczać świeże powietrze 
przez k ilk a  godzin, co zresztą również zależne jest 
od ilości ludzi, ich pracy i wogóle zachowania się, 
a poza tem od ilości gazu bo;owerfo w powietrzu.

W  pomieszczeniu można posiadać zapas czystej 
ziemi, i, w razie potrzeby, zamienić ją w filtrze, za­
m ykając w czasie tego kanał (rurę).

F iltr ziemny w  formie skrzyni ustaw ia się w ten 
sposób, by kanał (rura), łączący go z powietrzem 
zewnętrznem, był jak najkrótszy. Średnica kanału — 
20 — 30 cm.
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W entylator odpowiada swemu zadaniu, o ile 
pozwala na wprowadzenie do pomieszczenia naj­
mniej 1,5 m3 czystego1 powietrza na minutę.

W  przeciw ieństw ie do filtrów ziemnych, które 
nie gwarantują zatrzym yw ania wszelkich gazów i dy­
mów bojowych, a w ykonywane są na m iejscu po­
trzeby z m aterjałów praw ie że będących pod ręką, 
filtry skrzynkowe specjalne otrzymuje się z fabryk 
sprzętu gazowego; we własnym zakresie filtrów tych 
wykonyw ać nie można.

F iltr skrzynkow y specjalny jest skrzynią o w y­
m iarze 1 m3, składającą się z dwóch części (połó­
wek). Połówki te łączy się śrubami bezpośrednio 
przed połączeniem całości z kanałem dobiegowym 
powietrza zagazowanego.

Filtr (skrzynia) składa się z 2-ch części ze względu 
na wagę (ponad 80 kg) dla łatwiejszego transportu.

Jedna połówka skrzyni ma otwór do połączenia 
z kanałem dobiegowym pow ietrza zagazowanego 
i zaw iera wolinę, nasyconą olejem antracenowym. 
Druga połówka, posiadająca otwór do przykręcen ia 
w entylatora, zaw iera wolinę, oliwę, waselinę, w ę­
glan sodu, węgiel aktyw ow any, szarpie bawełniane 
i i. m aterjały.

Do filtrów skrzynkowych używa się takich sa­
mych wentylatorów. F iltry te można również zmie­
niać w czasie napadu chemicznego, o ile posiada się 
zapasowe.

*

*

Filtr w ystarcza na k ilka  do kilkunastu godzin, 
co zależy od takich warunków, jak zużycie filtrów 
ziemnych.

U żywając filtrów ziemnych, względnie skrzyn­
kowych do odświeżania pow ietrza w pomieszcze­
niach, do niszczenia dwutlenku węgla stosujemy wo­
dorotlenki sodu i potasu, gdyż w en tylatory działają 
ssąco-tłocząco od zewnątrz do wnętrza, a nie od­
wrotnie, przeto wprowadzają jedynie czyste pow ie­
trze, a nie zab ierają zużytego.

W obec omawiania kw estji odświeżania powie­
trza w pomieszczeniach uszczelnionych powstaje 
pytanie, czy to powietrze nie fest czasem zan ie­
czyszczone gazam i bojowemi, które mogłyby się 
przedostać do wewnątrz przez ściany drogą osmozy? 
Na to pytanie można śmiało dać odpowiedź nega­
tywna. ponieważ na ludność cyw ilną będą używane 
gazy bojowe trwałe, które są przeważnie płynami 
lub ciałami stałemi, a te, siłą rzeczy, nie mają od­
powiedniej lotności, ani też własności przenikania 
przez ściany.

Poza tem ściany staw iają naturalny ODÓr, a prócz 
tego, gdyby nawet do ich wnętrza dostały się gazy 
bejowe, to i tak w nich na stałe m usiałyby pozo­
stać, gdyż ściany zaw ierają wapno gaszone i dużo 
wilgoci, które zatrzym uią (Jazy o własnościach kw a­
sowych i u legające hydrolizie.

(c. d. n.).

W ych odzą c  z założ en ia , że po lem ika w sp rawa ch  obrony p rz e c iw gaz ow e j ,  o św i e t l a ją ca  j ą  
z różnych  punktów w idzen ia , j e s t  rzeczą poży t e czną ,  — um ie ś c i l i śm y  w numerze wrz e śn iowym  ,.Lolu  
P o l sk i e g o ” artykuł płk• Małyszki P■ t• ,,L udność  c yw i ln a  w prz ysz łe j  w o jn i e  c h em i c z n e j” , p o l e ­
m izu ją cy  z dw om a  artykułami por. M aryn ow sk i e go  p. t. „G azy b o jow e  a ludn o ś ć  cyw ilna !” , umie-  
sz czon em i poprz edn io  W „L o c i e ” .

O be cn i e  por. M arynowsk i  nad sy ła  nam, z pro śbą  o um ie sz cz en i e ,  odpow iedź  na wspomniany  
artykuł płk* M ałyszk i•

K ie r ow an i  l o ja ln o ś c i ą  w  stosunku do  na sz y ch  au to rów , zam ie sz czam y odpow iedź  por. M a r y - 
n ew sk i eg o ,  z azna cza ją c  j ednak , ż e  na t em  po lem ik ę  zamykamy .  R ed .

W artyku le p. t. ,.Ludność cyw ilna w  przyszłej 
wojnie chemicznej1' (Nr. 9 „Lotu Polskiego"), płk. 
Adolf M ałyszko omawia niektóre zagadnienia, poru­
szone przeze mnie w Nr. 5 i 8 „Lotu Polskiego" 
p. t. „Gazy bojowe a ludność cyw ilna". W  numerach 
tych znajduje się ty lko początek wspomnianego a r­
tykułu, w  niniejszym numerze — dalszy ciąg. Do 
końca artykułu jeszcze daleko, sądzę zatem, że płk. 
M ałyszko wypowiedział swoje zdanie trochę przed­
wcześnie. W  dalszym ciągu mego artykułu  będą ko­
lejno omówione w szystk ie zagadnienia, związane 
z obroną ludności cyw ilnej. Po zaznajomieniu się 
z całością płk. M ałyszko m iałby czas i wdzięczniej­
sze pole do krytyk i.

W drukowanym obecnie początku artykułu po­
ruszam kw estję obrony najszerszego ogółu ludności 
cyw ilnej. Sposób tej obrony nie znajduje uznania 
płk. M ałyszki. Neguje on użycie pomieszczeń 
uszczelnionych, wspomina natomiast, że „w każdej 
dzielnicy są wybudowane schrony według odpo­
wiedniego planu, lub przynajmniej wyznaczone m iej­
sca na schrony i m aterjał do budowy. Mogą być 
schronami piwnice, ale muszą być do tego celu od­
powiednio przygotowane. W  tych właśnie schronach 
m ieszkańcy będą się ukryw ali w czasie napadu lot- 
niczo-chemicznego". Na powyższe słowa trzeba po­
wiedzieć, że byłoby dobrze, gdyby tak było. Nie

można jednak powiedzieć, że tak  będzie. Owszem, 
są w szelkie dane na to, że tak  nie będzie. Nie bę­
dzie tak zwłaszcza w w ielkich m iastach, W eźmy ja ­
ko przykład W arszaw ę, która, jako centrum poli­
tyczne i wojskowe, przedewszystkiem  będzie nara­
żona na n ieprzyjacie lsk ie napady chemiczne lotn i­
cze. Dla kogo i gdzie mamy budować schrony? Czy 
dla całego miljona m ieszkańców będą schrony? Czy 
nawet odpowiednio dostosowane piwnice w ystarczą 
dla w szystkich? Napewno ty le  schronów się nie w y­
buduje (niema za co; trzebaby wybudować w ziemi 
praw ie że drugie miasto), a  ilość piwnic w żadnym 
razie nie w ystarczy. Pozostają zatem d la gros lud­
ności cyw ilnej wzgardzone przez płk. M ałyszkę po­
m ieszczenia uszczelnione. Płk. M ałyszko pisze, że 
pomieszczenie to nie da żadnej ochrony, bo lotnik 
będzie używał bomb o wadze 4000 kg. Zgadzam się, 
lecz ochrony nie dadzą tylko te pomieszczenia, któ­
re będą b lisko położone od m iejsca wybuchu, 
w szystkie inne zaś będą chroniły.

Te dalej położone od m iejsca wybuchu pomiesz­
czenia uszczelnione są potrzebne, ponieważ gazy 
bojowe będą się rozprzestrzeniały siłą w iatru. N ale­
ży dodać, że, gdy wybuchnie bomba 4000 kg, schro­
ny, a tem bardziej piwnice, w  miejscu wybuchu 
również ochrony nie dadzą; wszystko będzie 
zmiażdżone.
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Że pewna ilość pomieszczeń uszczelnionych bę­
dzie zniszczona, to nie ulega wątpliwości. Trudno 
jednak — „gdzie drwa rąb ią, tam drzazgi le c ą“.

Z powyższego w ynika, że płk. M ałyszko skłon­
ny jest do przesady, albo m yśli o ochronie tylko 
pewnej ilości ludności cywilnej, a nie całości, gdyż 
niema narazie na św iecie tak bogatego kraju, któ­
ryby podołał kosztom, związanym z jego projektem.

A może, wobec niewątpliwego braku dla wszyst­
kich schronów i piwnic, trzeba założyć ręce i cze­
kać na zmiłowanie Boskie! Twierdzę stanowczo, że 
lepiej jest skorzystać z dobrze uszczelnionych po­
mieszczeń, zaopatrzonych w silnie okute okiennice. 
To do wykonania jest możliwe. Tem mniej mogą 
pomóc proponowane przez płk. M ałyszkę „wyzna­
czone m iejsca na schrony i m ate rał do budowy''. 
Lotnik n ieprzyjacielsk i naoewno nie będzie czekał, 
aż się schron wybuduje. W  godzinę lub dwie po> w y­
buchu wojny możemy się wszędzie spodziewać na­
padu lotniczego, a w tedy na budowę będzie zapóźno.

W innem zdaniu płk. Małyszko pisze, że „ludzie 
nie będą mogli siedzieć w uszczelnionem pomieszcze­
niu bez w yjścia przez całe tygodnie". Z tego w yn i­
ka, że autor nie docenia kw estji oczyszczania (de­
zynfekcji) terenu, m aterjałów i t. p. z gazów bojo­
wych. Bynajmniej nie mówimy, że całemi tygodnia­
mi będziemy przesiadyw ali w schronach, czekając 
na zniknięcie gazów. Natomiast tw ierdzimy, że gaz

bojowy po ukończeniu napadu chemicznego będzie 
zniszczony przez czynniki do tego powołane i to 
w czasie jak  najkrótszym, zwłaszcza w miastach. 
W przeciwnym  razie następstwa byłyby wprost nie­
obliczalne. Nie skończyłoby się bowiem tylko na 
siedzeniu w schronach, gdyż ludzie w każdym razie 
m usieliby wychodzić po* artykuły żywnościowe i t. p., 
a wychodząc roznosiliby gaz (np. iperyt), rozmazy­
w ali po sobie, zab ierali do schronów i t. p. Stąd 
wniosek, że ludność nie będzie siedziała tygodniami 
W  pomieszczeniach uszczelnionych, ani też w schro­
nach. To jest niemożliwością, a zatem na kwestję 
oczyszczania należy położyć silny nacisk.

Inne punkty artykułu płk. M ałyszki zaw ierają 
bądź ironję, nie w skazaną w poważnej dyskusji, bądź 
też niedomówienia. Np. cytuje on „nie zabezpieczą 
nas żadne skraw ki papieru, przyklejone na szybach", 
lecz zapomina dodać, że ja jednocześnie proponuję 
uszczelnione okiennice, które napewno od wybuchu 
nie w ylecą , chyba — że bomba upadnie tuż i od­
łamki, względnie prąd powietrza będą mogły tego 
dokonać.

Dalszy ciąg mego artykułu „Gazy bojowe a lud­
ność cyw ilna", który stopniowo będzie ogłoszony, 
najlepiej w ykaże jak ujmuję zagadnienie obrony 
ludności cywilnej, i sam przez się dowiedzie, czy 
słowa płk. M ałyszki są słuszne.

Z . Pr- U. i  / >1 / 

Klisza „Żołnierz# Wielkopot. *.

A t a k  g a z o w y
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Polskie lotnictwo zw yc ięża  na
I. Międzynarodowe Konkursy Lotnicze w Zurychu,

Międzynarodowe konkursy lotnicze w Zurychu 
zostały otwarte konkursem narodowym dla 
szwajcarskiego lotnictwa wojskowego w dniu 

12-go sierpnia r. b.
Konkurs polegał na lądowaniu precyzyjnem , 

wyścigach sztafet, fotografji powietrznej, rzucaniu 
bomb i radiotelegrafji. Podczas konkursu lądowania 
na punkt ze stojącem śmigłem zdarzył się śm iertelny 
wypadek z powodu utraty 
szybkości i ślizgnięcia się 
maszyny z wysokości 100 
metrów. Pilot poniósł 
śmierć na miejscu w o- 
czach 30 tys. widzów.
Ten tragiczny wypadek 
nie wywołał żadnego za­
mieszania i wszystko od­
bywało się normalnie.

Płk. pil, Kossowski 
i por. pil. Cichocki przy­
lecieli na lotnisko w Dii- 
bendorfie pod Zurychem 
w dn. 12 sierpnia. Los 
nie sprzyjał tym razem 
kpt. Orlińskiemu, który 
z powodu silnej mgły 
wylądował przymusowo 
w pobliżu jeziora Bodeń­
skiego i skapotował na 
rozmiękłym terenie. Nasz 
dzielny lotnik musiał sko­
rzystać z ziemnego środ­
ka lokomocji.

Nazajutrz po przylo­
cie do Diibendorfu płk. 
pil, Kossowski i por. pil.
Cichocki wyruszyli na 
próbny lot przez Alpy.
Przed samem lotniskiem 
w Thun płk. Kossow­
skiemu wysadził motor, 
zdołał on jednakże do­
ciągnąć płatowiec do lot­
niska; jak się okazało, 
pękł karter. Do dyspo­
zycji naszej ekipy pozo­
stał tylko jeden płatowiec, 
nic więc dziwnego, że 
szanse Polaków zmalały.

Przed rozpoczęciem konkursów m iędzynarodo­
wych Aeroklub podejmował gości śniadaniem, na 
którem prezes tej instytucji w itał specjalnem prze­
mówieniem każdą ekipę. Przem aw iając do Polaków 
wspomniał o udziale eskadry polskiej na czele z płk', 
pil. Rayskim  w M eetingu 1922 r. W śród gości był 
obecny A llan  Cobham i gen. de Pinedo.

14-go sierpnia odbyła się odprawa pilotów, bio­
rących udział w locie, na której uczestnicy konkur­
su o nagrodę im ienia kpt. Echard‘a uzyskali dokład­
ne informacje o lotniskach w Thun i Bellinzonie i o 
punktach na w ypadek przymusowego lądowania.

konkursach m iędzynarodowych!
15-go rozpoczął się konkurs. Por. pil. Cichocki 

wyciągnął Nr. 3 kolejności startu i przestrzeń Dii- 
bendorf — Thun 107 kim przebył w 29 minutach. Na 
przestrzeni Thun — Bellinzona 125 kim pogoda się 
zepsuła: A lpy zostały spowite chmurami i nasz bo­
hatersk i lotnik leciał ponad chmurami na wysokości 
5V2 tys. metrów, nic nie widząc pod sobą; w reszcie 
dolinami dotarł do Bellinzony, gdzie zastał tylko 
jednego szwajcarskiego lotnika. Po pewnym czasie 
nadleciały jeszcze trzy płatowce. Inne samoloty z po­

wodu okropnych warun­
ków atmosferycznych wo- 
góle nie startowały z Thun 
lub zbłądziły, lądując 
przymusowo po drodze. 
Lecieć dalej było n ie­
możliwością i uczestni­
cy czekali na lotnisku 
na pogodę, gdy nadeszła 
wiadomość, że lot został 
unieważniony. Rano na­
stępnego dnia por. pil. 
Cichocki powrócił do 
Diibendorfu, nie widząc 
Alp, zmuszony do lotu 
na busolę na wysokości 
przeszło 5 tys, met­
rów.

Tegoż dnia rozpo­
czął się konkurs o mi­
strzostwo w akrobacji. 
Stanęło 30-tu współza­
wodników. W arunki by­
ły następujące: 2 loopin- 
gi, 2 przewroty i 2 be­
czki w prawą i lew ą 
stronę, korkociąg, 3 zwit­
k i w prawo, 3 w lewo 
i lądowanie na punkt z 
zatrzymanem śmigłem.

W szyscy trzej nasi 
lotnicy robili akrobacje 
na jedynym rozporzą- 
dzalnym płatowcu por. 
pil. Cichockiego. Do pół­
finału weszło 15 maszyn, 
z naszej ekipy kpt. pil. 
Orliński, który do finału 
nie wszedł, gdyż nie spo­
sób było na naszym se­
ryjnym Spadzie konku­

rować z lekkiem i płatowcami, specjalnie skonstruo- 
wanemi do akrobacji. W  szczególny sposób w yróż­
niał się pilot niem iecki F ieseler, robiąc loopingi w lo­
cie kółkami do góry, 4 beczki z rzędu w tempie do- 
wolnem, latał w linji lotu z płatowcem pochylonym 
pod kątem  90°, trzym ał się na p lecach 3 m. 45 sek., 
nab ierając wysokość i t. p. Do finału dopuszczono 
5 płatowców: 2-ch Szwajcarów , 2-ch Francuzów 
i Niemca.

1-sze m iejsce zajął Francuz Fronwal na Moranie 
130 KM Clarge, 2-gie m iejsce — F ieseler.

16-go sierpnia rozpoczęły się rozgrywki konkur­

N a s i  z w y c i ę z c y

Por .  p i l o t  Aleksander C ich o ck i• z d ob yw ca  dwó ch  d ru g i ch  n a g r ó d  na 
Międz . Konkursach  L o tn i cz y ch  w Z ury chu
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II. Lot Małej Ententy i Polski.

Lotnisko w Dubendor f i e

w c z a s i e  32 m.  9 s e k . ,  trzecie m iejsce Włoch 
płk. Mazzucco 32 m. 24 sek.

Po zakończeniu zawodów odbył się bankiet po­
żegnalny, na którym  były rozdane wszystkim  uczest­
nikom zawodów pam iątkowe żetony. Następnie wi- 
ce-prezes Aeroklubu i najstarszy pilot szwajcarski, 
la ta jący  od 18 lat, w ręczył nagrody odznaczonym 
pilotom.

Należy specjalnie podkreślić wzorową organiza­
cję zawodów: wszystkim  przylatującym  pilotom na­
tychm iast doręczano programy, fotografję lotnisk, 
mapy i udzielano wszelkich wyjaśnień i informacyj. 
Poza tem, jakże rażąco przy naszej obojętności dla 
spraw lotnictwa, a tem samem dla spraw obrony 
kraju, uwypuklało się żywe zainteresowanie się kon­
kursam i wśród Szwajcarów . Były dnie, gdy na lot­
nisku było do 30 tys. widzów, a należy dodać, że za 
wstęp na lotnisko pobierano od 4-10 fr. szw., za m iej­
sce siedzące na trybunach — po> 15 fr. szw.

U nas zaś społeczeństwo kostnieje w apatji: pod­
czas Tygodnia Lotniczego w r. b. jakże stosunkowo 
mało było publiczności na lotnisku mokotowskiem, 
raid  słowiański, w którym II nagrodę zdobył por. pil. 
Żwirko, przeszedł prawie bez echa, podczas gdy pra­
sa jugosłowiańska przez 2 tygodnie całe szpalty poś­
w ięcała tej spraw ie.

B. J.

W poprzednim numerze „Lotu Polskiego" 
podane były ogólnikowo warunki lotu Małej 
Ententy i Polski. Obecnie, po dokonaniu już 
lotu i po krótkich wiadomościach, jak ie  o tym locie 
ukazały się w prasie codziennej, ciekawem  będzie 
nieco szczegółowiej omówić organizację i przebieg 
lotu.

Organizacją lotu zajął się jego inicjator A ero­
klub Królestwa S. H. S., w osobie w ice-prezesa, 
p. inż. pil. Tadeusza Sonderm ayera, znanego z lotu 
Paryż — Bombay — Belgrad.

Organizacja lotu była doskonała. W  czasie całe­
go lotu, mimo w ielkich  trudności, o których później 
będzie mowa, organizacja nie zawiodła ani na chwilę.

su szybkości. Na przestrzeni 130 
kim 2 okrążenia po 65 kim. 20 
zawodników podzielono na 5 
grup. Pogoda była fatalna, w iatr 
bardzo silny — por. pil. Cichoc­
ki, dwukrotnie zmyliwszy drogę, 
osiągnął czas 33 m. 33 sek.

W  dniu 20-go sierpnia po­
nownie odbył się lot o nagrodę 
kpt. Echard’a. Pogoda była bar­
dzo zła, w ięc zawodnicy od g.
5-ej oczekiwali na lotnisku, wpa­
trując się w beznadziejnie za­
chmurzone niebo. Ju ry  zaw ia­
domiło uczestników, że ze wzglę­
du na złą pogodę nie wyznacza 
czasu startu, pozostawiając go 
do uznania uczestniczących. Bez­
pośrednio po wystartowaniu 
Szwajcarów, pierwszy z cudzo­
ziemców wystartował por. pil.
Cichocki. P ierwsze miejsce w
tym konkursie zajął oficer holenderski por. Szott, 
przebywszy całą trasę Dubendorf — Thun — Bellin- 
zona — Dubendorf (369 kim) w ciągu 1 godz. 39 min. 
8,8 sek., d r u g i e  m i e j s c e  por .  C i c h o c k i  
1 g o d z .  45 m. 36 s e k.

W tym samym czasie odbył się lot maszyn ko­
m unikacyjnych o nagrodę przechodnią Chaver — Bi- 
dez. P ierw szą nagrodę uzyskał pilot niem iecki Roe- 
der na trzymotorowym Junkersie . Tegoż dnia o godz. 
22 zawiadomiono por. pil. Cichockiego, że w dniu n a­
stępnym będzie brał udział w finale na szybkość. Do 
finału wszedł, jako piąty, w tow arzystw ie 2-ch Szw aj­
carów i 2-ch Włochów. Z powodu spóźnionej pory 
było fizyczną niemożliwością przestabilizować Spa­
da 61, w skutek czego por. pil. Cichocki nie zajął 
pierwszego m iejsca. W yn ik  wyścigu był następujący: 
1-sze m iejsce Szwajcar, kpt. Acerman w czasie 31 m. 
48 sek., d r u g i e  m i e j s c e  p o r .  C i c h o c k i

Trata  lo tu  a lp e j sk ieg o
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Por. p i lo t  Franc iszek Żwirko, z d ob yw ca  dru g i e ]  n a g r o d y  w lo c i e  
M ałe] E n t en ly  i P o l sk i

Komisja sportowa, działająca w czasie lotu sa­
mego i w czasie przygotowań, składała się z pp. pre­
zesa Sondermayera, mjr. pil. Tomitcha, kdta sił lot­
niczych w Belgradzie ,mjr. S. G, pil. Czventchanina 
i zaproszonych przedstawicieli Polski i Czechosłowa­
cji, pp. mjr. S. G. Kwiecińskiego i inż. Stocesa.

Do zawodów zgłoszono ostatecznie 14 samolo­
tów, z których 7 jugosłowiańskich: 5 Potez XXV z sil­
nikiem Lorraine - Dietrich 450 KM, 1 Breguet XIX 
z takim samym silnikiem i 1 Fizier, samolot kon­
strukcji jugosłowiańskiej z silnikiem 260 KM; 4 sa­
moloty polskie Breguet XIX z silnikiem Lorraine- 
Dietrich 450 KM i 3 czeskosłowackie: 1 Smolik 16 
z Lorraine-Dietrich 450 KM, 1 Avia A. 16 z Jupiter 
420 KM i 1 Aero 30 z Lorraine-Dietrich 450 KM.

Polskie samoloty przybyły drogą przez Jassy— 
Bukareszt dnia 23-go sierpnia do Belgradu, samoloty 
czeskie przybyły dnia 24-go i 25-go. Dnie 24, 25 i 26 
zajęło sprawdzanie dokumentów, ważenie samolo­
tów, ustalanie ciężaru użytecznego i loty na wyso­
kość.

Jak  wiadomo, regulamin lotu przewidywał, jako 
minimalne obciążenie użyteczne na KM 1,25 kg, 
przyczem dobrowolne zabranie większego ciężaru 
użytecznego zwiększało szanse danego samolotu, bo­

wiem w razie pomyślnego ukończenia raidu dawało 
lepszą punktację. Postanowienie to stwarzało zgó- 
ry lepsze warunki dla płatowców z słabszemi silni­
kami. Warunkiem ograniczającym zbyt silne ob­
ciążenie samolotu było postanowienie regulaminu, 
osiągnięcia wysokości 4,000 m w czasie poniżej 28 
min. z pełnem rajdowem obciążeniem, przyczem lot 
na wysokość mógł być wykonany jedynie 2 razy.

Dnia, 25 i 26 samoloty raidowe wykonały loty na 
wysokość z pomyślnym wynikiem, z wyjątkiem sa­
molotu czeskosłowackiego Avia, który wysokości, 
mimo 2-krotnej próby, nie osiągnął. Samolot ten 
wziął udział w raidzie poza konkursem.

Zapowiedziany na dzień 27 rano odlot nie mógł 
się odbyć z powodu bardzo gwałtownej burzy, która 
z ulewnym deszczem przeciągnęła nad Belgradem, 
oraz ze względu na bardzo niepomyślne wiadomości 
meteorologiczne z innych portów. Wobec tego Komi­
sja Sportowa przesunęła start na dzień 28.VIII.

Dnia 28-go rano, mimo bardzo trudnych warun­
ków atmosferycznych, nastąpił start w kolejności 
wylosowanej poprzednio. Samoloty polskie wyloso­
wały Nr. 1, 9, 10 i 11. Start pierwszego- samolotu 
nastąpił o godz. 5,30, poczem dalsze samoloty star­
towały w odstępach 5-cio minutowych.

W  ostatniej chwili odpadł jeden z polskich za­
wodników (Nr. 9). Zmuszony do lądowania poza lot­
niskiem w przeddzień lotu, pilot zauważył, że ma 
pęknięte śmigło, co spowodowane zostało prawdopo­
dobnie wpadnięciem kamyka lub grudki błota w śmi­
gło przy starcie w Belgradzie. Pomimo intensywnej 
pomocy władz jugosłowiańskich sprowadzenie śmigła 
i zmontowanie go zajęło tyle czasu, że samolot ten 
mógł powrócić do Belgradu dopiero- dnia 28 w godzi­
nach popołudniowych, co uniemożliwiło mu wzięcie 
udziału w raidzie.

Pierwszy, najdłuższy etap Belgrad — Bratislava  
zaraz nastręczył duże trudności. Odległość 450 kim, 
przy silnym wietrze w twarz sprawiła, że cały sze­
reg samolotów z braku benzyny musiał lądować, 
nie osiągnąwszy lotniska w" Bratislawie. Spowodowa-

R ozdan ie  nagród  z a  lo t ' M . Ententy i Po lsk i

Stoją  o d  l ew e ]  do praw e) ,  w  p i e rw sz ym  rzędzie : mjr  S ■ G. K w i e ­
c ińsk i . inż. pi l. Sond erm ayer ,  w io e -p r ez e s  Aeroklubu S  H  S, kpt- 
obs. P op ie l ;  w d rugim  rzędzie : c y w .  pi l.  Strzyżewski,  por.  pi l.

Żwirko, m e ch .  K owanko
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ło to bądź wycofanie się całego 
szeregu uczestników, którzy, lą­
dując przymusowo w trudnym 
terenie, uszkodzili swoje samo­
loty, bądź opóźnienie w przyby­
ciu do Bratislawy.

Dalsze etapy, krótsze, wobec 
poprawy warunków atmosferycz­
nych nie nastręczały specjalnych 
trudności. Ostatecznie do W ar­
szawy dolatuje w dniu 26.ViII 
6 samolotów, a mianowicie: ja­
ko pierwszy przychodzi Czech, 
kpt. Budin z mechanikiem, po 
nim drugi Czech, kpt. Kleps z 
mechanikiem, dalej 2 samoloty ju­
gosłowiańskie: Breguet XIX (mjr. 
pil. Radzicz, mjr pil. Klaytch), 
1 Potez XXV (kpt. pil. Zu- 
pantchitch, kpt. obs. Koratchin), 
1 Fizier (cyw. pil. Strzyżewski, 
mech. Kowanko) i, jako ostatni, 
1 Breguet polski (por. pil. Żwirko, 
kpt. obs. Popiel).

W  Warszawie odpadają 2 sa­
moloty czeskosłowackie, a miano­
wicie: jeden z powodu nadła­
mania podwozia, drugi z powo­
du poważnego defektu w sil­

W ręczen ie  nagród Z arządu  Głównego L. O. P . P. za lot M. E ntenty i P o lsk i por,
Ż w irce i kp t. Popielow i

Siedzą o d  l ew e j  do  p raw e j :  Inż. Rudziński■ mJr S. G. Kw iec iń sk i ,  por. Żwirko, pułk. Sendorek, kpi■ 
P op ie l ,  pro/. Witoszyński. Słoi p Kowarz

niku. Dnia 29 rano startują więc w W arszawie 4 sa­
moloty w drogę powrotną: 3 jugosłowiańskie i, jako 
ostatni, por. Żwirko z kpt. Popielem.

Z ogromną niecierpliwością oczekujemy w Bel­
gradzie ostatecznego wyniku. Pogoda zła przed po­
łudniem, psuje się zupełnie od południa. Pada ulew­
ny deszcz, nie wróżący nic dobrego.

Tem większem jest nasze zdziwienie, gdy już o 
14,10 ukazuje się pierwszy samolot. Po chwili wyjaś­
nia się, że to polski Breguet, który wyleciał ostatni 
z W arszawy. Jak  się później okazało, zdołał on już 
na pierwszym etapie powrotnym W arszawa — K ra­
ków prześcignąć współzawodników i odtąd już stale 
idzie pierwszy, aż do Belgradu.

Po 40 min. ląduje Fizier, a wkrótce za nim Potez 
XXV. Po kilkunastu minutach przybywa również 
Breguet XIX jugosłowiański. W szystkie cztery samo­
loty, które opuściły Warszawę, w stosunkowo ma­
łych odstępach czasu przybywają do Belgradu.

Minister Spraw Wojskowych gen. Hadjitch, przy­
były specjalnie na lotnisko, szef lotnictwa jugosło­
wiańskiego gen. Stanojewitch, a za nimi my wszyscy 
składamy zwycięskim załogom serdeczne życzenia.

Komisja Sportowa przystępuje na podstawie do­
kumentów, dostarczonych przez lotników do ustale­
nia ostatecznych wyników.

Jak już wspominałem, o ostatecznem zwycięst­
wie nie decydował sam czas przelotu, należało rów ­
nież uwzględnić t. zw. ciężar użyteczny.

Regulamin lotu w art. 20 ustalał wyraźnie, że 
punktacja obliczona będzie według następującej za­
sady:

P V przyczem P =  ciężarowi użytecznemu 
a V =  szybkości.

N a g r o d a  Z a rządu  G ł ó w n e g t  L. O. P .  P .
za lo t  M .  E n t e n t y  i

d la  n a jle p sze j e k ip y  p o lsk ie j
P o l sk i

—  — przyczem Pu =  całkowitemu ciężaro­
wi użytecznemu 

a T — sile silnika w koniach 
mechanicznych
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V =  ~ —j—— przyczem L =  długości całej trasy
t i _r t 2

a ti i tj =  czasowi przelotu na przestrzeni Belgrad-Warszawa (t,) i Warszawa-Belgrad (t2), 
przyczem czas postoju, z wyjątkiem czasu spędzonego w Warszawie, jest liczony.

Przy ustalonej całkowitej długości lotu 2,748 kim dla poszczególnych samolotów kończących raid wynikło:

ra
id

. 
|

Z ałoga Sam olot P
t, h  + ta

V P. V
U

Z
typu

godz. min. sek . godz. min. sek . godz. min. sek.

4 Z upantch itch
K oratchin

Potez XXV 1,25 13 11 34 9 13 — 22 24 34 122,60 153,25

8 R adonitch
K lay tch

B reg . XIX 1,56 12 41 16 9 42 10 22 23 26 102,61 191,27

10 Żwirko
Popie l

Breg. XIX 1,55 12 55 33
•

8 15 --- 21 10 33 129,7 201,42

13 S trzyżew sk i
K ow anko

F iz ie r 2,06 12 22 36 9 20 20 21 42 56 126,6 260,79

Jak  z powyższej tabeli 
wynika, por .  Ż w i r k o  z 
k p t .  P o p i e l e m  o s i ą ­
g n ę  1 i jn a j 1 ep  s z y c z a s  
o g ó l n y ,  t e m  s a m e m  
n a j l e p s z ą  s z y b k o ś ć ;  
lecz postanowienia regula­
minu spowodowały, że wy­
mienieni u z y s k a l i  w o- 
g ó l n e j  k l a s y f i k a c j i  
d r u g i e  m i e j s c e ,  pierw­
sze i trzecie — przypadło 
Jugosłowianom, lotnicy cze- 
skosłowaccy, jak już za­
znaczyłem, odpadli.

Nagroda honorowa Mar­
szałka Piłsudskiego przy­
padła w udziale Aeroklu­
bowi Królestwa S. H. S., 
jako przedstawicielstwu lot­
niczemu tego państwa, któ­
rego lotnicy osiągnęli naj­
lepsze ogólne wyniki.

Tak zakończył się ten 
lot, odbyty w nader trud­
nych warunkach atmosfe­
rycznych.

Regulamin lotu wyraź­
nie oznaczał, że do lotu 
dopuszczone'; są tylko sa­
moloty seryjne, będące co 
najmniej trzy miesiące w 
użyciu w armji. Nie był 
to więc konkursTabryczny, 
lecz konkurs wybitnie dżen­
telmeński, rozegrany mię­
dzy trzema państwami sło- 
wiańskiemi, — konkurs, w 
którym lotnicy tych państw 
mieli okazję poznać się i 
stanąć wspólnie do szla­
chetnych zawodów.

Inicjatywę Aeroklubu 
Królestwa S. H. S., z p. 
inż. Sondermayerem na 
czele, zorganizowania lotu

N agroda  Marszałka P ił sudsk iego  za lo t M ał e j  
E nlen ly  i Polsk i.  Wygrana przez Ju g o s ław ję

międzypaństwowego uznać 
należy za bardzo szczęśli­
wą. Lotnicy wszystkich 
uczestniczących państw w y­
rażali nadzieję, że lot tego 
rodzaju powtórzony bę­
dzie w następnych latach, 
przyczem start odbywał­
by się co rok w innej sto­
licy.

Jeszcze raz chcę pod­
kreślić doskonałą organiza­
cję raidu oraz nadzwyczaj­
ną gościnność, z jaką przy­
jęci byliśmy przez Jugo­
słowian, tak przez Aero­
klub, jak i przez lotnictwo 
wojskowe. Samoloty nasze, 
jak zresztą wszystkie rai- 
dowe, obsłużone były i za­
opatrzone bez zarzutu.

Po raidzie odbył się sze­
reg bankietów oraz wrę­
czenie nagród zwycięzcom. 
Przed opuszczeniem goś­
cinnej ziemi jugosłowiań­
skiej wstąpiliśmy jeszcze 
do Nowego Sadu, by zło­
żyć wizytę lotnictwu woj­
skowemu. Tu mieliśmy 
możność poznać doskonale 
wybudowany i wyekwipo­
wany port lotniczy woj­
skowy.

Drogą powietrzną przez 
Bukareszt — Kraków w ró­
ciliśmy do W arszawy.

Raid Małej Ententy i 
Polski i związany z nim 
pobyt w Belgradzie, pozo­
stawił na zawsze u wszyst­
kich uczestników jak naj­
milsze i niezatarte wspom­
nienia.

Mjr. S. G.
B. Kwieciński.
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P O Ś W I ĘI N ST Y
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C E N I ETUTU
MICZNEGO

T egoroczny „Tydzień Lotniczy" rozpoczął się od 
podniosłego akordu: zapoczątkowała go w dniu 
4 września uroczystość poświęcenia Instytutu 

Aerodynamicznego — tego wspaniałego dzieła Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, na którego frontonie 
złotemi literami po wieczne czasy wyryć należy: 
„Naród sobie".

Radośnie trzepocą na wietrze biało-czerwone 
sztandary narodowe. W ielka hala Instytutu przybra­
na festonami z zieleni. Nad stołem prezydjalnym  
portret Wysokiego Protektora L. O. P. P., P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej I. Mościckiego. Salę wypeł­
nia doborowa publiczność.

W ięc przedewszystkiem senat politechniki i n 
c o r p o r e, z J. M. rektorem  prof. Szperlem na 
czele, w  togach. Uniwersytet reprezentuje J. M. rek­
tor ks. dr. Szlagowski, wyższą szkołę handlową —■ 
J. M. rektor Miklaszewski. Jako przedstawiciele 
Rządu przybyli: pp. min. Staniewicz, wice-min. Ra­
czyński, dyrektorowie dep. Czapski, Gałecki i Złobicki. 
Dalej widzimy wojewodę warszawskiego Sołtana, 
zastępcę komisarza rządu Pileckiego, prezydenta 
miasta Słomińskiego. Uroczystość zaszczycili swoją 
obecnością również członkowie korpusu dyploma­
tycznego, z p. ambasadorem Francji Laroche na cze­
le, gen. Pujot, pułk. Guilłemenay i w. in. Oczywiście, 
zarówno Zarząd Główny L. O. P. P., jak i Komitety 
warszawskie były licznie reprezentowane.

O godz. 12 m. 15 wicc-prezes Zarządu Głównego 
L. O. P. P., zastępujący nieobecnego w W arszawie 
prezesa p. Ponikowskiego, p. dr. Vacqueret wprowa­
dza na salę P. Prezydenta Rzeczypospolitej I. Moś­
cickiego, w otoczeniu świty; rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego, wykonanego przez orkiestrę 
tramwajarzy.

Uroczystość rozpoczęła się od poświęcenia, któ­
rego dokonał w szatach pontyfikalnych rektor uni­
wersytetu J. M. ks. dr. Szlagowski.

Po zajęciu miejsc przez P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i licznie zgromadzonych gości, przy stole 
prezydjalnym zasiedli pp. dr. Vacqueret, jako prze­
wodniczący; prezes Komitetu Budowy I. A. sen. J a ­
nuszewski; sędzia Falkiewicz; prezes Komitetu Sto­
łecznego L. O. P. P. Florjanowicz; szef Departamen­
tu IV Lotn, M. S. Wojsk. pułk. pilot inż. Rayski; pre­

zes Warsz. Komitetu Woj. L. O. P. P. wice-wojewo- 
da Godlewski; J. M. rektor Politechniki prof. Szperl; 
inż. Fuks; prezes Warsz. Komitetu Dyrekcyjnego 
L. O. P. P. inż. Kaliński; dyrektor Instytutu Aerody­
namicznego prof. Witoszyński.

Pierwszy zabrał głos wice-prezes Zarządu 
Głównego L. O. P. P. p. dr. Vacqueret, który wygło­
sił następujące przemówienie:

„ Jak o  pełn iącem u obo w iązk i p reze sa  Z arządu Głównego 
L ig i O brony P o w ie trzn ej P ań stw a  p rzyp ad ł m i w  u d z ia le  w y ­
soki za szczy t p o w itan ia  w  im ien iu  L ig i naszego  W ysok iego  
P ro tek to ra  i zgrom adzonych gości i  p o d z ięko w an ia  za udział 
w  dz is ie jsze j nasze j u roczysto śc i. Jed n o cześn ie  w yrażam  ża l 
z powodu, że w  u ro czysto śc i te j n ie  m oże w z iąć  udz iału  n ie ­
obecny w  tej chw ili w  W arsz aw ie  p rezes prof. A nton i Po­
n ikow sk i,

Z arząd  G łówny sk ład a  p rzez  moje u s ta  d la  w szystk ich  
członków  L ig i w y ra z y  szczerego  uznan ia ; m ogą się  oni w szy scy  
szczyc ić  z dokonanego dzieła , a lbow iem  k ażd y  z K om itetów  
L ig i n a o bszarze  całej R zeczypo sp o lite j p rzyczyn ił s ię  w  m n ie j­
szej łub w ięk sze j m ierze  do p o w stan ia  Insty tu tu .

M usim y jed n ak  b ezw zg lędn ie  stw ie rd z ić , że lw ia  część 
zasług i  w ys iłkó w  p rzyp ad a  n iew ą tp liw ie  K om itetow i S to łecz ­
nem u i W arsz aw sk iem u  K om itetow i K olejow em u L igi,

D zięk i ich  p rzed ew szystk iem  w ysiłkom  sp ec ja ln ie  w yło ­
n iony K om itet b udo w y In sty tu tu  A erodynam icznego  rozpo- 
. ząaz a ł zaw sze  po trzebnem i funduszam i.

K om itet budow y uko n stytuo w an y  został w  1925 roku, 
w  sk ład  jego  w chodziły  n astęp u jące  osoby: p. M arsza łek  R a ta j, 
p. M arszałek  T rąm p czyń sk i, b. re k to r  prof. S ko tn ick i, b. w ic e ­
p rezyden t m ia s ta  p. Jan k o w sk i, prof. P szen ick i, prof. K arol 
Jan k o w sk i, płk. B u ck iew icz , inż. Fuks, prof, W ito szyń sk i, p rze ­
w odniczył K om itetow i z oddaniem  się  te j w zn iosłej sp raw ie  
b. w ic e p rez es  Z arządu  G łównego L ig i, p. sen a to r Jan u szew sk i, 

K om itetow i b udo w y n a le ż ą  się  sp ec ja ln e  w y ra z y  podz ię­
k i, k tó re  sk ładam y mu jakn a jg o ręce j.

Jed n o cześn ie  z rad o śc ią  w ie lk ą  jeszcze  raz  zaznaczyć  
p ragn iem y, iż p rzed ew szystk iem  o b yw ate le  W arsz aw y  i p ra ­
cow n icy  W arsz aw sk ie j D yrekc ji K olejow ej — już to sk ładkam i, 
jako  członkow ie m ie jscow ych  Kół L igi, już to o fiaram i pod­
czas tygo d n i lo tn iczych  do zeb ran ia  potrzebnego  n a  budow ę 
funduszu głów n ie się  p rzyczyn ili.

Z arząd  G łów ny z całego  sz ereg u  osób, k tó re  jak n a jlep sz ą  
w o lę  i p racę  sw o ją  d la  u rzecz yw istn ien ia  d z ieła  naszego  w ło ­
żyły  — u w aża  sob ie  za  o bo w iązek  w ym ien ić  tu ta j choć k i lk a  
nazw isk , a  w ię c  p rzed ew szystk iem :

Pp. M arszałko w ie  Sejm u i S en atu , k tó rzy  ła sk aw ie  w y ­
ra z il i  zgodę n a p a tro n o w an ie  K om itetow i budow y, co w  n ie ­
m ałym  stopn iu  p rzyczyn iło  się  do pow odzen ia naszego  p rzed ­
s ię w z ię c ia  — d a le j p ie rw sz y  p rezes K om itetu  S to łecznego  p. 
sęd z ia  F a lk ie w ic z , k tó ry  p o staw ił sob ie  za punkt honoru w y ­
b udow an ie  tego  gm achu. D la p. sędziego  F a lk ie w ic z a  n ie  było 
droższej i b liższe j jego  se rc u  sp raw y  ponad In s ty tu t A e ro d y ­
nam iczny, Id ea ln ie  p rzez p. F a lk ie w ic z a  n astro jo n y  — że się
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P. P rez yd en t  R z e cz yp o sp o l i t e j  oraz g o ś c i e  o b e cn i  na p o św i ę c en iu  Instytu tu

tak  w yrażę  — Zarząd K om itetu Stoł. po p rze jśc iu  p. sędziego  
uo Z arządu G łównego, jakna jp om yśln ie j pod p rzew odn ictw em  
oddanego całem  sercem  sp raw ie  i pełnego p o św ięcen ia  o bec­
nego p rezesa  F lo r jan o w icza , z z ad an ia  sw ego s ię  w yw iązał.

D alej z osób zasłużonych  w ym ien ić  m uszę £. in żyn ie ra  
F uksa , k tó ry  c a łą  sw ą  energ ję  i do św iadczen ie  włożył 
w  sk rup u la tn e  pełn ien ie  obow iązków  sk a rb n ik a  K om itetu 
Budow y,

W reszc ie , n ie ty lk o  Z arząd  G łówny, k tó ry  s ta le  z u w ag ą  
śledził p ostęp y  p rac , a le  i  sam  K om itet budow y, w  sp raw o ­
zdan iach  sw ych  do Z arządu  Głównego, zaw sze  podkreślał, że 
duszą, n iestrudzonym  b o jow n ik iem  id e i In sty tu tu  i tw ó rcą  c a ­
łego p lanu  budow y — był in ic ja to r  tej sp raw y , członek Za­
rządu  G łównego p, prof. W ito szyń sk i, k tó ry  sw ym  zapałem  
p o trafił p rzeko nać w ładze  L ig i o- m ożliw ości i ko n ieczno śc i 
tego  zam ierzen ia .

L iga , k tó ra  z a led w ie  k i lk a  la t  tem u p ow stała , p rzeżyw a  
dzisia j swój dzień  rado sn y , o dda jąc  P ań stw u  i n arodow i u rze ­
czyw istn io ne  p rzez  s ieb ie  dzieło.

M am y g łęb o ką n ad z ie ję , że fak t ten  w zm ocni je szcze  
zau fan ie  sp o łeczeń stw a do naszej In s ty tu c ji i pom oże, ab yśm y 
d a le j p lacó w kę  tę  z k o rzy śc ią  d la  o jczyzn y ro zw ija li, a S z a ­
now ni P an ow ie  sam i doskonale  w ied zą , jak  jeszcze  w ie le  d la  
obrony pow ietrzne j P o lsk i zdz iałać  trzeb a .

Poza w yko n yw anym  o becn ie  p rogram em  rozbudow y lo t­
n isk , ta k  n ieodzow nych  d la  rozw oju lo tn ic tw a , poza szko le ­
niem  m łodych sił zaw odow ych , L iga w staw iła  w  sw ój budżet 
sum y na budow ę w łasn ej, szerze j zakro jone j szkoły p ilo tów , 
na zap o czątko w an ie  In sty tu tu  i  labo rato rjum  siln ikow ego , L iga 
zaku pu je  w  tej ch w ili g ru n ta  pod Jab ło n n ą , k tó re  o fiaru je  pod 
budow ę P aństw ow ego  Insty tu tu  M eteo ro log icznego , p rz y s tę ­
pu je  do b udow y w e  L w ow ie  szkoły m echan ików  lo tn iczych ; 
jedno1 z Kół L ig i zebrało  sp ec ja ln e  fundusze w  ce lu  p rz y c z y ­
n ien ia  się do u tw o rzen ia  In sty tu tu  d la  b adań  lek a rsk ich , z w ią ­
zanych  z lo tn ictw em .

Poza tem  s ta łą  tro sk ą  L ig i je s t rozbudzen ie  zam iłow an ia 
w  spo łeczeństw ie , szczegó ln ie  w śród  m łodych, do lo tn ic tw a  
jako  sportu, n a  co tak że  zdobyć m usim y odpow iedn ie 
środk i.

K ończąc sw o je p rzem ów ien ie , chcę jed n ak  o dpow iedzieć 
jeszcze  n a  p y tan ie , k tó re  n ie w ą tp liw ie  n arzu ca  s ię  w szystk im , 
a  m ianow icie , czem u p rzyp isać  n a leży , że  L. O. P. P. is tn ie ­
ją c a  z a led w ie  3 l/s la t  p oszczycić  s ię  może zarów no p o p u lar­
n o śc ią  w całym  k ra ju , jak  i w yn ik am i sw o jej p racy .

Otóż n iew ą tp liw ie  zaw d z ięczam y  to naszym  W ysokim  
Pro tektorom , a  w ię c  b. P rezyd en to w i R zeczypo sp o lite j S t a ­
n isław o w i W ojc iech o w sk iem u , k tó ry  z a ra z  po p ow stan iu  L ig i 
raczy ł w z iąć  ją  pod sw ój p ro tek to ra t, n astęp n ie  zaś o becne­
mu p ro tek to row i L ig i p. P rezyd en to w i M ościck iem u, k tó ry

w  ch w ili d la  in s ty tu c ji — c ię żk ie j, za ­
poznaw szy się  z isto tą  rz eczy , n ie  z a ­
w ah ał się  podać nam  rę k i i otoczyć 
n as sw o ją  o p ieką

Na cześć  naszego  W ysok iego  Pro­
tek to ra  w znoszę o k rzyk  „P rezyden t 
M ośc ick i n iech  ży je !"

Ustęp przemówienia, w któ­
rym mówca podniósł wysoko za­
sługi prof. Witoszyńskiego, jako 
inicjatora, twórcy i kierownika 
Instytutu, sala powitała gorące- 
mi oklaskami.

Okrzyk na cześć P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej ze­
brani, powstawszy z miejsc, 
powtórzyli entuzjastycznie; or­
kiestra odegrała hymn naro­
dowy.

Z kolei p. dr. Vacqueret 
wygłosił przemowę w języku 
francuskim do obecnych przed­
stawicieli korpusu 4 dyploma­
tycznego.

Następnym mówcą był prze­
wodniczący Komitetu Budowy 
I. A. p. sen. Januszewski, któ­
ry w wymownych słowach przed­

stawił historję powstania Instytutu oraz przebieg 
prac Komitetu.

Prezes Komitetu Stołecznego Ligi j Obrony Po­
wietrznej Państwa p. Florjanowicz przemówił w sło­
wach następujących:

,,W  dn iu  dz is ie jsze j u ro czysto śc i p rzyp ad ł m i glos- w  im ie ­
n iu K om itetu  S to łecznego  L ig i O brony P o w ie trzn e j P ań stw a, 
k tó rem u to K om itetow i pow ierzo ną zo stała  za szczy tn a  ro la  
f in an so w an ia  budow y i u rządzeń  In sty tu tu  A e ro d yn a­
m icznego.

K om itet S to łeczny , jak o  p lacó w k a  społeczna, św iadom  
sw ych  zadań  i  c e ló w  p racu je  w  m iarę  sił i m ożności nad  ich 
u rzeczyw istn ien iem  i  je s t d o sta teczn ie  skrom nym , ab y  chc iał 
p o dkreś lać  p o św ięcen ie , czy  w ys iłk i sw o je . A  jed n ak  m ury, 
w śród  k tó rych  się  znajdu jem y, sp rz ę ty , k tó re  n as tu  o tacza ją , 
w szystko  to  pow stało  z: g ro szy  p rzez  społeczeństw o  o fiarn ie  
pod sz tan darem  L ig i sk ładan ych . To też  n ie  mogę pom inąć 
m ilczen iem  w ys iłk u  tych  w szystk ich , z w o li i o f ia ry  k tó rych  
d źw ign ię te  zo stały  te  m ury. K ażda ceg iełk a , deszczu łka, 
k a ż d a  c z ą s tk a  m eta lu  pełnym  tu  głosem  w oła — że w łaśn ie  
w y , czy  to w  p o stac i m iesięczn e j sk ładk i, jako  człon­
k o w ie  L. O. P. P., czy  w  innej form ie złożonej o fiary , sp raw i­
liś c ie , że one tu  się  zn a jdu ją , że w c ie la ją  w  ż y c ie  p ragn ien ie  
i dążność w a sz ą  d an ia  trw ałe j p o d staw y te j g a łęz i n auk i 
po lsk ie j, k tó ra  n as w ied z ie  w  podn iebne p rzestw orza .

R obotn ik , in te lig en t, m łodzież szko lna, ■— n ie ś li swój 
g rosz w  pow adze zrozum ien ia ko n ieczno śc i p rz y jśc ia  z po ­
m ocą R ządo w i R zeczypo sp o lite j w  zak ładan iu  fundam entów  
św ietn o śc i O jczyzny. Z tych  gro szy  p o w staw ały  sum y.

W  1925 roku  p rzystąp iono  do r e a liz a c ji p ow stałe j w  Ko­
m itec ie  S to łecznym  m yśli u fun do w an ia  In s ty tu tu  A e ro d yn a­
m icznego. P ow ołany K om itet B udow y p o w ierzył w yko n an ie  
robót budo w lan ych  firm ie  P aw eł Holc i Sp..

W  dn iu  7 lip c a  1925 r. ś. p. ks. p ra ła t R em b ie liń sk i do­
konał p o św ięcen ia  w  k am ien iu  w ęg ie ln ym  zap o czątko w anego  
gm achu. D zisiaj je s te śm y  św iad k am i u ro czysto śc i św ięcen ia  
w ykończonego  gm achu w raz  z jego w ew n ętrznem i u rząd ze ­
n iam i. Koszt b udow y s ię ga  m iljona złotych , z czego M in is te r­
stw o W yznań  R e lig ijn ych  i O św iecen ia  Pub licznego  w yd a tk o ­
w ało  200.000 zł., K om itet S to łeczny  w ra z  z K om itetem  Ko­
le jo w ym  625.000 zł., K om itet W o jew ó dzk i W arsz aw sk i 100.000 
zł., inne K om itety  25.000 zł.

Oto pom nik w asze j m yśli p aństw o w ej, dum a w aszych  
serc , p o d n ieta  do d a lsze j p racy , — grosz w asz  n ie  został 
zm arn ow an y —  pow stał zeń p ie rw szy  In s ty tu t A e ro d yn a­
m iczny i ro zp o czyn a w ie lk ą  i żm udną p racę  k u  ch w a le  N aj­
ja śn ie jsze j R zeczypo sp o lite j P o lsk ie j" .
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W  zastępstwie nieobecnego w W arszawie mi­
nistra W . R. i O. P., p. dyr. Żłobicki w przemówie­
niu swojem podkreślił zasługi Ligi, która dzięki 
ofiarności szerokich warstw społecznych, doprowa­
dziła szczęśliwie do końca wielkie, o doniosłem zna­
czeniu dla Państwa i nauki polskiej dzieło, jakiem  
jest Intytut Aerodynamiczny. Ze swojej strony Min. 
Oświaty niesie Lidze dar w postaci dziesiątków ty­
sięcy nauczycieli i setek tysięcy młodzieży szkolnej, 
z których powstanie armja ideowa, pracująca dla 
propagandy L. O. P. P.

Złotousty kaznodzieja ks. prałat Szlagowski, 
pięknie zaznaczył, że Ojczyzna nasza rozpościera się 
nietylko wszerz i wzdłuż, ale i wzwyż — i dla tej 
przyszłej Pol­
ski powietrz­
nej całe spo- 
łec ze ń s tw o  
powinno się 
z j e d n o c z y ć  
pod sztanda­
rem Ligi Obr.
P o w ie trz n e j 
Państwa.

W  imieniu 
P o lite ch n ik i 
pr z e ma w  iał  
je j re k to r ,  
prof. Szperl, 
dziękując Li 
dze za wspa­
niały dar, ja­
kim jest In­
stytut A ero­
dynamiczny.

Na zakoń­
czenie krót­
ko, po żoł­
niersku prze­
mó wi ł  sze f 
lotnictwa woj­
skowego, płk. 
pil. inż. R ay­
ski, podkreś­
lając wdzięczność dla L. O. P. P. Departamentu IV 
Lotnictwa M. S. Wojski, i dając wyraz wielkim na­
dziejom, jakie wojsko przywiązuje do powstania In­
stytutu Aerodynamicznego.

Z kolei p. dr. Vacqueret odczytał list, przesła­
ny na ręce Zarządu Głównego L. O. P. P. przez p. wi- 
ce-ministra inż. Eberhardta, który w imieniu Min. 
Komunikacji pisze:

„Nie m ogąc p rzyb yć  o sob iśc ie , p rzesyłam  In sty tu to w i 
se rd eczn e  ż yczen ia  św ietn ego  rozw oju. N iech p rom ien ie  w ie ­
dzy lo tn icze j, w ych o dzące  z tego  p rzyb y tk u  nauk i, o św iecą  
k ra j c a ły  i n iech  stw o rzą  w  sp o łeczeń stw ie  p o d staw y  do ta ­
k iego  rozw o ju  lo tn ic tw a  cyw iln ego , ja k ie  30-m iljonow em u 
n arodow i w  czasach  obecnych  p rzysto i" .

Oficjalna część uroczystości skończona. Nastę­
puje wręczenie P. Prezydentowi pamiątkowego zdję­
cia fotograficznego gmachu Instytutu, poczem P. Pre­
zydent, a za nim inni goście składają swe podpisy 
w księdze pamiątkowej Instytutu.

Po zwiedzeniu gmachu P. Prezydent I. Mościcki 
przy dźwiękach poloneza Noskowskiego opuścił In­

stytut, wyraziwszy na pożegnanie panu dr. Vacque- 
ret żywe uznanie dla działalności L. O. P. P. Rów­
nież ambasador Francji p. Laroche złożył na ręce 
p. dr. Vacqueret serdeczne powinszowanie i najlep­
sze życzenia dla Instytutu oraz Ligi.

Uroczystość poświęcenia Instytutu Aerodyna­
micznego rozlegnie się niewątpliwie szerokiem  
echem zarówno w Polsce, jak i zagranicą. — W  Pol­
sce, niosąc wieść radosną, że duch twórczy narodu 
zatriumfował oto znowu nad apatją i biernością, że 
w szarzyźnie dnia dzisiejszego budujemy wytrwale 
tęczowy gmach Jutra; zagranicą — będąc podnios­
łem świadectwem, że naród polski żyje i chce żyć,

pracuje i chce 
pracować, że 
ś w i a d o m 
jest s wo i c h  
ob ow iązków  
wobec świata 
c y w i l i z o w a ­
nego i wobec 
wł asne j  mo-  
c a r s t w o- 
w e j p r z y ­
szłości.

Dzień 4-go 
w r z e ś n i a  
1927-go roku 
był nietylko 
świętem Ligi 
Ob r o n y  Po­
wietrznej Pań­
stwa; był on 
świętem pol­
skiego lotnic­
twa, był, zais­
te, ś wi ę t e m  
polskiego na­
rodu. Był to 
dzień dumy i 
r a d o ś c i  dla 
ws z y s t k i c h ,  
którzy przy­

czynili się do powstania tego wielkiego dzieła.
Skoro mowa o zasłudze tych, dzięki którym sta­

nął Instytut Aerodynamiczny, niepodobna pominąć 
milczeniem, że plac, na którym stanął gmach Insty­
tutu, ofiarował bezpłatnie Magistrat m. st. W arsza­
wy; niepodobna przedewszystkiem pominąć milcze­
niem zasług ówczesnego naczelnego inżyniera, a dziś 
prezydenta miasta p. Słomińskiego, b. członka Za­
rządu Głównego L. O. P. P., który z dużym nakła­
dem energji i dobrej woli w iście amerykańskiem  
tempie pracy doprowadził do porządku otoczenie In­
stytutu i niewątpliwie będzie nad niem czuwał w dal­
szym ciągu.

Pozostaje wyrazić nadzieję, że Państwo, które­
mu Liga Obr. Pow. Państwa uczyniła iście królewski 
dar w postaci Instytutu Aerodynamicznego1, przejmie 
w najbliższym czasie od niej utrzymanie Instytutu, 
odciążając w ten sposób budżet Ligi, w którym tyle 
jeszcze palących potrzeb naszego lotnictwa czeka na 
zaspokojenie ku dalszej chwale Ojczyzny.

J. R.

Odjazd  P. P rez yd en ta  R z e cz yp o sp o l i t e j
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(C iąg dalszy)

1 w rześn ia  K onstantynopol — B agd ad  1,730 km,
2 „ B agdad  — B ender A b o as, 1,425 km ,
4 ,, B en d er A b b as -— K aracz i. 1,140 km ;
5 ,, K aracz i — A llah ab ad , 1,490 km ;
6 ,, A llah ab ad  —  K a lk u ta  790 km,
7 ,, K a lku ta  ■— R angun  1,070 km,
8 ,, R angun  — H anoi, 1,300 km,
9 ,, H anoi ■— H ongkong 950 km,

10 ,, H ongkong — Szan gh aj, 1,300 km,
11 ,, Szanghaj — Omura, 850 km,
14 „ O mura — Tokio, 1,400 km.

to je s t 20,000 km w  c iągu  17 dn i -— re z u lta t  n igdy  jeszcze  
p rzez nikogo n ie  o s iągn ię ty !

D la do koń czen ia  lo tu  pozostało  je szcze  około 15,000 km, 
w  czem  p rzeb yc ie  O ceanu Spoko jnego  w  3 e tap ach : 1 okio — 
w ysp y  M id w ay  4,000 km , w ysp y  M id w ay  — w ysp y  H aw ajsk ie  
2,300 km  i w y sp y  H aw a jsk ie  — S an  F ran c isco  3,800 km.

D zie ln i lo tn ic y  p rzyg o to w yw a li s ię  w  Tokio do da lsze j, 
n a jtru d n ie jsze j może czę śc i podróży, o trzym ali jed n ak  sz e ­
reg  d epesz  od sw oich  rodzin  z b łagan iem  o p rze rw an ie  lotu . 
G dy z d rug ie j stro n y rząd  S tan ó w  Z jednoczonych, n ie  m ogąc 
w p raw d z ie  bezpośredn io  z ak az ać  lotu, odm ówił jed n ak  esk o r­
ty  ze sta tkó w  w ojennych  n a sz laku  w odnym , zapadło  p ostano ­
w ien ie  p rze rw an ia  podróży.

O cean A t la n ty c k i p rzeb ył „P ride  of D etro it" w  c iąg u  23 
godzin, od 5 ran o  (czas europejsk i) do 10 (czas G reenw ich). 
W arun k i podróży za dn ia  b yły  pom yślne, n ato m iast noc 
okropna: w ich er , u le w a  i ta k ie  zimno, że  p łyn y  w  term osach  
pozam arzały . Nad A n g lją  p ano w ały  ta k  s iln e  m gły, że p ilo - 
.c i s t r a c ili  o rjen tac ję , co spow odow ało pow ażne opóźnien ie.

P ozostała  część  podróży dokonana b yła  p rzew ażn ie  w 
pom yślnych  w arun kach , n iem ie j n iew iadom o co b ard z ie j po­
d z iw iać , czy  odporność c ia ła  i ducha p ilo tów , czy  w y trz ym a ­
łość sam olotu i s iln ik a !

„ S a in t R ap h ae l" .
W  dn iu  31 s ie rp n ia  o 7,30 rano  „Sa in t R ap h ae l" , sam o­

lo t F o kker F. VII z s iln ik iem  Ju p ite r  420 MK, sta rto w ał z; lo t­
n iska  U pavon (o 125 km  od Londynu) m ając  jako  ce l podró­
ży O taw ę w  K anadzie . Załogę stan o w ili: p ik . M inchin, kpt. 
H am ilton  i k s ię żn ic zk a  L oew en ste in  - W erth e im , k tó ra  fin anso ­
w a ła  p rzed s ięw z ięc ie .

W  trz y  godziny po od loc ie  sygna lizo w an o  sam olot nad 
Ir land ją , zaś w  południe n ad  G a lw ey  (ir lan d zk i b rzeg  O ceanu). 
Od te j ch w ili już d a lszych  w iadom ości o „Sa in t R aphaeT ' n ie  
otrzym ano. W p raw d z ie  d w a  s ta tk i: „ Jo s iah  M acy"  i „B liden- 
d ijk "  m iały go sp o tkać  jeden  w ieczo rem , d rug i zaś n aza ju trz  
około 6-ej rano , n ie  u lega  już jed n ak  dziś w ą tp liw o śc i, że m u­
s ia ł zato nąć  w raz  z załogą.

Płk . M inchin, w  służb ie  Im p eria l A irw ay s , c ie sz y ł s ię  opi- 
n ją  jednego  z n a jlep szych  p ilo tów  an g ie lsk ich , kp t. H am ilton, 
jego p rzy ja c ie l, b ył doskonałym  n aw igato rem , to w arz yszk a  ich, 
k s. L oew en ste in  - W erthe im , A n g ie lk a  z pochodzen ia, p osiadała 
św iad ec tw o  lo tn icze  od 1912 roku.

„P ort o£ B run sw ick" .
P ilo t am eryk ań sk ie j lin ji lo tn icze j P au l P. R edferń , w y ­

ru szył 25 s ie rp n ia  z w ysp y  G lynn (w pobliżu B runsw icku ) na 
sam olocie  S tin son  z s iln ik iem  W righ ta  „W h irlw ind" 220 MK, 
zam ie rz a jąc  do trzeć do R io de Jan e iro  sz lak iem : w ysp y  B a ­
ham a — Porto  R ico  — M ałe A n ty le  —• w ysp a  T rin id ad  — G w i­
n ea  h o len d erska  W  d w an aśc ie  godzin  po s ta rc ie  sp o tkał go 
w  pobliżu w ysp  Baham a, m niej w ię ce j o 2,000 km  od B runs­
w icku , s ta te k  „N assau". W  godzinę potem  ze rw ała  s ię  sz a lo ­
n a  burza, k tó re j o fia rą  p raw dopodobnie padł n ie sz cz ęś liw y  lo t­
n ik , gdyż w ięce j o nim już n ic n ie  usłyszano .

K pt, C ourtney.
Od k ilk u  m ie s ięc y  p rzygo to w yw ał się  do lo tu  p rzez  A t ­

lan ty k  kp t. F. T. C ourtney  n a  w odnopłatow cu D ornier W a l 
(typu użytego  p rzez  A m undsena w  lo c ie  do b iegu n a  północ­
nego) z dw om a s iln ik am i N ap ier 450 MK. Lot p ro jek to w an y  był 
w k ilk u  e tap ach : A n g lja  — W ysp y  A zorsk ie  — N ew foundland — 
New York, pon iew aż zas ięg  w odnopłatow ca n ie  p ozw alał na 
p rze lo t oceanu  b ez  z as ilan ia .

W  dn iu  3 w rześn ia  C ourtney  w  to w arz ys tw ie  kp t. F. W . 
M . D ow nera, n aw ig a to ra , R . F. L itt le , m echan ika  i  p a saże ra
E. B. H osm era, syn a  k an ad y jsk iego  m iljonera , s ta rto w ał z 
P lym outh . S iln e  p rzec iw n e w ia t ry  zm usiły go jed n ak  do ląd o -

P o su kcesach  L indbergha, C ham berlin a  i B y rd a  zdaw ało  się 
w ie lu , że  p rze lo t z Nowego1 do S ta reg o  Ś w ia ta , i  n aw et 
dużo c ię ż szy  ze w zg lędu  na w a ru n k i a tm o sferyczn e — ze 

S ta reg o  do Nowego, n ie  p rzed staw ia  już żadnych  sp ec ja ln ych  
trudności.

R zeczyw isto ść  o b a liła  ten  pogląd , n ie s te ty , z o fiaram i 
pośród n a jd z ie ln ie jsz ych  lo tn ików .

W  o k resie  sp raw o zdaw czym  jeden  ty lko  sam olot p rzebył

William Broc l(  i Edward S ch l e e

sz cz ęś liw ie  O cean, c z te ry  p rze rw ały  lo t, trz y  zaś z 9 osobam i 
zg inęły  b ez  w ieśc i.

Oto n ieco  szczegółów  o p ow yższych  lo tach :
„P rid e  of D etro it" .

Po p ow roc ie  L in db ergh a do A m eryk i, d y rek to r ko pa ln i 
n a fty  w  D etro it E dw ard  S ch lee , ex  - p ilo t w ojenny, założył się, 
że pob ije  jego  w yczyn .

Z aangażow aw szy p ilo ta  lin ji pocztow ej C hicago — New- 
Y ork W iliam a  B rocka , postanow ił odbyć razem  z nim podróż 
naokoło św ia ta  w  c iągu  240 godzin.

Do lo tu  u ż y ty  został jedn o płatow iec  am eryk ań sk i — p a ­
raso l z z am k n ię tą  k ab in ą  Stin son, ze znanym  ze sw ych  zw y ­
c ię s tw  s iln ik iem  W righ t W h irlw in d  220 MK. L ot m iał s ię  za- 
cząć  i sko ń czyć  w  H arbor G race , n a  w ysp ie  N ew foundland.

P rzeb ieg  lo tu  p rzed staw ia  się  ja k  n astęp u je :
24 s ie rp n ia  D etro it — New York, 850 km,
25 ,, New Y ork — P o rtlan d , 500 km,
26 ,, P o rtlan d  — H arbor G race  1,400 km,
27 „ fak tyczn y  p oczątek  lo tu  naokoło św ia ta :

H arbor G race — Londyn 3,800 km,
29 ,, Londyn -— M onachium  740 km,
30 ,, M onach ium  — B iałogród  980 km,
31 ,, B iałogród  — K onstantynopol 804 km,
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w an ia  w  Corunna (na b rzegu  H iszpanji). C ou rtneya  za trz ym a­
ły w  tym  p o rc ie  złe w aru n k i atm osferyczne , g d y  jed n ak  opi- 
n ja  p ub liczn a  zaczęła  p o w staw ać  p rzec iw ko  da lszym  lotom 
p rzez A tlan ty k , a  fin an su jące  w yp raw ę : pism o lon dyńsk ie
„W estm inster G azette" , f irm y N ap ier i A nglo  - A m erican  Oil 
C om pany zw o ln iły  go z zobow iązań , C ourtney zrezygnow ał 
ze sw oich  p lanów .

„Old G lo ry“=
W  sam olocie  F o kker F. VII z s iln ik iem  B r is to l- Ju p ite r  

500 MK, p ilo ci L lo yd  B ertau d  i  Jam es  H ill o raz jako  p a sa ­
żer d z ien n ikarz  F ilip  P ayn e  o d le c ie li 6 w rze śn ia  w  południe z 
p laży  Old O rchard (w stan ie  M aine). C elem  ich  b y ł  Rzym  i je ­
dnocześn ie  u s ta len ie  now ego reko rd u  długości lo tu .

L o tn icy  z ab ra li z sobą w ien ie c  z kw ia tó w , k tó ry  za 
N ew foundland rz u c ili w  w odę. W ien iec  m iał n ap is: „Do Nun- 
gesse ra  i C o lli! W sk aza liśc ie  nam  drogę. Idziem y w  w asze  
ś la d y ”. N ieszczęśn i n ie  w ied z ie li, ja k  p raw dziw ym i b y li p rorokam i.

W iadom ośc i, p rzesy łan e  w c iągu  d n ia  i  nocy p rzez  r a ­
d io s tac ję  „Old G lory" b yły  dobre, tym czasem  około 8 rano 
k i lk a  sta tkó w , zn a jd u jących  się  na lin ji lo tu  p rzejęło  sygnał 
,,S. O. S .” (w ezw an ie  o ra tun ek ) pochodzący z „Old G lo ry ''; 
bez p odan ia  jego  położenia. S ta tk i pośp ieszn ie  udały  się  na 
m ie jsce , gdzie  sam olo t p rzyp uszcza ln ie  m usiał zatonąć, poszu­
k iw an ia  jed n ak  b y ły  b ez  rezu lta tu . D opiero 12 w rześn ia  p a ­
ro w iec  „K yle" znalazł jego  sz cz ą tk i w  od ległości około 1000 
km od N ew foundland, co s ię  stało  z załogą — niew iadom o.

„L ‘O iseau BIeu“.
D w upłatow iec [Farm an  „Super G o lia th ” z czterem a s i l­

n ikam i F arm an  po 500 MK, k tó ry  od k ilk u  m ies ięcy  gotow ał 
s ię  do lo tu  nad O ceanem , w  dniu 2 w rześn ia , mimo o lb rzy ­
m iego o b c iążen ia : 9,700 litró w  benzyny, w ys ta r to w a ł pom yśl­
n ie z Le B ourget, p ilo to w an y  p rzez G ivona i Corbu.

W  d w ie  godziny potem  „1‘O iseau B leu" u kazał s ię  z po­
w rotem  nad lo tn isk iem , k rąż y ł  nad niem  p rzez półtorej godzi­

ny, ab y  pozbyć się  częśc iow o  o b c iążen ia  m aterja łam i pędnem i, 
poczem  szczęś liw ie  lądow ał. O kazało się , że w a lk a  z: p an u jącą  
m głą b yła  b eznadz ie jna , pułap  bow iem  sam olotu  w yn o sił po ­
czątkow o  ty lk o  500 m, w  tych  w ię c  w aru n kach  p ilo c i u w aża li 
za  kon ieczne zrezygn o w an ie  z lotu.

„ S ir  Jo h n  C urling".
D la zdo b yc ia  n agrody 25.000 do larów , w yznaczonej d la  

sam olotu, k tó ry  p ie rw szy  p rzeb ęd z ie  p rzestrzeń  Londyn w  
O ntario  (K anada) — Londyn (A nglja), n azw an ą  Londonon-Lon- 
donen w yru sz y li w  dn iu  1 w rześn ia  z; k an ad y jsk iego  Londynu 
dw aj p ilo c i w o jskow i, kp t. T. B. T u lly  i  por. J ;  V . M ed ca lf na 
sam olocie  S tin so n  z s iln ik iem  W righ t ,, W h irlw in d" 220 MK. 
M gły i d eszcze  zm usiły lo tn ikó w  do- za trzym an ia  się  w  H ar- 
bour G race (N ew found land),' gd z ie ’ c z e k a li n a  popraw ę pogody 
D nia 7 w rze śn ia  n a s tąp ił  s ta r t  i  od tej chw ili n iem a o n ie sz czę ­
ś liw ych  żadnych  w iadom ości.

„T he R o ya l W indso r"
D rugie k a n a d y jsk ie  zam ierzen ie  zakończyło- się aczk o l­

w iek  n ie  trag ic zn ie , jed n ak  b ez  rezu lta tu . C yw iln i lo tn icy : C.
A. S c h ille r  i P. W ood zam ie rza li dokonać lotu W indso r (O nta­
rio) — W indsor (A nglja) rów nież n a  sam olocie S tin son  z s iln i­
k iem  W righ t „W h irlw ind" 200 KM i s ta r to w a li w  tym  celu  
1 w rze śn ia  Pogoda zm usiła ich  do ląd o w an ia  w  H arbour G race, 
gdzie o trzym ali od ko m itetu  o rgan izacy jn ego  lotu po lecen ie  
pow rotu do K anady.

„P rincess X en ia“,
Kpt. R . H. M c Intosh w  to w arzys tw ie  dow ódcy sił po­

w ie trzn ych  Irland ji, kom. J .  F itz  M au rice  w yru szył n a sam olo ­
c ie  F o k k er F. VII z s iln ik iem  B ris to l „ Ju p ite r"  500 MK 16 
w rześn ia  z lo tn isk a  B aldonnel, pod D ublinem , zam ie rz a jąc  o siąg ­
nąć N ew  - Y ork. M gły  i s iln y  w ich er, re d u k u ją c y  szybkość s a ­
m olotu do 75 km/godz. zm usiły lo tn ikó w  do ląd o w an ia  n a  z a ­
chodnim  b rzegu Irland ji i z rezygn ow an ia  z lotu.

Ś. p. por .  p i l o t  L e o n  B e r s k i
I znów świeża mogiła... 
Znów jedno młode ży­

cie, które spłonęło ofiar­
nie na ołtarzu Sprawy, 

Znów na klepsydrach 
tak dobrze znane nam, 
niestety, słowa: „zginął 
śmiercią lotnika".

W  dniu 6-go września 
b, r. zginął śmiercią tra ­
giczną na posterunku 
służbowym, podczas ma­
newrów, w Ostrowcu 
pod Sandomierzem, ro­
biąc t. zw. „retourne- 
ment", ś. p. por. pil. 
Leon Berski z i p .  lotn.

Ś. p. por. Berski był 
jednym z najdzielniej­
szych oficerów naszej 

młodej armji. Znakomity sportowiec, zwłaszcza bok­
ser i szermierz, zdobywca w szermierce mistrzostwa

armji, świetny lotnik, specjalnie akrobata powietrzny, 
miał przed sobą wielką przyszłość i mógł na niejed- 
nem polu zasłużyć się dobrze Ojczyźnie.

Los nieubłagany chciał inaczej...
Por. pilot Leon Berski urodził się w r. 1898 

w Warszawie, w  chwili więc śmierci liczył zaledwie 
29 lat. Do W . P. wstąpił, po uprzedniej służbie w Le- 
gjcnach, w listopadzie 1918 r. Po ukończeniu Szkoły 
Podchorążych odszedł na front, jakoi d-ca komp. 9 p. 
p. Leg. W  lipcu 1920 r. był ranny nad Styrem. Od 
października 1920 r. do listopada 1921 r. był instruk­
torem Szikoły Podoficerskiej w Chełmnie.

W  r. 1922 ukończył Centr. Szkołę Gimnastyki i 
Sportów w Poznaniu. W  listopadzie 1924 r. wstąpił 
do Szkoły Pilotów, którą ukończył w sierpniu 1925 
roku. Przez pewien czas pełnił funkcje instruktora 
w Ofic. Szkole Lotnictwa w Grudziądzu, poczem 
w czerwcu 1926 r. został przydzielony do 1 p. lotn.

Ś. p. por. Berski był odznaczony Krzyżem W a­
lecznych. Dobry kolega, wzorowy oficer pozostawia 
po sobie serdeczny żal.

Cześć Jego pamięci!

5 . p  por.  p i lo t L eon  Bersk i
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Międzynarodowa Konferencja Pocztowo - Lotnicza w Hadze

Z inicjatywy Międzynarodowej Izby Handlowej 
odbyła się w Hadze w dniach od 1 do 10 wrześ­
nia b. r. pierwsza międzynarodowa konferencja 

pocztowo-lotnicza. Udział w niej wzięli zarówno 
przedstawiciele zarządów pocztowych poszczegól­
nych państw, jak i towarzystw komunikacji powietrz­
nej. Polską Linję Lotniczą ,,Aerolot" reprezentował 
p. J. Wilczyński. Poza 23 państwami europejskiemi 
byli obecni delegaci rządowi Stanów Zjednoczonych, 
Algieru, Egiptu, Indyj Brytyjskich, Japonji, Kanady, 
kolonij włoskich i holenderskich, Konga, Marokka 
Persji i Tunisu. Fakt, iż po raz pierwszy zaproszone 
zostały na oficjalne międzynarodowe obrady rządowe 
Towarzystwa komunikacji powietrznej, świadczy o 
znaczeniu, jakie żegluga powietrzna zajmuje w życiu 
gospodarczem świata.

Jak wielką wagę przykładały poszczególne pań­
stwa do konferencji dowodzi delegowanie na nią 
wybitnych przedstawicieli oraz, iż poszczególne de­
legacje składały się nieraz z kilku osób. W  obradach 
m. in. brał udział generalny dyrektor Międzynarodo­
wego Związku Pocztowego, Garbani-Nerini, gen. dy­
rektor poczt W ielkiej Brytanji generał bryg. Wiliiam- 
son, minister poczt belgijskich Krains, generalny dy­
rektor poczt holenderskich Damme i t. d. Doniosłe 
znaczenie konferencji podkreślała obecność na ofi­
cjalnych przyjęciach księcia — małżonka królowej 
Holandji, Wilhelminy, oraz holenderskich ministrów 
robót publicznych i wojny.

Obradom przewodniczył prezes delegacji angiel­
skiej, generalny dyrektor Poczt i Telegrafów W iel­
kiej Brytanji Williamson.

Wyniki konferencji, chociaż ustaliła ona tylko 
pewne zasadnicze linje wytyczne, uważać należy za 
nadzwyczaj pomyślne. Konferencja bowiem, jak to już 
na wstępie zaznaczyłem, była pierwszem zetknię­
ciem się poszczególnych zarządów pocztowych oraz 
towarzystw komunikacji powietrznej, celem wzajem­
nej wymiany myśli i omówienia przeróżnych wielce 
skomplikowanych kwestyj, związanych z zastosowa­
niem samolotu do normalnego ruchu pocztowego. 
Konferencja zatem była koniecznem wstępnem przy­
gotowaniem do Międzynarodowego Kongresu Pocz­
towego, który odbędzie się w r. 1929 w Londynie, ą 
który ma ostatecznie uregulować sprawę włączenia

linij komunikacji powietrznej do sieci kolejowych 
i okrętowych, obsługujących pocztę.

Ze względu na specjalny charakter konferencji, 
wyrazić należy głęboki żal, że nie Wzięł w niej udzia­
łu oficjalny delegat naszego Rządu, co tem dziwniej­
sze wydało się uczestnikom, że nasze Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów opracowało obszerny projekt, 
który był tematem szczegółowej dyskusji. Tem bar­
dziej uwydatniała się nieobecność naszego przedsta­
wiciela rządowego, że z jednej strony nawet Finlandja 
Grecja, Luksemburg, Portugalja i inne małe państwa 
były reprezentowane, z drugiej zaś,/ iż Polska jako 
kraj tranzytowy, szczególnie w dziedzinie ruchu 
pocztowo-lotniczego, zajmuje jedno z najpierwszych 
miejsc w Europie.

W yniki konferencji streścić można w następują­
cych punktach:

1) Towarzystwa Komunikacji Powietrznej zażą­
dały za przewóz poczty listowej sześć tysiącznych 
franka złotego za jeden kilogram i jeden kilometr, 
połowę zaś tego za przewóz poczty pączkowej. Obli­
czenie należytości następuje od wagi brutto. Opłaty 
w określonej wysokości dotyczą jedynie ruchu na li- 
njach obsługiwanych samolotami lądowemi (nie wod- 
nopłatowcami).

2) Administracje pocztowe zgodziły się, że do­
płata, którą ma opłacać publiczność za przewóz 
poczty lotniczej, nie powinna wynosić więcej, jak 
25 cent. złotych za list do wagi 20 gr. przy przewozie 
na dystansie do 1000 kim.

3) Ustalono wspólne zasady rozliczeń za prze­
wóz poczty lotniczej między poszczególnemi Zarzą­
dami Pocztowemi.

4) W  sprawie uregulowania opłat za przewóz 
paczek pocztowych porozumienia nie osiągnięto.

Zaznaczyć wreszcie wypada, że projekt polski, 
doskonale opracowany przez radcę Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, p. Mazura, w wielu punktach zo­
stał uwzględniony przez konferencję.

Konferencja haska spełniła świetnie swoje zada­
nie, ridyż, przedyskutowując wszelkie kwestje poczty 
lotniczej, utorowała drogę do pomyślnego wyniku 
Kongresu Londyńskiego.

C z y  j e s t e ś  j u ż  c z ł o n k i e m  
T o w a r z y s t w a  O b r o n y  

P r z e c i w g a z o w e j ?



L i s t  z
W ie lk ie  m an ew ry  p ow ietrzne .

Z Londynu p ozostała ku p a  d ym iących  gruzów ! H am m er- 
sm ith, W andsw orth  s ą  zupełn ie zn iszczone! D rzew a H yde 
P ark u  w y c ią g a ją  k u  n iebu  nag ie  ty lko  k o n a ry ! Na dw orcu  

V ic to ria  pod zaw alon em i sk lep ien iam i k łę b ią  s ię  pokręcone 
szyn y !... 0 to<, co do w o dzący  w ie lk iem i m an ew ram i p ow ietrzne- 
mi o głasza ją  nam , jako  re z u lta t  p ięc iu  dni w a lk i.

R ezu lta t b ru ta ln y , w ym ow ny, o b a la ją cy  d aw ne p rz e s ta ­
rzałe  p o jęc ia  w o jskow e i re a liz u ją c y  śm iałe fan taz je  W ellsa .

Od chw ili p ie rw szych  zeppelinow sk ich  ra id ó w  w czasie  
w ie lk ie j w o jny  — an g licy  p oczu li s ię  pow ażn ie  zagrożen i na 
sw ej w ysp ie . F lo ta  w o jenn a n ie w ys ta rcz a ła  d la  zap ew n ien ia  
b ezp ieczeń stw a . Nowe n ieb ezp ieczeń stw o  zajrzało  im w oczy— 
n ieb ezp ieczeń stw o  p ow ietrzne .

Dla ochrony p rzed  m ożliw ym  napadem  został zo rgan izo ­
w an y  sp ec ja ln y  organ w o jsko w y: ,A ir D efence", celem  obrony 
k ra ju  od południa i w schodu. U tw orzono „zonę bom bardow a­
n ia  W essex" , „zonę sam olo tów  bo jow ych" i sp ec ja ln ą  r e ­
zerw ę,

„W essex  Bom bing A rea"  sform ow ano z 9-u  grup, l ic z ą ­
cych razem  100 sam olo tów  n iszczyc ie lsk ich  typ ó w : jedn o siln i­
kow ych  F a ire y  ,,Fox" i „Faw n", H aw ker-H o rsley , De H av il- 
land 9, d w usiln iko w ych : V irg in ia  i H yderab ad . G łówną k w a te rę  
tych  jedn o stek  um ieszczono w A ndo ver o 40 km na północ od 
South ampton.

Zona „sam olotów  bo jow ych" tw o rzyła  p ie rśc ień  naokoło 
Londynu, sk ład a ją c y  się  z 14 grup po 3 e sk ad ry . K ażda e s ­
k a d ra  sk ład ała  się  z cz terech  jedn o siln iko w ych  sam olotów  
pościgow ych  różnych  typ ó w : W oodcock, G rebe, S isk in , lub 
G am ecock. Ogółem 168 sam olotów .

T e oto d w ie  form acje : n isz czyc ie lsk a  i pościgow a w s tąp i­
ły w  sz ran k i pod p rzew odn ictw em  m arszałka  p o w ietrza  (A ir 
M arsh a l) S ir  John  Salm onda.

Tem at m anew rów  był b ardzo  prosty. W ice -m arsza łek  
p o w ie trz a  S ir  John  S te e l na cze le  sw oich  9-u  grup n iszczy ­
c ie lsk ich  m iał a tak o w ać  Londyn od w schodu i południa. W i­
c em arszałek  S ir  R o bert B rooke-Popham  m iał p rzec iw staw ić  
się tem u a tak o w i p rzy  pom ocy sw ych  sam olotów  pościgow ych , 
k tó rym  pom agała a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza , p ro jek to ry  i k o r­
pus 800 ochotn ików , k tó rzy  m ie li obserw ow ać z z iem i ruch y 
n ie p rzy ja c ie lsk ic h  eskad r.

M an ew ry  rozpoczęły  się  25 lip c a  i zako ń czyły  się  30 l ip ­
ca. Po le  o p e rac ji obejm ow ało h rab stw a  M id d lesex , Kent, 
S u rre y  i H am pshire od u jśc ia  T am izy  do w ysp y  W ight-

Ju ż  p ierw szego  dn ia  rząd  zm uszony był opuścić Londyn

A n g  l j  i
i p rzen ieść  s ię  do M an chester, z a b ie ra ją c  ze sobą część flo ty  
pow ietrzne j d la  um ocn ien ia  nowej sto licy .

P rzed  rozpoczęciem  k ro kó w  n iep rzy jac ie lsk ich , e sk ad ry  
n isz c zy c ie lsk ie  udały  się nad  m orze — a to ab y  poprow adzić  
a tak  tak , ja k b y  on odbył się w rz eczyw is to śc i — i w ykonały 
5 ra id ó w  p rzez 9 sam olotów  na dz ie ln icę  C helsea , k tó ra  f ik c y j­
n ie zo sta ła  zn iszczona. S am o lo ty  pościgow e w yś led z iły  n ie ­
p rz y ja c ie la  i z a a tak o w ały  go. S tr a ty  po obu stronach .

W  dn iu  26 lip ca  o 10-ej rano  p rzy  zac iągn ię tem  n ieb ie  i 
bardzo  n isk ich  chm urach, trz y  sam olo ty n iszczyc ie lsk ie  p rze ­
były , le c ą c  w ysoko , zasłonę obronną. O puściły się one nad 
Londynem , w y łan ia ją c  się  z chm ur i zbom bardow ały do szczę t­
n ie  M in isterjum  L otn ic tw a i P ałac  S p raw ied liw o śc i. K ontratak  
n ie  dał żadnych  rezu lta tó w , dz ięk i w arunkom  atm osferycznym , 
zaś a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza , zw odzona zręcznem  m an ew ro w a­
niem  n iep rzy ja c ie la , n ie dała an i jednego celnego  strzału .

W  nocy z 25-go na 26-ty  s y tu a c ja  jeszcze  b ardz ie j s ię  po­
gorszyła . S ir  John  S te e l w yko n ał pom yśln ie  28 ra idów , k tó re  
w rz eczyw is to śc i w ys ta rcz y ły b y  do zn iszczen ia  całych  dzie ln ic  
sto licy . R e flek to ry  w y k ry ły  w p raw d z ie  16 z nich, jes t jed n ak  
p raw ie  pew ne, że a ta k u ją c y  d a lib y  sob ie rad ę  z tym  ro ­
dzajem  obrony, a ta k u ją c  je  ze sw ej strony, czego z resz tą  do­
w iodło do św iadczen ie . L otn ictw o  pościgow e nocne było b ez­
sku teczn e  i b yło b y poniosło o lb rzym ie s tra ty .

P róby te , w yko n ane na w ie lk ą  sk a lę , są  n iezm iern ie  in te ­
re su ją c e  n ie  ty lko  d la  A nglji, a le  w szystk ich  państw . D owiodły 
one rz ec zy  znanych , a le  do tychczas jeszcze  n ied o sta teczn ie  
uznanych , a  m ian ow icie : b ezsku teczn o śc i d z ia łan ia  lo tn ic tw a  
pościgow ego , a  w  szczegó lnośc i pościgow ego nocnego p rze ­
c iw  silnym  form acjom  n iszczyc ie lsk im , o raz  w zg lędn ej ła tw o ś­
ci, z ja k ą  a ta k u ją c y  m ogą p rze la ty w ać  nad  zasłonam i a r ty le r ji 
p rzec iw lo tn icze j. O kazało się  ponadto, że jednym  z n a jw aż ­
n ie jszych  czynn ików , zap ew n ia jąc ych  pom yślne w yn ik i a taku , 
są  w aru n k i m eteoro log iczne.

M an ew ry  te , w yk az u ją c , jak  na dłoni, że obrona w ie lk ie ­
go m iasta  p rzec iw  a tak o w i p ow ietrznem u p rzed staw ia  o lb rzy­
m ie trudnośc i, w y w a rły  tu  n ie ty lk o  w  sferach  m iarodajnych , 
a le  i w śród  ogółu, głębok ie  w rażen ie . B ezp ieczeń stw o  „dum ne­
go A lb ionu" w obec postępów  lo tn ic tw a  je s t co raz m niejsze.

J e ż e l i  e k sp erc i b ry ty jsc y  są  n ad er zadow olen i, to m iesz­
k ań cy  Londynu n ato m iast są  innego zd an ia  i, ja k  się  zdaje , r e ­
zu lta tem  ko nkretn ym  m anew rów  będz ie  zao p atrzen ie  A n g lji w  
w ięk sz ą  ilo ść  sam olotów  i p ilo tów  oraz znaczne p ow iększen ie  
b udżetu  lo tn iczego .

L ond yn ,  w  s i e rpn iu .  W asz .

Pamiętajcie o „Tygodniu 

Obrony Przeciwgazowej”!



LICA OBRONY POWIETRZNO
PAŃSTWA.

Uatowice
Z d z iała lno śc i Ś ląsk iego  K om itetu W ojew ódzk iego  L, O. P . P.

S t a n  o r g a n i z a c j i .  K om itet is tn ie je  od d n ia  24 
s ty cz n ia  1924 r. W  dniu 31 grudn ia  1926 r. istn iało :

1) K om itetów  P o w ia to w ych  11, Kół m ie jscow ych  191, 
w  tem  65 lo ka ln ych  S ek cy j ko le jow ych .

2) L iczb a członków  K om itetu W ojew ódzk iego , b ez S ek c ji 
K olejow ej w yn o siła  13.300.

3) L iczb a  członków  S ek c ji K olejow ej 15.942. O gólna 
l ic zb a  w szystk ich  członków  29.242.

W  stosunku do roku  1925 można stw ie rd z ić  p rzyro st je ­
dnego K om itetu  Pow iatow ego  w  C ieszyn ie , 4-ch Kół m ie jsco ­
w ych  oraz 3.300 członków , zaś w  ro ku  1927 p ow stał K om itet 
L. O. P. P. w  K ato w icach —- Z aw odziu , o raz k i lk a  Kół m ie j­
scow ych  w  p o w iec ie  p szczyńsk im , gdzie  z a ją ł s ię  re o rg an izac ją  
L. O. P. P. obecny s ta ro sta  p. S za liń sk i. D zięk i jego p racy  
L. O. P. P. na te ren ie  P szczyn y  zrob iła  znaczne postępy.

S t a n  m a j ą t k u  L i g i  w  dniu 31 grudn ia  1926 r.
w ynosi:

1) sa ldo  z dn ia  31 grudn ia  1925 r. . 182,703.69 zł.
2) now y dochód w  c iągu  1926 r. . . 325,417.07 „

rozchód w c iągu  1926 r.

p ozosta je

508,120.76 zł. 
500,000.— „

8,120.76 zł.

k tó rą  to kw otę  p rzen iesiono  n a rok  1927, ja k o  sa ldo  z r. 1926.
Dochód S e k c ji K o lejow ej w  ub. ro ku  w ynosił 71,371.80 zł. 

K om itet W o jew ó dzk i zaś, poza S e k c ją  K olejow ą, osiągnął 
w  roku  1926 now ego dochodu 254,045.27 zł.

P r o p a g a n d a .  P ro p agan dę u p raw ia  się  s ta le  przez 
o dczyty , o głaszan ie  w iadom ośc i o dz ia ła ln o śc i L. O. P. P. n a 
te ren ie  W -tw a  Ś ląsk iego . O dczytów  u rząd z ił K om itet W oj. 
do te j pory  ok, 100. W  zw iązku  z „Dniem W ojew ódzk im " w y ­
szedł z d ru ku  sp ec ja ln y  num er „Lotu P o lsk iego" , pośw ięcony 
G órnem u Ś ląskow i. „Dzień W ojew ó dzk i"  odbył s ię  w  dn iach  
3 i 4 k w ie tn ia , z y sk  z tego ż  w ynosił b ru tto  przeszło  27.000 zł. 
i p rzezn aczo ny zo stał na w yko ń czen ie  lo tn isk a  w  K atow icach .

N ieza leżn ie  od tego  urządzono sz ereg  p rzed staw ień  k in e ­

m atograficznych  (w ostatn im  czas ie  p rzew ażn ie  w  pow. ry b ­
n ickim ), n a k tó rych  w yśw ie tlan o  film y lo tn icze . Ponadto u rz ą ­
dza K om itet W oj., d z ięk i in ic ja ty w ie  członka zarząd u  p. d y ­
re k to ra  Skarb oferm u Z agórow skiego , w  czas ie  letn im  szereg  
ko ncertów  na rzecz  L. O. P. P., k tó re  w yko n u je  o rk ie s tra  
b ezp łatn ie , a k tó re  c ie sz ą  s ię  n iezw ykłem  pow odzeniem , tak  
pod w zględem  propagandow ym , jak  i m aterja ln ym .

U rządzono tak że  szereg  lo tów  propagandow ych .
O zasługu jące j na sp ec ja ln e  w yró żn ien ie  d z iała lno śc i 

S ek c ji K o lejow ej p isa ł „Lot P o lsk i"  w  zeszłym  num erze.
W  c e lu  zeb ran ia  po trzebnych  funduszów  n a w yko ń czen ie  

lo tn isk a  zw róc ił s ię  K om itet W oj. do różnych  in s ty tu cy j i u rz ę ­
dów  o subw encje , k tó rych  u zysk a ł w  k w o c ie  k ilk u  ty s ię c y  
złotych . R ów nież z pow odzeniem  w szczął a k c ję  w  k ierun ku  
jed n an ia  członków  dożyw otn ich .

L o t n i s k o  k a t o w i c k i e .  K om itet W oj. w y d z ie r ­
żaw ił od K ato w ick ie j Sp ó łk i A k cy jn e j te re n  o p ow ierzchn i 
750 X 750 m, na k tó rym  u rządz ił lo tn isko .

Na lo tn isku  w ystaw io n o  n astęp u jące  budynk i:
1. H angar ko n stru kc ji że lazn e j o śc ian ach  m urow anych  

w  w ym iarze  42 X 25 X 6,7 m. H angar p o s iad a  e lek try czn e  
o św ie tlen ie , jak  ró w n ież i teren .

2. W a rsz ta t  m echan iczny, zao p atrzo n y  w  ko m p let o b ra­
b ia rek  i urządzeń , p o trzebnych  do w yko n an ia  rem ontów  s a ­
m olotów  i s iln ików .

3. S ta c ja  b enzynow a sk ład a  s ię  z 2 zb iorn ików  o po­
jem ności 20.000 litró w  każd y . W  zb io rn ikach  zasto sow ano  
system  M artin i-H iin eke  d la  z ab ezp ieczen ia  od pożaru.

4. B udyn ek  ad m in is tracy jn y  m ieśc i:
a) dw orzec  z pom ieszczen iam i d la  p asaże ró w  i  tow arów , 

k a sę , u rzęd y : ce ln y , pocztow y, le k a r sk i i p o licy jn y ;
b) b iu ra  d la  zarządu  dw orca, m ie szkan ia  d la  personelu , 

pokoje d la  p ilo tów , hote l, łaz ien k i i s ta c ję  m eteo ro log iczną;
c) szkołę m echan iczną d la  30 m echan ików  lo tn iczych .
C ały  ten  kom p leks p os iada  o św ie tlen ie  e lek try czn e , w o ­

do ciąg i i c en tra ln e  o grzew an ie.
L otn isko  k a to w ick ie  je s t już zupełn ie w ykończone, tak  

że m ożna o każd e j porze ląd o w ać  i s ta rto w ać  b ez  jak ie g o ­
k o lw iek  szw anku . Jed n ako w o ż uruchom ien ie  lin ji lo tn icze j n a ­
stąp ić  n ie  może, gdyż do te j p o ry  Sejm  Ś lą sk i n ie  pow ziął 
uch w ały  w  sp raw ie  p rz y s tąp ien ia  do now o po w sta jące j Ś ląsk ie j 
Spó łk i L otn icze j, do k tó re j zgłosił ak ces  z sum ą 400,000 zł.

Medal na cześć płk. pilota inż. Rayskiego, wybity w Mennicy Państwowej przez
Zarząd Główny L O. P . P.
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W  dniu 18 w rześn ia  b. r. sta ran iem  Komitetu Stołecznego 
L. O. P. P., odbyły  się  n a polu M okotow skiem  in te re su ją c e  
m an ew ry lo tn icze , z k tó rych  dochód zas ilił  k ą sę  L igi.

M an ew ry  rozpoczął nalo t sam olotów  „n iep rzy jac ie lsk ich "  
na W arsz aw ę . A p a ra ty  podsłuchow e zaa la rm o w ały  a r ty le r ję  
p rzec iw lo tn iczą , k tó ra  m om entaln ie p rzygo to w ała  a rm aty  i 
sk ie ro w ała  je  ku  górze. Na n ieb ie  ukazało  s ię  12 sam olotów  
typ u  „Potez", k tó re  o d gryw ały  ro lę  „ n iep rzy ja c ie la " . Po­
w itane ogniem  a r ty le r j i  p rzec iw lo tn icze j i k a rab in ó w  m a­
szynow ych , p łato w ce  „w roga" rozpoczęły u p arc ie  k rąż yć  nad 
lo tn isk iem , c zyn iąc  przeróżne ew o luc je , m a jące  za  zad an ie  
utrudn ić  ce l a rty le rz ys to m .

W kró tce  jedn ak  z lo tn isk a  p o d erw ały  się  zw ro tne m yś­
liw sk ie  „Sp ad y"  w  lic zb ie  ró w n ież 12 sz tuk  i z aa tak o w ały  
„w roga", k tó ry  n ie w ytrz ym ał n a ta r c ia  i p ierzch n ął w  roz­
syp ce , śc ig an y  z a jad le  p rzez zw inne „Sp ady" .

Z k o le i odbył się  jed n o czesn y  s ta r t  5 p łatow ców  „Spad", 
k tó re , u z ysk aw szy  odpo w iedn ią  w ysokość , rozpoczęły e fe k ­
tow ne ew o luc je , loop ingi „beczk i"  i t. p.

P o kaz w a lk i pow ietrzne j 2 sam olotów  m yśliw sk ich , do­
sta rc zy ł  w idzom  w ie le  em ocji i b ył przedm io tem  podziw u 
zgrom adzonych  tłum ów.

Ig rzy sk a  dzienne zakończył lo t pokazow y aw jo n etk i,

ko nstrukc ji p. J .  D rzew ieck iego , w yko n ane j p rzez sekc. lotn. 
stud. Po lit, W arsz ,, połączony z ak ro b ac jam i, k tó ry  w yk aza ł 
w ie lk ą  sp raw ność  tego p łatow ca.

Około godz. 7-ej w iecz . rozpoczęły się  ig rz y sk a  nocne. 
W arko t m otorów  oznajm ił zb liż an ie  się  „w rog iego" p łato w ca . 
U staw ione n a lo tn isku  4 re f le k to ry  rozpoczęły  gorączkow e 
p o szuk iw an ia  nocnego gościa;. W re sz c ie  zn a laz ły  i, o św ie tliw szy  
n a le życ ie , um ożliw iły  ak c ję  a r ty le r ji , k tó ra  rozpoczęła n a ­
tych m iast ogień, w spom agana g o rliw ie  p rzez  k a rab in y  m a­
szynow e. Sam olo t „ n ie p rzy jac ie lsk i"  bom bardow ał tym cza ­
sem  lo tn isko  rak ie tam i. W reszc ie  a r ty le r ja  zw yc ięży ła  i  s a ­
molot zo stał zm uszony do ląd o w an ia , co też  w yko n ał bardzo 
zręczn ie , o św ie t la ją c  sob ie drogę rak ie tam i.

Na zako ń czen ie  m anew rów  puszczone zo stały  e fek to w ­
nie o św ie tlo ne  b a lo n ik i

P rzez  c a ły  czas p rzyg ryw ały  trz y  o rk ies try , k tó re  
up rzyjem n iały  czas tys iączn ym  tłumom, zap e łn ia jącym  lo t­
nisko.

Na p oczątku  ig rzysk  p rzyb y ły  n a po le  M oko tow sk ie  s a ­
m ochody, b io rące  ud z ia ł w1 ko nku rsie , ja k i  odbył s ię  w : p a r ­
ku  S k ary szew sk im , A u ta  te  p rzed efilo w ały  n astęp n ie  w  e fe k ­
tow nym  ko ro w o dzie  p rzez lotn isko .

Z IV-go T ygodn ia Lotniczego w  W arszaw ie

W zlo t y  p a sa ż e r sk i e  b a l o n em .  N a jm ł o d s z y  p a s a ż e r
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Sym patyczna w izy ta . W  ub. m iesiącu
b aw ili w  W arsz aw ie  p. Soupiron, w y b it ­
ny p u b lic y s ta  z Lyonu, za jm u jący  się 
sp raw am i lo tn ic tw a , o raz p. S ib ille , w i- 
ce -d y re k to r Szko ły  aw iacy jn e j w  Lyon ie
1 d e le g a t  fran cu sk ie j L ig i A ero n au tycz - 
nej.

PP. Soupiron i S ib ille  złożyli w iz y tę  
w ic e -p rezeso w i Z arządu G łównego L. O. 
P. P. p. dr. V acq u ere t, in te re su ją c  się 
żyw o w  toku rozm ow y d z ia ła ln o śc ią  n a ­
szej L. O. P. P.

W iz y ta  w yże j w ym ien ionych  panów  
p rzyczyn i s ię  n iew ą tp liw ie  do z ac ie śn ie ­
n ia  w ęzłów , łączących  ob ie b ra tn ie  in ­

s ty tu c je : p o lsk ą  L igę O brony Pow ietrznej 
P ań stw a i fran cu ską  L igę A ero n au tyczn ą ,

LotnisKo w  K atow icach . K ierow n i­
ctw o lo tn isk a  w K ato w icach  ze  w zg lę ­
du n a częste  p rz y lo ty  p łatow ców  n a  to 
lo tn isko  kom un iku je:

„Lotnisko , a szczegó ln iej lądow isko  
w  ścisłym  zn aczen iu  je s t  zupełn ie goto­
w e  i może być używ an e . C zęść ta  odzna­
cza  się jako  koło ko lo ru  czarnego , o 
ś red n icy  175 m. N apisu jeszcze  n iem a. 
Koło je s t obw iedzione jasnym  (żół­
tym ) pasem . W obec oko liczności, że na 
lo tn isku  K ato w ice  n ie  m a jeszcze  s t a ­
łego i norm alnego ruchu, u p rasza  się  o 
zam ierzonem  ląd o w an iu  up rzedz ić  K ie ­
row n ictw o  lo tn isk a  te le g ra ficz n ie  lub 
te le fo n iczn ie  (K atow ice 1788). W  w yp ad ­
ku  zaw iad o m ien ia  o p rzy lo c ie , zo stan ie  
m ie jsce  ląd o w an ia  (do tkn ięc ie  kołam i 
ziem i) oznaczone w yłożoną l it e r ą  „T", 
k tó re j położenie u w zg lędn ia  p an u jący  

chw ilow o w ia tr . Lotn isko  je s t położone
2 km w k ie ru n ku  połudn iow o-w schod­
nim od K atow ic . Na k rań cach  lo tn iska  
są  trzy  połączone ze sobą podłużne s ta ­
w y, a  z dw óch stron  młody las" .

Ju b ileu sz  P. L .L . „A erolot". W  dniu 5 
w rześn ia  b. r. m inęło 5 la t  od chw ili, 
k ied y  p ie rw szy  sam olot P. L. L. „A ero ­
lo t"  opuścił W arsz aw ę , d la  ro zp o częc ia  
regu la rn e j ko m un ikacji lo tn icze j w  
P o lsce .

P raw ie  rów nocześn ie , bo dn iu 6 
w rześn ia  b. r . p rzek ro czy ła  P o lsk a  L in ja 
L otn icza  3 m iljony k ilom etrów .

W  tym  cza s ie  p rzew iez iono : przeszło
23.000 p asażeró w , 450,000 kg tow arów ,
10.000 kg  poczty,

Z o kaz ji tego  podw ójnego  jub ileuszu  
odbyła się w  dniu 24 w rześn ia  b. r. 
u roczysto ść  na lo tn isku  cyw iln em ; w ie ­
czorem  tegoż d n ia  odbył się  b an k ie t, 
w yd an y  p rzez Z arząd  m iasta  st. W a r­
szaw y .

S ta tys tyk a  P.L.L. „A ero lo t"  w  sierpn iu .
M ies iąc  s ie rp ień  w yk az u je  pod każdym  
w zg lędem  reko rd o w e  cyfry . S am o lo ty

P L. L. A ero lo t podczas 367 lo tów  p rze ­
le c ia ły  p rzestrzeń  160,840 km , o s iąga ­
jąc  regu la rn o ść  99% .

P asażeró w  przew ieziono  1,068, to w a ­
rów  29,578 kg, poczty  1,732 kg.

Szczegó ln ie  lin ja  g d ań sk a  w yk aza ła  
ogrom ną ruch liw ość, ta k  że p rzez p e ­
w ien  czas uruchom iono podw ójną kom u­
n ik ac ję .

LIG A N ARODÓW

Flota p o w ie trzn a  .Ligi. D la u ła tw ie ­
n ia  sp iesznej ko m un ikacji w  m om entach 
pow ażnych  k ryzysó w , postan o w iła  L iga 
N arodów  zo rgan izow ać sw o ją  w łasn ą  
p o w ietrzn ą  flo tę, o patrzoną sp ec ja lnem i 
m iędzynarodow em i zn akam i id en ty f ik a ­
cyjnem u R ząd  sz w a jc a rsk i o fiarow ał L i­
dze m ie jsce  na lo tn isko  w  C oin trin  pod 
G enew ą, k tó re  m a pozostać e k s tra - te r y -  
torja lnem .

S p e c ja ln a  ko m isja  za jm u je się tą  
sp raw ą , p rzed  zrefero w an iem  jej R adz ie
Ligi.

IV MIĘDZ. KONGRES ŻEGLU­
GI POWIETRZNEJ

Na K ongres w y je żd ża ją  do R zym u:
1) p rzed staw ic ie le  M in. K om unikacji 

w  osobach pp.: inż. G irtle ra , n acze ln ik a  
W yd z ia łu  lo tn ic tw a  cyw iln ego  oraz inż. 
F ilip ow sk iego ;

2) p rz e d staw ic ie le  L. O. P . P . w oso­
bach pp.: prof. Pon ikow sk iego , zap ro ­
szonego na honorowego czło nka Kon­
gresu , jako  p rezes L. O. P . P„ o raz prof. 
W ito szyń sk iego ;

3) mec. K afta l, k tó ry  zgłosił re fe ra t 
do S ek c ji P raw n icze j.

AN G LJA

Nowy reK ord św ia tow y. W  zeszłym
num erze „Lotu P o lsk iego" w sp om in a liś­
m y o now ym  typ ie  aw io n etk i „T iger 
M oth", k tó ra  zw ró c iła  pow szech ną u- 
w agę  w  cz a s ie  zaw odów  o puhar k ró ­
lew sk i.

W  dniu 24 s ie rp n ia  aw io n etk a  ta , p i­
lo to w an a p rzez kp t. H. S . B road , zdo­
b yła  reko rd  szyb ko śc i d la  sam olotów  
jednoosobow ych  m ale j m ocy, w ag i po­
m iędzy 200 i 350 kg, p rz y b yw a ją c  p rze ­
strzeń  100 km w 19 m. 59:!/r, sek„ to jes t 
z sz yb k o śc ią  300,1 km/godz.

M ało  tego , w  k i lk a  dn i potem , bo 29 
s ie rp n ia  kp t. B road  n a lo tn isku  S tag  
L ane w zn iósł s ię  n a  tym że sam olocie  i 
w  17 m inut b aro graf jego w yk az a ł  n a j­
w yż szą  w ysokość , na ja k ą  był obliczony, 
to  je s t  20.000 stóp =  6.100 m. A czk o l­

w ie k  pułap aw io n etk i n ie  został o s iąg ­
n ię ty , B road  opuścił s ię  n a  z iem ię, u s ta ­
la ją c  jed n akże  reko rd  w yso ko śc i d la  t e ­
go typu .

N adm ien ić n a leży , że s iln ik  aw io n et­
k i De H av illand  p o siad a  moc ty lko  130 
MK.

ReKord szybkości. W  czas ie  prób 
p rzygo to w aw czych  do zaw odu o puhar 
S ch n e id era  w  W en ec ji, p ilo t an g ie lsk i 
K in kead  n a  sam olocie  G lo ster-N ap ier 
IV z s iln ik iem  N ap ier W —900 MK o sią ­
gnął w  czas ie  35 m inut szybkość  523 
km/godz„ to jes t 145 m etrów  n a  se ­
kun dę ! Szybko ść  ta k a  n ie  była  jeszcze

U C r o  n  i Ł o

t ę d  Ł y n a  ro do t/o
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n igdy p rzez czło w ieka o siągn ęła  — do­
tych czaso w y  reko rd  n a sam olocie  por. 
Bonnet w ynosi 448,171 km/godz.

Lot oKrężny w o jskow ych  w odnopła- 
tow ców . W  dniu 12 s ie rp n ia  trzy  w odno- 
p łato w ce  najnow szych  typ ó w : B lack -
burn „Iris II' A 3 s iln ik am i R o lls-R o yce  
„Condor" po 700 MK, S aun d ers ,,V al- 
k y r ie "  z trzem a tak im iż  s iln ikam i i Short 
„S in gap ore"  z dw om a, s ta rto w ały  z w od­
nego lo tn isk a  F e lix s to w e  do lo tu  do 
S k an d yn aw ji i k ra jó w  n adb ałtyck ich . 
Do nich d o łączył s ię  c z w a rty  wodno- 
p łato w iec  Sup erm arin e  „Southam pton" 
z 2 siln ik am i N ap ier „L ion“ poi 450 MK, 
w  k tó rym  le c ia ł  m in is te r lo tn ic tw a , S ir  
S am uel H oare.

G rupa ta  p rzez  E sb jerg  d o lec ia ła  do 
Oslo, gdzie  z a trz ym ała  s ię  do 19 s ie r ­
p n ia , s tąd  u d ała  się  do[ K openhagi, gdzie 
m in is te r pozostał, ce lem  zw iedzen ia  w y ­
s taw y  lo tn icze j. P ozostałe  3 w odno- 
p łato w ce  o d lec ia ły  24-go do P ucka , do­
k ąd  ud a ły  się  z W arsz aw y  trz y  sam o­
lo ty  p o lsk ie , p ilo tow ane , p rzez  k p t. B ab - 
czyńsk iego , kp t. G iedgow da i por. W ię c ­
ko w sk iego , a  to  ce lem  p rzyw iez ien ia  do 
sto lic y  trzech  o ficerów -lo tn ikó w  an g ie l­
sk ich .

Podczasr ląd o w an ia  w  P ucku  sam o­
lo t por. W ięcko w sk iego  zo stał lek k o  
uszkodzony, tak , że do d ysp o zyc ji gości 
b yły  ty lk o  2 sam olo ty .

D waj z n ich , ko m endan t m ajo r C. L. 
S co tt i poruczn ik  B ern ard  Cross, p rz y ­
b y li n aza ju trz  popoł. n a ae ro p lan ie  p o l­
skim  do W arsz aw y .

Po w y ląd o w an iu  na lo tn isku  p ow ita li 
ich  w  im ien iu  lo tn ic tw a  po lsk iego  puł­
kow n ik  R ay sk i, w  im ien iu  zaś lo tn ic tw a  
an g ie lsk iego  a tta ch e  lotniczy* am b asady , 
pułk. Bridgei.

G ości podejm ow ano n astęp n ie  w  k lu ­
b ie 1 pułku lo tn iczego , poczem  złożyli 
w iz y tę  w  am b asad z ie  an g ie lsk ie j.

P o w róc iw szy  dro gą p o w ietrzn ą  do 
Pucka, lo tn icy  w y ru sz y li d a le j, ud a jąc  
się do H elsingforsu . N astęp u jącem i e ta ­
pami b yły : Sztokholm , Oslo, E sb jerg
i F e lix s to w e.

Flota „Im perial A irw ays"  sk ład a  się
.z 20 sam olotów  typ ó w : H and ley  Page
W . 8 , W . 9 i W . 10, D.H. 50 i D.H. 66, V ic- 
kers , A rm strong — W hitw orth  i jednego 
w odnopłatow ca Sup erm arin e . O gólna ich  
nośność w yn o si 25 ton.

B U ŁG A R JA

P rzem yśl lo tn iczy. R ząd  b ułgarsk i
zaw arł um ow ę z czesk im i k ap ita lis tam i 
na budow ę w  K azanłyku  fab ryk i sam o­
lotów , k tó ra  na p o czątek  ma w yp usz­
czać  100 sam olo tów  roczn ie.

D A N J A .

M iędzynarodow a w y s ta w a  lotn icza .
„Den In te rn atio n a le  L u ftfa rtsu d stillin g“ 
o dbyła się  w  K openhadze pom iędzy 20 
s ie rp n ia  i  2 w rześn ia . O prócz Danji, 
k tó ra  w ys taw iła  k i lk a  sam olotów  i s i l­
n ików  w łasnej ko n strukc ji, n a w ys taw ie  
rep rezen to w an y  był p rzem ysł lo tn iczy  
n astęp u jących  p ań stw : A n g lji, F ran c ji
(dobrze obesłany), B e lg ji, C zechosłow a­

cji, N iem iec, H olandji, W łoch i S zw ec ji.
W y s ta w a  rob iła  w ogó le  w rażen ie  do­

b re, c iek aw ych  eksponatów  było jedn ak  
n iezm iern ie  mało.

N azaju trz  po jej zam kn ięciu , n a lo t­
n isku  K astrup , pod K openhagą n a w y ­
sp ie  A m ager, tem  ch arak te ry styczn em , że 
jes t to lo tn isko  i  ziem ne i w odne, od­
b yły  się , m iędzynarodow e zaw o dy lo tn i­
cze, w  k tó rych  w z ię ły  udz iał 32 sam o­
lo ty : duńsk ie , fran cu sk ie , an g ie lsk ie
i szw edzk ie . Zawodom p rzyp atryw ało  
s ię  około 100.000 osób.

F R A N C J A
Nowe reK ordy św ia to w e  d la  sam olo­

tów  m ale j m ocy zo sta ły  zdo b yte  przez 
francusk iego  p ilo ta  F in a t n a  aw io n etce  
L audron  109, z s iln ik iem  Salm son  40 
MK, (znanej nam  z w iz y ty  por. Thore- 
ta). W  dn iu  1 w rześn ia  w zn iósł on się 
o 6,25 rano z lo tn isk a  V illa co u b lay  i  do- 
k o n yw a jąc  p rze lo tó w  n a p rzestrzen i V il- 
la co u b lay  ■— O rlean, u trzym ał się w  po­
w ie trzu  15 godz. 40 m inut. P rzez ten  
czas p rzeb ył on 1,550 km. Poprzedn ie  
rek o rd y  (jeszcze n ie  zatw ierdzon e  p rzez
F. A . 1.) n a le ża ły  do czecha, kp t. H am si- 
ka , k tó ry  n a  A v ia  z s iln ik iem  W a lte r  60 
MK. w  c iągu  10 godz. 39 m. p rzebył 
1,400 km.

Lot oKrężny P e lle tie r  Doisy.
W  dniu 13 w rześn ia  słynni p ilo c i kp t. 
P e lle t ie r  D oisy i por. Gonin, w  to w arz y ­

s tw ie  m echan ika  V igroux w yru sz y li na 
sam olocie  S. E. C. M -A m yot zi s iln ik iem  
L orra ine  - D ietrich  600 MK celem  doko­
n an ia  okrężnego  lotu nad morzem Śród- 

ziem nem . Lot dokonany został śc iś le  
w edług z gó ry  określonego  program u; 
13-go w rześn ia  s tan ę li w  W iedn iu , 14-go 
w B u kareszc ie . W  dn iu 15 w rześn ia  p rze ­
b yw a ją  1700 km, k tó re  ich  d z ie liły  od 
R ay ak u  (pod B ejrutem ). N aza ju trz  ląd u ją  
n a  lo tn isku  H eliopolis, pod K airem  
(950 km), gdzie zao p a tru ją  s ię  w  b en zy ­
nę i dokonują jeszcze  p rze lo tu  do Ben- 
gaz i (1300 km). W  dn iu  17 w rześn ia  n a ­
stępu je  p rze lo t do T unisu  (1500 km), n a ­
za ju trz  do C asab lan k i (1800 km), zaś 19 
w rze śn ia  ląd u ją  w  L e B ourget, p rzeb yw ­
szy  w  85  godzin  lo tu  11,230 k ilom etrów .

SKandal z Callizo. W  dn iu  29 s ie rp ­
n ia  lo tn ik  fran cu sk i C allizo , p os iadacz  
reko rdó w  św ia to w ych  w yso ko śc i: z
1924 r .— 12.088 m i z r. 1926— 12.442 m 
w zniósł s ię  z lo tn isk a  Buc n a  sam o­
loc ie  B le r io t - S pad  z zam iarem  p ob ic ia  
sw ego reko rdu . Po trzech  godzinach, k ie ­
dy b aro graf w yk az a ł  w ysoko ść  13.000 m, 
ląd o w ał on w  Le B ourget, p rzyczem  po­
łam ał podw ozie i lew e  skrzyd ło  sam olo­
tu C allizo  o św iadczył, że rezygnu je  z 
d a lszych  u s iło w ali w  tym  k ierun ku , gdyż 
lo ty  n a  w ie lk ich  w yso ko śc iach  są  zbyt 
w ycze rp u jące . J a k  zw yk le  p rzy  re k o r­
dach  w ysoko śc i, zap ięczę to w an y  b aro ­
g raf zab rano  do labo rato rium  „Conser- 
v a to ire  des a rts  e t m etie rs"  d la  do kład ­
nego u s ta le n ia  o siągn ię te j w ysokości.

W  m ięd zyczasie  n astąp ił jedn ak  
n ieo czek iw an y  coup de th ea tre . Oto 
ko n struk to rzy , sam olotu —■ B lerio t, s iln i­
k a  — L orra ine  - D ietrich  i turbokom - 
p reso ra  — R ateau , s tw ie rd z iw szy  n iezb i­
c ie  c zyn y  o szukańcze  C allizo , zw ró c ili 
się  do ko m isji sportow ej A ero k lub u  
F ran c ji z żądan iem  u n iew ażn ien ia  r e ­
kordu .

Co s ię  o kazało ? W  kołach  lo tn i­
czych  już d aw no  m iano p ew n e p odej­
rz en ia  co do C allizo ; ab y  s ię  o tem  
przekonać, s ta rsz y  m echan ik  zakładów  
B le r io ta  um ieśc ił pod siedzen iem  sa ­

molotu, w  sek re c ie  p rzed  w szystk im i, 
b arograf, k tó ry  po „u sta len iu  reko rdu" 
w sk azyw ał z a led w ie  4,000 m. P rz yp a rty  
do muru, C allizo  p rzyznał się  do oszu­
stw a, k tó rego  dokonyw ał, ja k  n astęp u je :

P rzed  rozpoczęciem  lotu , p rzygo to ­
w yw ał on sob ie  w  dom u arkusz  do b a- 
rografu , ry su ją c  n a  nim  atram en tem  
sym patycznym  potrzebny mu w yk res . 
A rkusz  ten  w k ład an y  zo staw ał do u rzę­

dowego b aro grafu , k tó ry  p ieczęto w ał ko ­
m isarz A erok lubu . Po zapuszczen iu  
s iln ik a  C allizo  s ta ra ł  sta rto w ać  jak n a j-  
d a le j od n ied ysk re tn ych  oczu, p rzed ­
ostatn im  razem , np. u k rył się p rzez 
kw ad ran s za pagórk iem . Czas ten  zu ży­
w ał on n a ro zp y len ie  w ew n ątrz  b a ro ­
grafu , p rzy  pom ocy szp ryck i P ravaza , 
pew nego  p rep ara tu , k tó ry  służył z a  w y ­
w oływ acz w yk resu , poczem  starto w ał 
i w  odpow iednim  czas ie  p ow racał n a  
ziem ię.

C a llizo  6 w rześn ia  stan ął przed  ko ­
m isją  sp o rtow ą A erok lubu , k tó ra , 
po w ysłuchan iu  go, p ostan o w iła : 1) n ie 
uznać jego reko rdu  z 29 s ie rp n ia , 2 zd ys­
k w a lif ik o w ać  go dożyw otnio , 3) sk re ś lić  
jego dw a poprzedn ie reko rd y , 4) odnieść 
s ię  do F. A . I. o sk re ś len ie  tych że  r e ­
kordów  z l is ty  reko rdó w  św iato w ych .

W obec pow yższego , reko rd  fran cusk i 
w yso ko śc i 11.145 m — p o w raca  do S ad i 
L eco in te , co do reko rd u  św iato w ego  — 
12.026 m, am erykan in  Cham pion — d e­
cyd o w ać  b ędz ie  F. A . I.

P oszu kiw an ia  d ok tryny K onstrukcyj­
n e j. Z nany konstruktor H enry Potez w p ra ­
cy  sw ojej o w yb o rze  typ u  k o n s tru k cy j­
nego sam olotu dochodzi do n a stęp u ją ­
cych  w niosków :

Z a o p a t r z e n i e .  W e F ran c ji, p rzy 
obecnym  s tan ie  p rzem ysłu  m eta lu rg icz ­
nego', zao p atrzen ie  się  w  tw orzyw o  m e­
ta lo w e  p rzed staw ia  te  sam e trudności, 
co w tw orzyw o drzew n e. W  w ięk szo ­
śc i innych  k ra jó w  drzew o  jes t ła tw ie j­
sze  do zdobyc ia , n iż m eta l.

C h a r a k t e r y s t y k i .  C h a rak te ry ­
s ty k i m echan iczne d rzew a sk łan ia ją  do 
u żyw an ia  go do b udow y d e lik a tn ie jsz ych  
częśc i sam olotu , k tó rym  n ad a ją  w ię k sz ą  
sz tyw ność m ie jsco w ą i w ie lk ą  odpor­
ność. M e ta l d a je  s ię  n ato m iast lep ie j 
sto sow ać p rzy  częśc iach  bardzo  grubych  
i tam , gdzie  po w y jśc iu  z fab ryk i p ro ­
duku jące j n ie  po trzeb n a je s t  d a lsz a  
obróbka.

R e z u l t a t y  t e c h n i c z n e .  P rzy  
sam olo tach  średn ie j po jem ności n a jle p ­
sze re z u lta ty  d a je  ko n stru k c ja  m ieszana, 
lż e jsza  od ko n s tru k c ji czysto  d rew n ia ­
nej, lub czysto ; m eta low ej.

Co k osztu je  s iln ik  lo tn iczy? Prże-
c ię tn a  cen a s iln ik a  lo tn iczego  w ynosi 
około 100 fr. szw ajc . za  ko n ia  m echan. 
Inne s iln ik i ko sz tu ją  w e  fr. szw ajc . za  
ko n ia  m ech.: s iln ik  p a ro w y  s ta ły  150 fr,, 
s iln ik  D iese la  300 fr., s iln ik  o k rę to w y 
od 150 do 300 fr., s iln ik  sam ochodow y 
150 do 200 fr.

L otnictw o i sztuk i p iękne. A erok lub
F ran c ji „ stw ie rd za jąc  z żalem , że rozw o­
jow i lo tn ic tw a  n ie  to w arzyszył ro zkw it 
a rty styczn y , jak  to było w  p ie rw szych  
czasach  po w yn a lez ien iu  balonów ", u rz ą ­
dza n a  p rzysz łą  w iosnę d la  zach ęty  a r t y ­
stów  w tym  k ie ru n k u  w ys taw ę  obrazów , 
rzeźb, sz tychó w  i t. d., ek sp o n aty  k tó ­
re j m ają  m ieć jako  tem aty  scen y  z lo t­
n ic tw a .
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R esta u ra c ja  w  p o w ie trzu . W  sam o­
lo c ie  L orie  e t O lm e r , lin ji A ir-U nion , 
k tó ry  w y la tu je  z P a ry ż a  do L ondynu o 
12,30, p o d a ją  po s ta rc ie  go rące  śn iad a ­
n ie  z 4 dań . N a pow rotnej d rodze o 
godz. 6-e j m ożna do stać  p odw ieczo rek . 
P rzed s ięb io rstw o  sp o czyw a w  rękach  
M iędzynarodow ego  Tow, W agonów  S y ­
p ia ln ych .

Rozwój lo tn ic tw a  w ojskow ego. W  ro ­
ku 1914 lo tn ic tw o  stanow iło  0,1% ogól­
nego sk ładu  arm ji, w  1915 — 0,4% , w  
1916 — 1,2%, w  1917 — 2% , w  1918 — 
3% , w  obecnej chw ili zaś stan ow i 7,2% 
arm ji.

Co m ów ią o L. 0 . P. P. Znane p is­
mo lo tn icze  fran cu sk ie  „L 'A ero -Sp o rts" , 
w zeszłym  num erze „Lotu P o lsk iego ”, 
ko ń czy  sw o je  sp raw o zdan ie  wl dosłow- 
nem  tłom aczen iu , jak  n astęp u je :

„ ...w idzim y, że  dzieło rozw o ju  ducha 
lo tn iczego  je s t  potężne w  P o lsce  i  że 

L. O. P . P . zda je  s ię  być n a jp o tężn ie j­
szą i n a jlep ie j zo rgan izow an ą tego ro ­
dzaju  in s ty tu c ją  na św iec ie" .

HISZPANJA

L otnictw o w ojsK ow e h iszp ańsk ie  po­
w ażn ie  się  ro zw ija . W  obecnej ch w ili po­
s iad a  ono 700 sam olo tów  i 400 siln ików , 
zaś do' ko ń ca  1928 ro ku  m ieć będz ie  
1000 sam olotów  i 900 siln ikó w , z tych  
o statn ich  połowę chłodzonych w odą.

J A  P O N J A .

P ow ażne zam ów ien ie . R ząd  japo ń ­
sk i zam ów ił 300 sam olotów  R yan , typu  
użytego  p rzez L in db erga  w  lo c ie  p rzez 
A tlan tyk .

J U G O S Ł A W I A .

Z ałożenie to w arzystw a  żeg lugi po­
w ie trz n e j. Z in ic ja ty w y  i z pom ocą rz ą ­
du u tw orzone zostało w  B iałogrodzie  
Ju go sło w iań sk ie  Tow. Żeglugi P o w ie trz ­
nej z k ap ita łem  8 m iljonów  d in aró w  
(około 800 tys . złotych). P ie rw sza  lin ja  
B iałogród — Z agrzeb m a n ieb aw em  być 
uruchom ioną. P ro jek to w an a  s ieć  po­
w ie trzn a  w yn o si około 2,000 km  i ma 
b yć  zo rgan izow aną do ko ńca roku b ie ­
żącego .

N I E M C Y

Nowa lin ja  pow ietrzn a . N iedaw no
L uft-H ansa zo rgan izow ała p ow ietrzną 
ko m un ikację  m iędzy  B erlinem  i  Oslo. 
P asażero w ie  p rz e s iad a ją  s ię  w  S zc ze c i­
n ie z sam olotu  do w odnopłatow ca, k tó ry  
po drodze w odu je w  K openhadze i Go- 
tenborgu . O szczędność n a  czasie  w yn o si 
18 godzin.

L u fth an sa  i n iem ieck ie  K oleje  pań­
stw ow e. W  m yśl porozum ien ia m iędzy
tem i in sty tuc jam i, p ocząw szy  od 1-go 
p aźd z ie rn ik a  n ad aw ca  tow aru  w ew n ątrz  
N iem iec m a p raw o  k ie ro w ać  posyłkę w  
cało śc i lub częśc iow o  drogą p ow ietrzną.

S am olo t na  usługach m isjo n arzy .
W  K olonji założone zostało  p rzed s ię ­
b io rstw o  pod firm ą: „M issions-V erkehr 
A rbe itsgem ein sch aft"  (M iva), m a jące  na 
ce lu  o rgan izac ję  środków  ko m u n ik acy j­
nych  w odnych , z iem nych  i p ow ietrznych  
(s ta tk i p aro w e, sam ochody i sam oloty) 
d la  m isy j k a to lick ich , d z ia ła jących  w 
n iecyw ilizo w an ych  k ra ja ch .

P E R S J A .

Sam olot na  ; usługach  m edycyny.
W  sie rp n iu  r. b. w yb uch ła  w  P e rs ji groź­
n a ep idem ja  cho lery . R ząd p e rsk i p o le­
cił posłow i sw em u w  B e rlin ie  zakup ie  
w ię k sz ą  p a rtję  — około 1000 kg  szcze­
p ionki p rzec iw ch o le ryczn e j, k tó rą  d la  
pośpiechu w ys ian o  drogą p ow ietrzną. 
Sam olot Ju n k e rs  W . 33 sta rto w ał w 
D essau 11 s ie rp n ia  i  p rzybył po p rzeb yc iu  
około 4.000 km , dn ia  16 s ie rp n ia  do T e ­
heranu .

STAN Y ZJEDNOCZONE.

Lot nad PacyfiK iem . D onosiliśm y w
swoim  czas ie  czy te ln ikom  naszym  o w y ­
znaczen iu  p rzez h aw a jsk iego  m iljonera 
Ja m esa  Dole dw óch nagród  z a  p rze lo t 
P acy f ik u : p ie rw sze j w  sum ie 25,000 doi. 
i d rug ie j — 10,000 doi.

P rzeb ieg  zaw odów  o n agro d y  te  był 
trag iczn y . Je sz c z e  p rzed  sta rtem , w  
czasie  lo tów  p rzygo to w aw czych  sp ad ły  
d w a z zap isan ych  do w yśc ig u  sam olo­
tów , g rzeb iąc  pod sobą 3 lo tn ików ,

W  dn iu 16 s ie rp n ia  n a lo tn isku  O ak- 
land , pod S an  F ran c isco  stanęło  do 

s ta rtu  8 sam olotów . J e d e n  z nich , w  
ch w ilę  po od locie , spadł, zało ga jed n ak  
n ie pon iosła szw anku , z pozostałych  zaś 
siedm iu  dw a po k ró tk im  cza s ie  pow ró­
c iły  do O akland. W  ten  sposób lot 
p rzedsięw z ięło  p ięć  sam olotów . P ie rw ­
szy  ląd o w ał w  H onolulu jedn o płatow iec  
„W oo laraoo" z por. D avisem  i  A . Goe- 
blem , p rzeb yw a jąc  2,800 km  w  26 godz. 
17 min. 20 sek ., d rugi b ył jedn o płatow iec  
„A loha" z załogą: M . Jen sen  i P. S ch u l- 
ter .

Na n ie sz częśc ie  z pozostałych  czte- 
tech  trzy  sam olo ty : „M iss. D oran", „Gol- 
den E ag le"  i  „D allas S p ir it" , (k tó ry  w y ­
le c ia ł  n a  p oszuk iw an ie  dw óch p ie rw ­
szych) zag in ę ły  b ez  ś lad u  i n ie  m a już 
dziś w ą tp liw o śc i, że zn a jd u ją cy  się  w  
n ich  siedm iu  lo tn ików , pom iędzy n iem i 
jed n a  k o b ie ta  —  M iss M. Doran, n au ­
c z y c ie lk a  — zn a laz ły  śm ierć w  fa lach  
oceanu.

FordowsKi KonKurs w ytrzym ałośc i
(The Ford R e lia b il ity  A ir Tour) rozpo­
czął s ię  w  D etro it 27 czerv--cn i zako ń ­
czył s ię  tam że 12 lip c a . K onkurs ten  
p o lega  n a  p rzeb yc iu  p rzestrzen i około 
6.500 km : D etro it — Buffalo  — B os­
ton — N ew -T ork — D ayton — C incinna- 
ti — D allas — O ham a — Tlctroit, z w y ­
znaczoną d la  każdego  sam olotu , podług 
sp ec ja ln e j form uły sz yb ko śc ią . Za od­
stęp stw a  od le j szyb ko śc i w yzn aczan e  
b yły  p un k ty  k arn e .

N ajm niej punktów  k arn ych  m iał s a ­
molot S tin son , z s iln ik iem  W righ t 
„W h irlw ind" , k tó rego  p ilo t E. A . S tin ­
son o trzym ał puhar Forda.

P róby dw uch śm ig ie ł .'w  tandem .
C u rtiss-R eed  M e ta l P ro p e lle r  Co., z a ­
k ład y  fab ryk u ją c e  śm igła m eta lo w e 
R eed , p rzep ro w adz iły  p róby w  locie  
z napędem , sk ład a jącym  się  z 2-ch 
śm igieł dw uśm igow ych , um ieszczonych  
jedno za  d rugiem  w od ległości 10 cm 
na tej sam ej p iaśc ie . P ró b y b yły  po­
m yślne; o kazu je  się , że re z u lta ty  są  
lep sze , n iż o siągan e  z tym  sam ym  typem  
śm igła o 4 śm igach.

Są jeszcze  sędziow ie w  Los Angeles!
G w iazda film ow a, M iss H elena M ilia rd  
zo sta ła  w ezw an a  do łoża sw ego u m ie ra ­
jącego  o jca  i, ab y  p rędzej p rzyb yć  na 
m ie jsce , postan o w iła  użyć sam olotu . M a­
n age r jej oparł s ię  jed n ak  tem u p ro jek ­
tow i, tw ie rd ząc , że sam olo t je s t  n ieb ez­
p iecznym  środkiem  ko m un ikac ji i  że 
M iss M ilia rd  w y s ta w ia  w  ten  sposób na 
ryzyko  dokończen ie  rozpoczętego  ko sz ­
tow nego film u. M iss M ilia rd  mimoto po­
le c ia ła  i zo sta ła  z ask arżo n a  p rzez  m ana­
g e ra  o n aru szen ie  k o n trak tu . S ęd z ia  w  
Los A n ge les zaw yro kow ał, że w  o bec­
nej ch w ili sam olo t je s t ta k  dobrym  środ ­
k iem  lokom ocji, ja k  k ażd y  inny i p re ­
ten sje  m an agera  oddalił.

S Z W E C J A

Budżet lo tn ic tw a  w ojskow ego  i  m or­
sk iego  za  rok  1927 — 1928 w ynosi 
6.726.042 koron  szw : (korona szw edzka 
ró w na s ię  około 2,4 zł.), z czego  p rzyp a ­
d a : n a  k re d y ty  zw ycza jn e  2.883.142 ko r., 
n a n ad zw ycza jn e  2.842.900 ko r. W  tej 
o sta tn ie j p ozyc ji d w a  m iłjony koron 
p rzeznaczone s ą  na zaku p y  sam olo tów  i 
s iln ikó w  .

W Ł O C H Y .

R eKonstruKcja M in isterju m  Żeglugi 
P o w ie trzn e j. M in isterjum  to m a obecnie
sk ład  n a s tęp u jąc y : a) g ab in e t m in istra ,
b) se k re ta r ja t  o so b isty  p o d sek reta rza  
stanu , c) w yd z ia ł u s taw  i  d ek re tó w , d) 
d y re k c ja  g en e ra ln a  p erso ne lu  w o jsko w e­
go i szkół, e) d y re k c ja  g en e ra ln a  p erso ­
nelu  cyw iln ego  i  sp raw  ogó lnych , f) d y ­
re k c ja  g en e ra ln a  ae ro n au tyk i, g) i  d y ­
r e k c ja  g en e ra ln a  służby m ate rja ln e j 
i lo tn isk , h) in sp ek c ja  ko m isarja tu  w o j­
skow ego , i) służba zd row ia  i j) służba 
lo tn ic tw a  cyw iln ego  i ko m un ikacy j lo t­
n iczych .

Nowa l in ja  lo tn icza . L in ja p ow ietrzna 
R zym  — K onstantynopol, k tó re j in au gu ­
ra c ję  zapow iadano  n a  w io snę dopiero  

te raz  będz ie  o tw artą . L in ję  obsług iw ać 
b ęd ą  dw a w odnopłatow ce m etalow e 
S a v o ia  z siln ik am i 500 MK, obliczone na 
10 p asażeró w  i 1500 kg  ładunku. S z lak  
iść  b ędz ie  p rzez  A ten y , podróż ma trw ać  

dz ies ięć  godzin.

Propaganda lo tn ic tw a  w śród dzieci.
U rząd p raso w y M in isterjum  L o tn ic tw a 
rozpoczął w yd aw n ic tw o  se r ji  „ba jek  lo t­
n iczych" d la  m ałych  d z iec i. D wie p ie rw ­
sze : „H ero iczny nokturn" i  „P rzygody 
P ucc io "  m ają  ogrom ne pow odzenie.

P ań stw o w a szKoła lo tów  szybow ych
zo stała  n iedaw no  o tw a rta  w  P avu llo , 
pod M odeną. Do szkoły zap isało  s ię  35 
uczn iów , k tó rzy  uczą  s ię  n a 12 szyb o w ­
cach.



K. A . C Z Y Ż O W S K I

L o t n i k  J e r z y  J u r
2) C zęść p ierw sza . 

KREOLKA.

S p o jrze li raz  i d rugi n a  n iego, a le  poprzez ro ztargn ien ie  
i pochłon ięc ie  g rą  h azard o w n ą n ie  bardzo  go zau w aża li.

W  pew nej chw ili, są s ia d a  sw ego, k tó ry  w łaśn ie  p rze ­
grał, p o trąc ił mocno łokciem  i zaw yro kow ał:

- — G łupi! Czem uś asem  n ie  p rz eb ił? !
P o trąco n y  ze rw ał się  i już m iał oddać sz tu rchań ca , gdy 

w tem  zatrzym ał się w  rozm achu i gębę o tw orzył z podziw u, 
na w idok o lb rzym iego  p la c k a  w  ręk ach  Ju ra .

W  ślad  za nim i inn i sp o jrze li na Ju r a  i zko le i zau w aży li 
i f la szk i w  k ieszen iach .

Od k ilk u  dni w o jsk a  rządow e d o staw ały  ty lko  ćw ierć  p o r­
c ji su ch aró w  i n ie  w ięce j. Cóż 
w ięc  dziw nego, że żołn ierze o n ie­
m ie li n a w ido k  ap ro w izac ji n ie ­
znanego  to w arzysza .

— A ty ś  co za jeden  i sk ąd  
m asz ten  p la c e k ?—zap y ta ł w reszc ie  
k tó ryś .

— A , p rzy jech ałem  przed  w ie ­
czorem  z sz tabow ym i o ficeram i, — 
o dpow iedział, z a jad a ją c  d a le j ze 
sm akiem .

— P siak rew ! S z tab o w a Św i­
n ia ... A  m y tu od 5 dni n a su ch a ­
rach .

— T ak i głód j u w as?  — z a ­
p y ta ł  pełnem i ustam i.

— Ju ż c i, że n ie  żarc ie !
— A  g o  to m asz w  k ie szen i?
— W h isk y  i p u lque .
— M ógłbyś p oczęsto w ać , k ie ­

dyś p rzyb ysz .
— Poto p rzyn iosłem , a  i p la c ­

k a  też jeszcze  zn a jdę. A le  dopuś­
c ic ie  i mnie do g ry , bom am ator 
ja k  rzadko .

—  J a k  chcesz w yg rać  guzik i, to g ra j, bo p ien iąd ze  daw - 
nośm y p rzep ili.

— M am w  gu z ik i g rać , to w o lę  z w am i popić.
W yc iągn ą ł f lach ę  z k ieszen i, odkorkow at i puścił ją  w

ruch.
P iek ie ln ie  m ocny napój w padł żarem  w puste żołądki.
K aw ał p la c k a , połam any na w ie le  częśc i m usiał służyć 

za skrom ną i jed y n ą  zakąskę .
Zgłodniałe i sp ragn ione b rac tw o , w ie lk iem i łykam i go ­

liło z f laszek  żar i, s ia rc z y śc ie  sp lu w a jąc , chw aliło  jego dobroć.
S k u tk i o kazały  się  p raw ie  m om entaln ie .
Ju ż  po drug ie j k o le jce  p o czę li śp iew ać  i dow cipkow ać , 

d rw iąc  z pow stańców  i z w łasn ych  dow ódców  i n iem al z s ie ­
b ie sam ych  Żołnjerz ną całym  św jeę ię  jes t w szędz ie  jednakim ,

Ż ołn i e rz e ,  u s a d o w i e n i  w o ^ ó ł  o gn i sk ,  g r a l i  w  l (a r l y  i k o ś c i ...

p a tr jo tą  sw ojej broni, a poza tem  zaw a lid ro g ą  pełnym  humoru 
i fan taz ji, sk ład a jącym  tro skę  o s ieb ie  i lo sy  b itw y  na sw ych  
dowódców .

P rzy  trzec ie j f laszce  zab aw a  doszła szczytu  i, p rzesiliw szy  
się , p rzesz ła  w  senność stanu  n ie trzeźw ego .

Ju r , p rzez  c a ły  czas sym u lu jący  p ic ie , b aczn ie  obserw o ­
w ał zach ow an ie  się p rzygodnych  to w arzyszy , b łogosław iąc w 
duchu g en ja ln y  sp ry t i podarun ek  K reo lk i.

C zw artą  f lachę piło już ty lko  dw óch w iarusó w , re sz ta  bo ­
w iem  albo  spała, ch rap iąc  rozgłośn ie w okół ogn iska, a lbo , m am ­
ro cząc  pod nosem n iezrozum iale , u k ład ała  się  do snu.

Ju r , zo staw iw szy  n ap o czę tą  
f la szk ę  dwóm d o rzyn a jącym  się 
n iep rzytom nie  n iedopitkom , w yco ­
fał s ię  n iezn aczn ie  w  cień i, ob­
szedłszy dokoła n am io ty , za ich  
śc ian am i począł s ię  czołgać ku sto ­
som lin  i kołow rotkom .

Nie w ied ząc  na pew no, czy 
w  nam iotach  kto n ie nocuje p rz y ­
p adk iem , czołgał się  jak  n a jc isze j, 
p rz y leg a ją c  całym  sobą do ziem i.

Z daw ało  mu się , że długie 
godziny m inęły, zan im  się dostał 
pod p ie rw szy  kołow rotek .

Podniósł głow ę i spo jrzał ku 
kompanom z przed  chw ili.

Ju ż  w szy scy  le ż e li pokotem 
i c h rap a li w  n a jlep sze .

W  tej ch w ili doszło jego uszu 
głuche dudn ien ie  czy ich ś kroków . 
P rzy lgn ął c a ły  do ziem i i w p atrzył 
się w  stronę nadchodzącego .

Z poza nam iotu w yn urzył się 
w yo lb rzym ion y n ocą cień  w arto ­
w n ik a  z k arab in em  na ram ien iu .

Ju ro w i se rc e  zastygło  w  o czek iw an iu . O lbrzym i cień , tupo ­
cząc  głucho nogam i, zb liżał s ię  ku  niem u.

J u r  sp rężył s ię  w  sob ie i czekał, gotów  każde j ch w ili rz u ­
c ić  s ię  na n ap as tn ik a . Je sz cz e  cz te ry  kro k i d z ie liły  go od tu ­
poczących  nóg, — jeszcze  trzy ... p rzym knął oczy i w strzym ał 
m im owoli oddech.

W artow n ik , jak  lu n a tyk  zap atrzo n y  gdzieś p rzed  sieb ie , 
p rzeszedł tak  bialsko n iego, że om al go nogą n ie potrąc ił.

P a trzy ł w  dal, n ie  p rzyp uszcza jąc  n aw et, że w róg tuż u 
nóg jego leży. K roki jego, dudn iąc  po tw ard ym  gruncie , od­
d a la ły  się  pow o li i m iarow o, — w reszc ie  s ta ły  się d a lek ie  i 
p raw ie  ucich ły .

J u r  odetchnął z ulgą.
T eraz  szybk im  ruęhem , jak  w ąż w ślizgn ął się pom iędzy
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lin y  i p rzedostał się  do p o d staw y  o l­
brzym iego  kołow rotu, n a  k tó rym  sz a ­
rz a ła  J zw in ię ta  sp ira ln ie  lin a .  ̂ J e d y n y  
jej ko n iec , w yp rężo n y  ku  ziem i, p rze ­
chodził p rzez hak  w b ity  w  o lb rzym i pał, 
s te rc z ąc y  z pośród kam ien i, potem  z a ła ­
m yw ał się ostro ku górze i, w yp rężo n y  
jak  struna , tkw ił w p ow ietrzu . Hen d a le ­
ko zaś, gdzieś aż pod sam em  niebem , 
czern iła  s ię  o lb rzym ia bania.

J u r  do tknął lin y  i p rzeko nał się , że 
jes t •— jak  p rzypuszczał — ze sta low ych  
lin ek  p lec iona.

O bejrzaw szy  się jeszcze  raz  dokoła 
i p osłuchaw szy  p rzez ch w ilę , zd jął z 
s ieb ie  k u rtk ę , z k ie szen i w ydo b ył ostry  
p iln ik .

P raw ą  ręk ę  z p iln ik iem  p rzy tkn ą ł do 
lin y  tuż p rzy  haku , le w ą  zaś p rzy trzym y­
w ał k u r tk ę  o w ija ją c ą  rę k ę  z p iln ik iem , a 
to  celem  p rzyg łuszen ia  zg rzytu  p iło w a­
nia.

Po ciągnął p iln ik iem  ostrożn ie ra z  i 
drugi, s tw ie rdz ił , że odgłos jest. ledw o  
słysza ln y , i począł trz eć  tw a rd ą  s ta l z 
całej siły .

Po jak ich ś d z ie s ięc iu  m inutach , u słyszał n ag le  znów z b li­
ż a ją c y  s ię  tupot nóg. B ył w  jasn e j koszu li i łatw o  mógł zo stać 
spostrzeżonym . Szybko  w ię c  k u r tę  zarzuc ił i w c iągn ął się  po­
m iędzy le ż ące  na z iem i zw o je lin .

Po ch w ili znowu p rzeszed ł w arto w n ik , zap atrzo n y  gdzieś 
senn ie  przed  sieb ie .

Tym  razem  Ju r , uspoko jony n ieu w ag ą  w arto w n ik a , w ziął 
się szyb c ie j do p ra c y  i z c a łą  fu rją  p iłow ał lin ę  pod ku rtk ą .

Od tej ch w ili co d z ie s ięć  m inut p rze ryw ał robotę , b y  p rze ­
czekać  p rzem arsz  w arto w n ik a . C hw ile te  b yły  d lań  odpoczyn­
k iem  rów nocześn ie . L ina b yła  tw a rd a , m usiał p raco w ać  o stroż­
n ie  i w  c iąg łym  niepokoju . Pot k ro p lis ty  w ystąp ił  mu na czoło, 
ży ły  na skron iach  i ręk ach  nabrzm iały , rę k a  o padała  od w y ­
siłku.

Po dobrej pół godzin ie posłyszał n ag le  w  p ow ietrzu  dz iw ­
ny dźw ięk , ja k b y  potrąconej stru n y  i zau w ażył, że lin k a  zad r- 
p"ła. P ozostaw ało  ieszcze  k ilk a , m oże dw a m ilim etry  do p rze­
p iło w an ia . N adszedł moment d ecyd u jący .

W  tej ch w ili dopiero  pom yślał, że 
może w  łódce balonu s ied zą  dyżurn i ob­
serw atorow ie  i, je ś li balon  ze rw ie  się 
z uw ięz i, strzałam i zaa la rm u ją  obóz.

Zanim jed n ak  zdał sob ie  sp raw ę  z s y ­
tu ac ji, roz legł s ię  pow tórny jęk , za raz  
potem ostry  św ist zerw an ej i z w ija ją c e j 
s ię  gw ałto w n ie  lin y  p rzec ią ł pow ietrze.

Spo jrzał w  górę. Na jaśn ie jszem  tle  
n ieb a  czarn a  p lam a z ak o ly sa ła  się  i po­
częła s ię  rap tow n ie  zm nie jszać .

C hw ila  o czek iw an ia  ze w strzym anym  
oddechem , czy  ro z legn ą  się  s trz a ły  o- 
b erw an e j załogi balonu... Nic, c isza ... 
czarn a  p lam a, ro zp ływ a jąca  się  w  w y ­
sok iej p rzestrzen i...

I znowu tupot nóg w arto w n ika .
J e ś l i  spostrzeże , że lin a  od kołow rotu 

już się p ręży , w szystko  przepadło .
Chód w a rto w n ik a  s ta ł s ię  jakb y  

szybszym . C zyżb y p osłyszał św ist l in y ?
Zan iepokojony Ju r  uskoczył za  w y ­

sok i zwój i p rzyku cn ą ! poza nim.
W arto w n ik  szybko  podszedł do k o ­

łow rotu, i stan ął zdum iony, w idząc  z e r­
w an ą  lin ę  i le ż ą c y  na ziem i p iln ik .
S ch y lił  się po p iln ik , a le  w  tej sam ej 
chw ili Ju r  jednym  skok iem  rzucił się 
nań z ty lu , zw a lił go na ziem ię, rów no­
cześn ie  k u r tą  o bw iązu jąc  głowę.

W arto w n ik  m iotał s ię  jak  p iskorz i, 
w  up adku  w yp u śc iw szy  k a iah m , u siło ­
w ał w yrw ać  b row ning z za posa, i dać 
strzał na alarm .

Ju r  jedną rę k ą  sch w yc ił go za gardło , 
d rugą zaś za przegub z brow ningiem .

...z z e r w a n e g o  b a l o n u  r o z l e g ł y  s i ę  z p o d  
n i e b a  r o z p a cz l iw e  k rzyk i ludz i . . .

Ju r  j e d n ą  r ęką  c h w y c i ł  g o  za  g a r d ł o . . .

P a lce  jego  zac isn ęły  się  żelaznymi u śc is ­
k iem , za trz eszcza ł s taw  w  ręce , a  gard ło  
w ykrztu siło  rzężen ie . O m dlała dłoń w y ­
p uśc iła  b row n ing , 1 c iało , sz tyw n ie jąc , 
p rzestało  s ię  m iotać.

Ju r  jedn ak , n ie  d o b ija jąc  p rzec iw n i­
k a , zw iązał go jeno  s iln ie , kn eb lu jąc  
ch u stk ą  u s ta  i  w c ią g a ją c  pom iędzy lin y .

T ym czasem  czas n ag lił i trzeb a  się  
śp ieszyć  było do drugiego  balonu, od ległe­
go o k ilk a d z ie s ią t  kroków .

W p raw d z ie  n ie  p rzeszkadzał już ż a ­
den w arto w n ik , a  pop ici k am rac i sp a li 
snem kam iennym , — jed n ak  ro b o ta  szła 
wolno, r ę k a  bow iem  om dlała z w ys iłku , 
a  d ruga lin k a  b yła  g rub szą  od p ierw sze].

O puchnięte z w ys iłk u  p a lce , ledw o  
trzym ały  p iin ik , pot strum ien iem  sp ły ­
w ał z czoła, p ie rs i zm ęczone, d ysząc
ciężko  ja k  m iechy k o w a lsk ie , ledw o
pracow ały .

Je sz cz e , jeszcze  trochę, bo to połow a 
za led w ie !

B y le  p rędze j, b y le  p rędze j. S ta l 
zg rz y ta  s iln ie  pod p iln ik iem , J u r  coraz 
m niej zach ow yw ał ostrożności, choć,

każde j ch w ili mógł k to ś s ię  obudzić, lub  n ade jść  ja k iś  p atro l. 
A może w łaśn ie  d la tego ...

Och, to chyb a n igdy  się  n ie  sko ń czy! Je sz cz e  pozostaw ała  
p raw ie  ćw ie rć  lin y . A  rę k a  już n ie  mogła p iln ik iem  c iągn ąć  
i se rce , u s ta ją c  ze zm ęczen ia , kłuło  i bolało  n iem iło siern ie .

N agle, n iesp o dz iew an ie  zupełn ie , lin a , n iezupełn ie  s ta r ta  
jeszcze , a le  w idoczn ie słab sza znaczn ie  od p ie rw sze j, n ie  w y ­
trzym u jąc  n ap rężen ia , z rów nym  tam te j św istem  pękła , zw ija jąc  
się  ku  górze.

A le  je szcze  n iesp o dz ian ie j, z zerw an ego  balonu ro zległy  
się z pod n ieb a ro zp acz liw e  k rz yk i ludz i i  padło k ilk an a śc ie  
strzałów , — a  po ch w ili b łysnęły  św ia tła  re flek to rów .

Ju r  an i p rzez m om ent n ie  pom yślał, ab y  w  tym  drugim  
b alon ie  m ogła b yć  załoga.

Na odgłos strzałów  in styn k to w n ie  u skoczył w bok poza 
lin ję  św ia tła  d o gasa jących  ognisk, p rzy k tó rych  z ryw a li s ię  z a ­
a la rm o w an i żołn ierze.

Na szczęśc ie  noc je szcze  b yła  c iem na 
i mogło udać  mu s ię  u jść  pogoni.

Z apom inając w obec groźnego n ieb ez­
p ieczeń stw a  o śm ierte lnem  zm ęczeniu , 
J u r  u c iek a ł  co  sił w  nogach , p rzem yśli- 
w u jąc  rów nocześn ie  o dalszym  p lan ie  
sa lw o w an ia  s ię .

O krążył obóz dokoła i, o b e jrzaw szy  
się p arę  raz y , w id z ia ł n ie s ły ch an y  zgiełk  
obozu, p rzy  ro zp a lan ych  n agw ałt ogn iskach  
i pochodniach  lu d z i b ie g a ją c yc h  w  roz­
m aite  stro n y, jeźdźców  sk ac ząc y ch  na 
sp ien ionych  kon iach  w  cz a rn y  step , z pło- 
nącem i ja k  k rw aw e  jęz o ry  żagw iam i.

N agle w  głow ie p ow sta ła  gw ałto w ­
na m yśl: „K reo lka !... J e ś l i  on n aw e t
zdoła u c iec , to w ró g  po n itce  do jdzie 
do n iej i  s tra szn ie  s ię  pom ści".

Co ro b ić ?
P o ty k a ją c  się  o w y s ta ją c e  k am ien ie  

i w p ad a ją c  w  doły pociem ku, czuł, że 
jego  w ys iłek  gaśn ie , że se rc e  w a lą c e  aż 
gdzieś pod gardłem  już dłużej n ie  w y ­
trzym a, że nogi u stan ą , że c ia ło  zw a li 
s ię  tk n ię te  sku rczem  se rca .

U biegł już w p raw d z ie  spory k aw ał 
drogi, a le  ro zp ędzen i jeźd źcy  w e w szy s t­
k ie  s tro n y  ta k  długo gonić będą, dopóki 
go n ie o d k ry ją .

Dwóch z nich w łaśn ie , z ja sk raw o  
czerw onem i g rzeb ien iam i żagw i nad  gło­
w ą, pędziło w prost w  jego  stronę.

I znowu m yśl: „K reo lka ! z lin czu ją !"  
N agle, w  m ózgu szu ka jącym  b ły sk a ­

w icam i ra tun ku , p o w sta ła  jed yn a  m yśl 
rea ln a .

J u r  za trzym ał s ię  i u lcryl się  poza 
kam ien iem .
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D w aj k rw aw i jeźd źcy , n a  ko n iach  
p rzyzw ycza jo n ych  do k am ien istego  s te ­
pu, z b liż a li s ię  z n ie s ły ch an ą  szyb ­
ko śc ią .

Ju r , o p an o w u jąc  s ię  m om entaln ie , 
w yc ią g n ą ł szybko  b row n ing  z k ie s z e ­
n i i pow o li m ierzył w  p ie rw szego  zb li­
ż a jąc eg o  s ię  w ro ga . Z iem ia coraz gło­
śn iej dzw o n iła  i d ud n iła  pod k o p y ta ­
m i ko n ia . S łych ać  już było zd ysz an y , 
p a r s k a ją c y  dech . Ju ż , już zró w n a li 
s ię  z kam ien iem , za  którym  k lę c z a ła  
p rzycza jo n a  śm ierć .

W tem  J u r  zm ien ił p lan  i, k o rz y s ta ­
ją c  z tego , że koń ta k  b lisko  k am ien ia  
p rzeb ieg a ł, w ysk o czy ł  z k ry jó w k i, je ­
dnym  skok iem  dopadł ko n ia  i  s ilnym  
ch w ytem  lew e j rę k i z a  cug le  osadził 
spłoszonego ru m ak a  n a m iejscu .

Isk ry  syp n ęły  s ię  z pod ko pyt, że­
la zn e  nogi ru m ak a  z a ry ły  s ię  w  k a ­
m ien isko  ze  s tra sz liw ą  siłą , zaskoczo ­

n y  b łyskaw iczn em  zdarzen iem  jeździec , 
w ysadzo ny  z sio d ła , < p rze la tu ją c  w raz  
z pochodn ią p rzez głow ę ko n ia  z ję ­
k iem  okropnym  p ad ł n a  ziem ię.

J u r  w sko czył n a  ko n ia , zaw ró c ił go p ro stopad le  do do­
tych czaso w ego  b iegu  i zan im  d rug i jeźd z iec  zd ążył do jechać do 
w ysadzo nego  z siodła, zesko czyć  k u  om dlałem u i sp y tać  go co 
się  stało , J u r  zg inął w  c iem nej nocy, o d d a la jąc  s ię  coraz: b a r ­
dziej od m row iącego  się  poszuk iw an iem  za nim obozow iska.

V . W  podziem nej p ułapce .

Po d a lek iem  o krążen iu  o sady , J u r  tra f ił 
w reszc ie  n a  dróżkę, k tó rą zap am ię ta ł sob ie z 
w ieczo rn ego  p rze jazd u  z o ficeram i.

Po m ig a jących  w  d a li św ia te łk ach  w id ząc , 
że w szędz ie  go szu ka ją , ty lk o  n ie  n a  te j d ro ­
dze, puśc ił ko n ia  pełnym  galopem .

Po up ływ ie  10 m inut sza lo n ej jazd y , zn a­
laz ł s ię  n ap rzec iw  znajom ej sob ie ferm y.

Z eskoczył z ko n ia  i począł s iln ie  ko łatać  
do drzw i.

Po m ałe j ch w ili o tw o rzyły  się  i u k az a ła  
s ię  w  n ich  p iękn a , choć n ie w ysp an a  tw a rz y cz k a  
K reo lk i.

Zdum iał s ię  gdy  mu o św iad czy ła , że czek a  
n a  n iego .

— Ja k to ?
— IW iedziałam , że je ś li s ię  n ie u d a , lub 

grozić i!b ęd z ie  ja k ie  n ieb ezp ieczeń stw o , p an  da 
mi w  jak iś  sposób znać. W ię c  czekałam .

Istotn ie z au w ażył, że jes t ub ran a  w  tę  s a ­
m ą co i  w ieczorem  sukn ię .

— P an i, n iem a an i seku n d y  czasu  do s t r a ­
c en ia . i| M usisz ze m ną u c iek ać .

—  G dz ie?
—  W szystko  jedno, b y le  z domu. N ie złow iw szy 

w y w rą  zem stę na tob ie.
— A  czy  go n ią?
— T ak  je s t!
O bejrzał s ię  i zobaczył ku  sw em u p rzerażen iu , 

n ie  w ie le  św ia te łek  czerw onych  zb liżało  się  drogą.

. . .w y s k o c z y ł  z  k ry jó w k i, je d n y m  skok iem  d o p a d ł ko n ia ...

.. p o c z ą ł siln ie  k » ło ta ć  do drzw i.

mnie,

że istot-

.W idzieli, jak  k ilk a n a śc ie  czerw onych  ś w ia te ł  z b liża ło  się s za len ie  s zy b k o ...

W sk aza ł jej r ę k ą  na m ig a jące  ogniki,
•— P a trz ! M am y w szystk iego  k i lk a  m inut czasu l 
—  Puść ko n ia  w  step  sam opas, sam  zaś w sko cz  tu  do

Z nając już ją  trochę, n ie z ad aw ał n iepotrzebnych  pytań .
J a k ą ś  g a łęz ią  u d e rz yw sz y  ko n ia  z całej s iły  po zadzie ,

puścił go galopem  n aoś lep  p rzed  s ieb ie , sam  
zaś p rzesad z ił k i lk a  schodków  i zn a laz ł się zno­
w u obok K reo lk i. P o c iągnęła  go za rę k ę , ku
tylnem u w y jśc iu  zT erm y .

P rzeb ieg a jąc  p rzez m ałe podw órko, w i­
d z ie li jak  k ilk a n a śc ie  czerw on ych  św ia te ł zb li­
żało się  sz a len ie  szybko . Z tw ard e j drogi do­
chodził już dźw ięczn y  tę ten t ko pyt końskich . 

W p ad li w  k u ku ryd z isko .
W  jak iem ś m ie jscu  K reo lk a  sch y liła  się , 

pogrzebała w  ziem i, w ydo b yła  z pod n ie j dość 
spore kółko że lazn e  i rzek ła :

—- No, te r a z  pokaż pan  sw o ją  siłę . 
P o dziw iał je j zim ną k rew .
Z gięli s ię  oboje i, w yp rę ża ją c  2 g rzb ie ty , 

podn ieś li dość dużą ta flę  że lazn ą , s ta ran n ie  po­
k ry tą  z iem ią . Pod ta f lą  zn a jdow ał się  otw ór, 
w  głąb  którego  w io d ły  strom e schodki. Temi 
schodkam i w stąp ili wdół.

Z am knęli ta flę  za sobą i kółko je j w c iąg n ę li 
do środka , tak , że z w ie rzch u  co n a jw yże j le k ­
k ie  z ap ad n ię c ia  św ieżo  poruszonej z iem i mogły 
zan iepoko ić  bardzo  p ilnego p oszuk iw acza .

K reo lka z a św ie c iła  lam pkę e le k try cz n ą  
i rzekła:

—  No, tu m ożem y p rzeczek ać  burzę spokojn ie.
— M ogą nas odkryć .
— Proszę pozw olić d a le j do te j mojej podziem nej for- 

teczk i, a p rzeko na się  pan, że m ożna się  tu  w  o sta teczn ym  r a ­
zie do sko nale  bronić. S ą  tak że  w y jśc ia  zap aso w e i to dość d a ­
lek ie , a  n a w sze lk i w yp ad ek , gdyb y  już in acze j n ie było  można, 
je s t też  dość spory zap as  prochu w  osobnej k am erze , w y s ta r c z a ­

ją c y , b y  o b le g a n y c h 'i  
o b lega jących  zetrzeć  z 
pow ierzchn i ziem i.

W esz li w  g łąb . is to t­
n ie  bardzo  pom ysłowo 
i bogato urządzonego 
podziem ia.

— D okładn ie p o ka­
żę panu te  cud a  póź­
n ie j trochę. N ajp ierw  
proszę mi p ow iedz ieć , 
coś pan  im zrobił, bo 
ja  do tychczas n ie w iem , 
w  czem  p an u  dopom a­
gałam .

O pow iedział je j w 
k ró tk ich  słow ach  sw o­
je zdarzen ia .

Kończył w łaśn ie , 
gdy  z pow ierzchn i zie-
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TREŚĆ ZESZYTU: G en .  de H e n n i n g - M i c h a e l i s :  T yd z ień  O brony P rz ec iw g azo w e j. — Rozw ój i c e le  T ow . O brony P rz ec iw g azo ­
w e j .— K p t .  inż H . M ą ez y ń sk i :  Z asto sow an ie  b ron i chem iczn ej w  p rzesz ło śc i i p rz y sz ło ś c i.— O brona p rze c iw g azo w a  k ra ju .— 
K p i .  ] .  A n d rz e j ew sk i :  Rozwój m ask i p rz ec iw g azo w e j. — P o r .  Z .  M a r y n o w sk i :  G azy  bo jow e a ludność  c y w iln a  (III). — P o lsk ie  
lo tn ic tw o  z w y c ię ż a  n a ko n ku rsach  m ięd zyn aro d o w ych ! — P o św ięcen ie  In sty tu tu  A ero d yn am iczn ego . — Podbój A t lan ty k u . — 
Z ŻAŁO BN EJ K A R TY . — M iędz. K o n feren cja  pocztow o-Io tn icza w  H adze. — LISTY  ZE ŚW IA T A . — LIG A OBRONY 
POW IETRZNEJ P A Ń ST W A . — M an ew ry  lo tn icze . — KRONIKA MIĘDZYNARODOW A — ŻYCIE W  BŁĘKITACH: 
K .  A. C zyż ow sk i :  L otn ik  J e r z y  J u r  (po w ieść ). — BIULETYN L. O. P . P.

R ed ak to r: J ó z e f  R e l idz yń sk i .  W yd aw c a : L iga  Obrony  P ow i e t r z n e/ P ań s tw a

mi dobiegło  ich  g łuche d u ­
d n ien ie , ro z le g a ją c e  s ię  w  ro z­
m a ity c h  stro n ach .

D udn ien ie  to w zm agało  
s ię  co raz  b a rd z ie j, ro z le g a ­
ją c  s ię  to gd z ieś z boku, to 
n ie ra z  tuż ponad  ich  gło­
w am i.

Po jak im ś c z a s ie  o sw o ili 
s ię  z tem  i w te d y  K reo lk a  z 
z im n ą k rw ią  i cudn ym  uśm ie ­
chem , p o p ro w ad z iła  sw ego 
go śc ia  w  g łąb  podz iem nych  
ap a rtam e n tó w , tw o rz ący c h  
is tn y  la b iry n t ; p iw n ic^ i k o ry ­
t a r z y .

J e d n a  c e la  tw o rz y ła  śp i- 
ż a rn ię  i!dobrze zao p a trzo n ą .
Z a św iec ili w  n ie j św ia tło  i 
sp o ży li p o s iłe k ,'^ z ak ro p io n y  
tęg iem  w inem .

Ju ż  w  t r a k c ie  jed z en ia  za u w aż y li, że  d ud n ien ie  na po­
w ie rz ch n i z iem i w zm aga  s ię  i stopn iow o p rzech o dz i w  n ieu ­
s ta ją c y , p on ury  i tę p y  hurgot.

■—- Oho, zd a je  się , że  G uatem o ka p ośp ieszył s ię  i w  te j 
ch w ili p rz y s tą p ił  do a ta k u .

N ie m a jąc  z e g a rk a , n ie  m ogli zo rjen to w ać  s ię  w  c zas ie , m u­
siało  b yć  jed n ak  już koło  południa.

S k azan i n a  b ezczynność, ro zm aw ia li n erw ow o  o tem  i 
owem . P ie k ie ln y  huk p rze ry w a ł im  słow a i m ieszał sz yk  zdań. 
W słu ch iw a li s ię  jed n ak  w  ten  huk, ja k  w  n a jp ięk n ie jsz ą  m uzy­
kę , z w ia s tu ją c ą  im tr iu m fa ln y  pochód sw oich .

N agle, p o w ie trz e  za rw ało  s ię  straszn ym  w strząsem , ro z ­
leg ł s ię  p io ru n u jący  huk i trz a sk , w  p iw n ic y  z aw iro w a ła  k u rz aw a  
tyn k u  i k am ien i. O ba c ia ła , ja k  d w ie  p iłk i, c iśn ię te  zo sta ły  w 
k ą t .

Po dobrej do p iero  ch w ili J u r  podniósł s ię  i począł n a słu ­
ch iw ać  w  c iem nośc i. H uk n ad z iem n y  n ie  u s taw a ł an i na 
chw ilę .

M a c a ją c  ręko m a dokoła s ieb ie , n a tra f ił  n a c ia ło  M arty .
— M arto , c zy  p an i ż y je ?
-— D rab y ! Z asyp a li p rze jśc ie , — u słyszał w  o dpow iedzi.
Z aśw iec ił zap a łk ę . W e jśc ie  do p iw n icy  zaw a lo n e  było 

gruzem , w j górze je d n a k  cze rn iła  s ię  sz cz e lin a .
P rz y  św ie t le  z ap a łk i p o łam ali stół i ro zn ie c ili m ałe 

ogn isko .
N astęp n ie  J u r  

w la z ł  w  szcze lin ę  
i p oczął ?rozgrzeby- 
w ać  p azu ram i, od­
rz u c a ją c y  poza s ie ­
b ie  cegły i k am ie ­
n ie . Po ja k ie jś  ch w i­
li. gdy  o tw ór już 
s ię  zn aczn ie  ro zsze ­
rzył, M arta  ułożyła 
s ię  obok n iego , po­
m a g a ją c  m u f d z ie l­
n ie  sw em i iw y p ie -  
lęgn o w an em i rą c z ­
kam i.

W re sz c ie , czo łga jąc  s ię  n a 
c z w o rak ach , po m ęczącem  i 
du szącem  w św id ro w yw an iu  
się  w  c ia sn y  tu n e l, p rzed o sta li 
s ię  do k o ry ta rz a  z d rug ie j 
s tro n y  p iw n icy . I znow u m u­
s ie li  łam ać ja k ie ś  sp rzę ty , 
b y  ro z św ie c ić  ro zp a lon em i 
sz czap am i c iem n o śc i.

D op iero  te r a z  z a u w a ż y li , 
że z n ad  z iem i n ie 'd o ch o d z ił 
już n a jm n ie jsz y  huk .

—  B itw a  skończona.
—  Och, Boże! kogo też 

z a s tan ie m y  n a gó rze?
P o prow adz iła  (go  ku  t a ­

jem nym  w yjśc iom . Tu jed n ak  
c z e k a ła  ich  b o lesn a n ie sp o ­
d z ian k a . W  ko ń cach  k o ry ta ­
rz y  le ż a ły  c a łe  s to sy  k a m ie ­
n i i gruzów . B y l i lz a s y p a n i  

i o d c ię c i od św ia ta , sk a z an i n a  k rę c e n ie  s ię  w  kółko, w  o c a ­
la łem  jed y n ie  w n ętrzu  p o d z iem ia .

Po c h w ili jed n ak  n am ysłu , J u r  z ap y ta ł :
— W sp om in ała  m i p an i o p rochow ni. C zy  te ż  z a s y p a n a ?
—  P ó jdźm y zo b aczyć .
D rzw i do p rochow n i s ta ły  o tw orem , ja k b y  w yw ażo n e  p r ą ­

dem  p o w ietrza .
O db yli k ró tk ą  n a rad ę .
A  potem  ona z d a le k a  p rz y św ie c a ła  św ia tłem , p o dczas 

gdy  on b ra ł n a  b a ry  m ałe w o rk i prochu i w y ład o w yw ał n iem i 
z tak im  trudem  w yk o p an y  tu n e l do sp iżarn i. M ie js c e  to było  
n a jd a le j położone od p rochow ni, co um nie jszało  zn aczn ie  n ie ­
b ezp ieczeń stw o .

Z ja k ic h ś  szm at s k r ę c i l i  lont, p o d p a lili jego  ko n iec  i  u c ie k ­
l i  w  b o czn y  k o ry ta rz .

W  n ap rężen iu  c z e k a li  k i lk a  m inut, żaden  huk n ie  ro z­
d arł p o w ie trz a .

J u r  p ozo staw ił M a r tę  w  k o ry ta rz u , sam  zaś pew n ym  k ro ­
k iem  p o czął podchodz ić  do tun elu .

N ag le  ro z leg ł s ię  s t r a s z l iw y  huk , z aw iro w ało  w szy s tk o  
w  p o w ietrzu , J u r  poczuł ja k iś  tę p y  bó l, sz a rp n ię c ie  i u d e rz e ­
n ie  w  głow ę i s t ra c ił  p rzytom ność.

G dy o tw o rzy ł oczy, zo b aczył noc ja sn ą , w yg w ieżd ż o n ą  i 
poczuł p rzy jem n y chłód na czo le . Z boku  n ad p ły w a ły  słow a

w eso łe j ro zm o w y 1 
tup o t nóg.

N ieb ard zo  w ie ­
d z ia ł co to ’w szy s tk °  
zn aczy .

J a k ie ś  p o s tac ie  
z b liż y ły  s ię  do n ie ­
go. J a k  p rzez  m głę 
p am ięta ł, że sk ą d ś  
zna tę  K r e o lk ę i  t e ­
go b lo n d yn a  w  mo- 
n ok lu . N ie w ie d z ia ł  
ty lk o  k to  je s t  ten  
t rz e c i, l| s z c z u p ł y ,  
s z p a k o w a ty  w o jsko ­
w y . ,

1 ja k  p rzez  m głę 
u s ły sza ł s ło w a  w y ­
p o w ied z ian e  s r e b r ­
nym  i n a jm ilsz ym  
głosem  K reo lk i:

—  Oto g e n e ra le  
ten  b o h ater , d z ię k i 

• k tó rem u tu  s ię  z n a j­
d u je c ie ...

(d. c. n.).

Pot ś c ie k a ł  im 
z czół. K ark i i k rz y ­
że od n iew yg o d n e j 
p o zyc ji b o la ły  n ie ­
m iło siern ie , z a c ię te  
u s ta  p rz e k lin a ły , a le  
oni^ u s ta w a li ty lk o  
co r ja k iś  czas , jb y  
w yp ro sto w ać  k r z y ­
że i z a cze rp n ąć  
p rzesyco n ego  d y ­
mem p o w ie trz a . Oto,  generale, ten bohater..

Nagle, powietrze zarwało sią strasznym Wstrząsem...

P r w k . r n i .  R o l n i c z a .  W a r s z a w a ,  Z Z o t a  24-
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Ni e mogąc osobiście podziękować wszystkim tym, 
którzy raczyli, bądź to telegraficznie, bądź listownie 
przesłać nam życzenia, z powodu 5 lat istnienia nasze­
go Towarzystwa, jak również wszystkim tym, którzy 
zaszczycili Swoją obecnością naszą uroczystość na lot­
nisku w dniu 24 b. m., niniejszem pozwalamy sobie na 
tej drodze złożyć gorące podziękowania. Nadzwyczaj 
liczne dowody życzliwości, które otrzymaliśmy od naj­
wybitniejszych Osób i Instytucji ze wszystkich dzielnic 
Polski będą nam bodźcem do dalszej wytężonej pracy 
ku najlepszemu rozwojowi ojczystej żeglugi powietrznej.

Rada Zawiadowcza i Zarząd

Polskiej Linji Lotniczej
„AEROLOT"

PRENUMERATĘ

„LOT P O L S K I”ZA KWARTAŁ IVProsimy wpłacać do P. K. O.Nr. 7860
Administracja



II L O T  P O L S K I Nr .  10

6  L O T O W
BEZPŁATNYCH

ROZLOIOWY7E 
CO MIESIĄC DLA 
PRENYMERATORÓW

LOT POLSKI
OROAN o n e . L.O.P.P. ; T.O.P.

m .104-26 DŁVCA 50  ■ TCL 311-48 
PPCNVHCRATA IZ Z ł .  ROCZNIC.

T O W A R Z Y S T W O  
C U K R O W N I  B R Z E Ś Ć  K U J A W S K I

SP. AKC.

st. kolejowa Brzezie,
st. pocztowa Brześć Kujawski,
Adres telegraficzny: „Cukujaw”.

Biuro ZarządusjW arszaw a, Traugutta 3  m. 1.
Telefon Adm inistratora 244-00,

„ Biura 180-15 .

ARTYKUŁY SPRZEDAŻNE:
CUKIER K O ST K O W Y  RAFINOWANY. -  CUKIER 
KRYSZTAŁ RAFINOWANY, — CUKIER KRYSZTAŁ.

Szybka p raca — to  oszczędność czasu ! 

O szczędność czasu  — to  rów now aga 
budżetu!

N ie  trać czasu  na pisanie listów  i spo­
rządzanie odp isów  piórem!

Idź za postępem — pisz w  domu. w b iu ­
rze i w  pod róży  na m aszynie do
pisania

MAŁY REMINGTON
T o w .  B Ł O C K  B R U N ,  S p .  A k c .

* ' W A R S Z A W A ,  H O T E L  B R I S T O L  ^

O d d zia ły  w ł a s n e :  K a t o w i c e ,  K r a k ó w ,  L w ó w ,  Ł ó d i ,  P o zn ań, W iln o , G d a ń sk .
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t
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P O L SK IE . J
Z A K Ł A D Y  S K O D Y  |

SP. AKC. J

   W Y R A B I A J Ą  ■   |

SILNIKI S A M O L O T O W E  |
„SKODA-HISPANO-SUIZA“ „SKODA-L0RRAINE“ |

450 HP „SKODA-L“ |
FABRYKI: Okęcie 3 15  61 ODDZIAŁ MIEJSKI: |

3 2 1 - 2 1  Z ł o t a  6 8 ’  t e L  7 4  8 4

♦
ZARZĄD: Warszawa, Królewska 10 TeL 514-28, 10-44 ♦

SP. Z O. P.

SIEMIANOWICE (ŚLĄSK)

Śruby, sworznie i nakrętki z żelaza i metalu,^ czarn e  cynkow ane albo  

obtaczane, dla w szelkich konstrukcji, do budow y m aszyn, okrętów, w agonów  ko-

FITZNEROWSKA FABRYKA ŚRUB i NITÓW |
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦

♦♦

f  
♦  ♦

le jow ych i t. d. Ą
♦

Śruby budynkowe, pociągowe, podkładki, zatyczki, nity z żelaza i stali £

niklow ej, lub zwykłej w e w szelkich w ym iarach i jakościach do budow y kotłów, ^

m ostów, w agonów  kolejow ych i okrętów

Materjały do przymocowania szyn, budowy przewodów telegraficznych,
£ telefonicznych oraz wszelkie roboty kowalsko-fasonowe i t. d. ^
i  ♦♦ 

*
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Niżej podpisany prosi o bezpłatne przysła­
nie broszurki p. t. „Obsługa samochodu”
Nazwisko ............................
Zawód ....................................................... .......
Adres .................................................................
Marka i numer mojego samochodu

Podpis ................................. ...............

Przedstawioną na powyższym rysunku broszurę, 
opracowaną przez najwybitniejszych specjalistów 
w dziedzinie techniki samochodowej i zawierającą 
wyczerpujące informacje, dotyczące praktycznej 
obsługi samochodów, każdy automobilista może 

otrzymać bezpłatnie.
Życzących otrzymać bezpłatnie powyższą broszurkę 
prosimy wypełnić umieszczony obok kupon i prze­

słać go pod adresem 
V A C U U NI OI L C O M P A N Y  S.  A.

Czechowice, p. Dziedzice

Mobiloil
Kierujcie się Tabelą Polecającą.

W A C U U M  O I L C O M P A N Y  S .  j A.g
Czechowice, p. Dziedzice. Warszawa, EleKtoralna II

bezpłatn ie !



OGÓLNE ZGROMADZENIE L .O .P .P ;

Z w yczajne Ogólne Z grom adzen ie Pro- 
gram ow o-B udżetow e L ig i Obrony Po­
w ietrzn e j P ań stw a , o dbędzie  się  dn. 29 
i 30 p aźd z ie rn ika  1927 r. w  W arsz aw ie  
w gm achu In stytu tu  A erodynam icznego , 
p rzy  ul. N ow ow iejsk iej Nr. 50, z n a s tę ­
pu jącym  porządk iem  dziennym :

1) Z agajen ie ;
2) W yb o ry  P rezyd jum  Ogólnego 

Zgrom adzen ia;
3) P rogram  p rac  L. O. P. P. na 1928 r .;
4) B udżet Z arządu G łównego L. O. 

P. P. na 1928 r.;
5) S p raw a  p o łączen ia  się  L. O. P. P. 

z T: O. P :;
6) Zm iana a r t . 10, §§  3 i 4 s ta tu tu  L.

O. P. P .;
7) Z m iana a rt . 15, § 3 sta tu tu

(ustępu drugiego ).
8) R egu lam in  obrad  O gólnych Zgro­

m adzeń L. O. P. P.;
9) W niosk i, zgłoszone do Zarządu 

G łównego na dw a tygodn ie  przed  t e r ­
m inem  O gólnego Z grom adzen ia.

P o czą tek  obrad  dn. 29 p aźd z ie rn ik a  
o godz. 10-ej rano.

RAD A GŁÓWNA.
W  dniu 28 w rześn ia  b. r . odbyło się  

posiedzen ie  R ad y  G łównej L. O. P. P. z 
n astęp u jącym  porządk iem  dziennym :

1) O dczytan ie  p rotokułów ;
2) S p raw o zd an ie  Z arządu Głównego.
3) R egu lam in  obrad  O gólnych Zgro­

m adzeń L. O. P . P .;
4) P rogram  p rac  L. O. P. P. i budżet 

Z arządu G łównego na 1928 rok ;
5) W niosk i.
Szczegó łow e sp raw o zdan ie  u m ie śc i­

my w  num erze następnym .

ZARZĄD GŁÓWNY.
Od 1 lip ca  b. r. Z arząd  G łów ny odbył 

5 posiedzeń , jego P rezyd jum  6, a  Kom isje 
zb ie ra ły  się  16 raz y , co stanow i razem  
27 zebrań .

Z arząd  G łówny ro zp atrzy ł w  tym  
czasie , oprócz w ie lu  sp raw  b ieżących  
n astęp u jące :

W  d z ia le  p ro p agan d y :
W ydał b roszurę n ap isan ą  b ez in te re ­

sow nie p rzez inż. R udz iń sk iego , w yd ał 
film  długości około 1000 m — w yko n an y  
p rzez w ytw ó rn ię  Begefilm ,

U ruchom ił ek sp ed yc ję  sam ochodow ą, 
k tó ra  kończy  sw ój p ie rw szy  objazd  na 
te ren ie  W o jew ó dztw a W arszaw sk iego . 
Z arząd  G łów ny o czeku je  sp raw o zdan ia  
od tego  K om itetu.

Odbył się  kurs p re legen tó w  L. O. 
P . P., k tó ry  ukończyło  28 p re legen tó w . 
Zarząd  G łów ny prosił w ykłado w có w  
kursu  o b ez in tereso w n e n ap isan ie  w y ­
głoszonych w yk ładó w , k tó re  zam ierza  
w yd ać , jako  b roszurę służyć m a jącą  za 
podręczn ik  n ie jako  d la  p re legen tó w
L. O. P . P.

O trzym aliśm y od D epartam entu  L o t­
n ic tw a  M. S . W ojsk , p ropozyc ję  p rze ­
jęc ia  p łatow ców  w o jskow ych , zdatn ych  
do lo tów  i  n ad a jących  się  do p ro p a­
gandy , k tó re , jako  n ie se ry jn e  mogą być 
L. O. P . P . bezp łatn ie  ustąp ion e .

K om isja Z arządu G łównego1 o b e jrza ­
ła p łato w ce , k tó re  po p rzy jęc iu  p rzy ­
dzie lone zo stan ą  K om itetom , p o s iad a ją ­
cym  ko n ieczne do tego u rządzen ie  lo t­
n iskow e. O dnośny K om unikat o trzym ały  
już K om itety .

Z arząd  G łów ny odbył ko n ferenc ję  
p raso w ą  przed  T ygodniem  Lotniczym , 
na k tó re j p rz e d staw ic ie le  p ra sy  o k aza li 
duże za in te re so w an ie  sp raw am i L igi i 
lo tn ic tw a  i w y ra z ili  uznan ie  d la  d z ia ła l­
ności nasze j in s ty tu c ji, co w yraz iło  się 
m. innem i w  in ic ja tyw ie  d z ien n ik arzy  
w ys łan ia  d ep eszy  do P reze sa  Z arządu 
G łównego, b ędącego  w te d y  zag ran icą .

S k ład n ic a  m o d e larska  już ma loka l 
gotow y. Zarząd G łówny p rzystęp u je  do 
zao p atrzen ia  je j. Zwłokę spow odow ał 
b rak  w iadom ości od K om itetów  o po­
trzeb nych  im ilo śc iach  m aterja łów , k tó ­
re  posłużyłyby za  p odstaw ę do z ak u ­
pów . Pozatem  Z arządow i Głównemu 
chodziło o n a jtań sze  źródła d la  te j n a ­
szej hurtow n i m o delarsk ich  artyku łó w .

W  dz ia le  r e a liz a c ji p rac  program ow ych  
są  do zan o to w an ia :

P rzyzn an ie  stypend jów  inżyn ierom : 
M isz ta lo w i, K sięsk iem u i S typ ułko w - 
sk iem u. Z pośród daw n ie j p rzyzn an ych  
— zaczyn am y u d z ie lać  inż. T ron ie w - 
sk iem u, ud a jącem u  się  obecn ie  do St. 
Zjedn. A m eryk i Północnej.

W  porozum ieniu z: Z arządem  G łów­
nym  p. p ro feso r D obrow olski czyn ił po­
szu k iw an ia  szyb o w isk . K onkurs aw io n e ­
tek  zo sta ł p rzen ies io n y  w obec m ałej

lic zb y  zgłoszeń z p oczątku  w rześn ia  na 
p oczątek  p aźd z ie rn ika .

P rzyznan e  zostało  10,000 zł. na zakup  
teren u  d la  s tac ji m eteo ro log icznej w  J a ­
błonnie, K om itet S to łeczny  p rzeznaczył 
na ten  ce l 5,000 zł.

Z arząd  G łówny w yp łac i! na roboty 
n iw e lacy jn e  na lo tn isku  w  B ydgoszczy 
zł, 1,999.56. Na lo tn isko  w B rześc iu  
asygno w ał Z arząd  G łów ny 10' 000 zł.

Na p o trzeby k a te d ry  budow y p ła ­
tow ców  na P o litech n ice  W arsz aw sk ie j
7.000 zł.

S e k c ji lo tn icze j studen tów  Po laków  
P o litechn ik i G dańsk ie j na b ib ljo tek ę  lo t­
n iczą  1,000 zł.

Szko le  lotn iczo-sam ochodow ei na bu­
dow ę w arsz ta tu  obróbki d rzew nej
25.000 zł.

Zarząd Główny zgodził się na w yb u ­
do w an ie  na p lacu , u żytko w an ym  przez 
7 arząd  Gł., na lo tn isku  M okotow skiem  
budynku  w arsz ta to w ego  sek c ji lo tn icz. 
studen tó w  P o litech n ik i W arsz aw sk ie j. 
B udow ę su bsyd ju je  K om itet S to łeczny.

Zarząd Główny postanow ił budow ać 
szkołę p ilo tów  w Radom iu.

Dla K om itetów  czyn ił Z arząd  G łówny 
sku teczn ie  s ta ran ia  u w ładz c en tra ln ych  
o te ren y , z a tw ie rd zen ie  p lanów  budo­
w y  i t p.

Z arząd  Główny asygno w ał na budo­
w ę szkoły  m echan ików  w B ydgoszczy
40.000 zł.

Z arząd  G łów ny u tw o rzył n iedaw no 
sp e c ja ln ą  Kom isję do sp raw  m łodzieży, 
k tó re j zadan iem  je s t p o p arc ie  rozw oju 
p rac  m łodzieży w  dz iedz in ie  lo tn ic tw a .

Z arząd  Główny p ro jek tu je  zw ołanie 
zjazdu in struk to ró w  K om itetów , k tó rego  
term in zostan ie  o kreślon y na jednem  
z n a jb liż szych  posiedzeń .

Z arząd  G łówny n ie w ys tąp ił  do 
w ładz o z a tw ie rd zen ie  uchw alone j przez 
Ogólne Z grom adzen ie zm iany § 1 a rt . 27, 
gdyż uw aża , że zm iana ta  n astąp iła  t y l ­
ko w  zw iązku  ze spodziew anem  połą­
czen iem  z T. O. P.

Z arząd  G łówny, m ając  uch w ałę  sw e ­
go O gólnego Z grom adzen ia, o czeku je  
ze strony T. O. P . kro kó w , zm ie rz a ją ­
cych  do porozum ien ia w  sp raw ie  po­
łączen ia  się , gdyż Ogólne Z grom adzenie 
T. O. P . zgłosiło pew ne zas trzeżen ia  
co do S ta tu tu  p rzysz łe j połączonej o r­
g an izac ji, w  k tó re j to sp raw ie  Zarząd
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Gł. T. O. P . ma w ys tąp ić  do Z arządu 
Gł. L. O. P . P.

Fundusze!
O w yn ik ach  IV-go T ygodn ia  L otn i­

czego n ie ma Z arząd  Gł. jeszcze  w iad o ­
m ości od w ie lu  K om itetów . W n io sku jąc  
z p o s iadan ych  — p rzyn ieść  on może 
ta k i sam  dochód, jak  III T ydz. Lotn.

K lęska  pow odzi odbiła s ię  ujem nie 
na Tyg. Lotn: w  W o jew ó dztw ie  S tan i-  
sław ow sk iem , a  częśc iow o  Lw ow skiem . 
W  W ojew . S tan isław o w sk iem  IV T y ­
dzień  L o tn iczy  n ie  odbył s ię ; p ro jek to ­
w ane  jes t u rządzen ie  go później.

Z pośród w ięk szych  p rac  Z arząd  Gł. 
zam ierza  w  b. r . w yko n ać  jeszcze  n a ­
stęp u jące , u z a le żn ia ją c  to od funduszów 
sw ych :

Poprzeć finansow o budow ę szkoły 
m echan ików  w e L w ow ie  i w  B ydgoszczy , 
poprzeć finansow o budow ę szkoły p ilo ­
tów  w  Radom iu, poprzeć finansow o b u ­
dow ę p om ieszczen ia  na tun e l A e ro d yn a ­
m iczny w e . L w ow ie, a  nad to  asygno w ać  
p ien iądze  na ce le , k tó re  w ym aga ją  
periodycznego  w yd a tk o w an ia  funduszów , 
jak  szko len ie  m echan ików , styp en d ja , 
p race  In sty tu tu  A erodynam icznego  i t . p. 
ob ję te  program em .

Nadto Z arząd  G łów ny o p racow ał bu­
dżet Z arządu Gł., p rogram  p rac  L igi 
na 1928 r., regu lam in  Ogólnego Zgrom a­
dzen ia  L. O. P. P. i w n io sk i, k tó re  złożył 
R adz ie  Głównej.

Sam o lo ty  od Dep. IV M i S . W o jsk i 
Dep. Lotn. M. S. W ojsk ,, chcąc  p rzy jść  
z pom ocą L idze p rzy  p row adzen iu  p ro ­
p agan d y  sam olo tow ej, postanow ił p rze ­
k azy w ać  Z arządow i Gł. w szy s tk ie  s a ­
m oloty n ie se ry jn e . L. O: P . P . o trzym a­
łab y p rzed ew szystk iem  sam olo ty  C au- 
dron, A lb . B. 2 i A n sa ldo  IV. P ierw sze  
dw a typ y  do sko nale  n ad a ją  się do p ro ­
p agandy , o sta tn i zaś do tren in gu  p ilo ­
tów  reze rw y .

P rz e ję c ie  sam olotów  n astąp i w  n a j­
b liższym  czasie , po uzyskan iu  zgody 
p. S ze fa  A d m in istrac ji A rm ji. O trzy­
m ane sam olo ty  Zarz. G l. ro zdz ie li po­
m iędzy K om itety  W ojew ódzk ie , p rzy - 
< zem sam olo ty o trzym ają  p rzed ew ­
szystk iem  te  K om itety, k tó re  są  n a le ż y ­
c ie  p rzygo to w an e do p ro w adzen ia  tego 
rodzaju  p ro pagan dy, t. j. p o s iad a ją  h an ­
g a ry , w a rsz ta ty  i odpow iedn i personel.

G m ach d la  C yw . Szko ły  M ech . Lotn. 
W  B ydgoszczy  . W  p o 'o w ie  w rześn ia  zo­

s ta ła  ro zp o częta  w  B ydgoszczy  p rzez 
Zarz. Gł. budow a w łasnego  b udynku  d la  
C yw . Szk . M ech . Lotn . W  b udynku  tym  
m ieśc ić  s ię  b ęd ą  sa le  w yk ład o w e  o raz 
in te rn at.

O i le  w aru n k i atm o sferyczn e pozw o­
lą , budow a b ędz ie  ukończona jeszcze  
w  roku b ieżącym .

„F otografja  i A ero fo to grafja ‘L S ta r a ­
niem  i kosztem  Z arządu G łównego L.
O. P . P . w ysz ła  pod pow yższym  t y ­
tułem  k s ią ż k a  por. G osiew skiego . W y ­
daw n ic tw o  to p rzeznaczone jes t n ie ty l­
ko  d la  sfer lo tn iczych , le c z  tak że  i d la  
tych , k tó rz y  za jm u ją  się  fo tografją . Za­
rząd  Główny gorąco  je  p o leca .

KOMITETY W OJEW ÓDZKIE.
Zm iana ad resu  W oj. Kom. Ś ląsk iego ,

Z dniem  15-ym w rze śn ia  b. r. b iu ro  Za­
rządu  Ś ląsk iego  K om itetu  W o jew ó d zk ie ­
go L. O. P . P. p rzen iosło  się  ze s ta ­
ro stw a  w  Św ięto ch ło w icach  do gm achu 
ad m in is tracy jn ego  L. O. P. P. na lo t­
n isku  w  K ato w icach .

W sz e lk ą  ko resp on denc ję  n a leży , od 
pow yższego  d n ia  p ocząw szy, k ie ro w ać  
pod pow yższym  ad resem .

P ism a n ato m iast do obecnego p reze ­
sa d -ra  P o tyk i n a le ży  k ie ro w ać  pod ad ­
resem : T arn o w sk ie  G óry, Spó łka B rack a .

K ie lce . Z n a k o w a n i e  m i e j ­
s c o w o ś c i .  Na te ren ie  K om itetu W oj. 
w ykonano  zn ako w an ie  m ie jsco w ości w 
O patow ie n a  d achach  gm achów  S ta ­
ro stw a  i sz p ita la  m ie jsk iego  św . Leona, z 
pełną n azw ą ; „O patów".

K raków . D r u g i  k u r s  n a u  k, i  
o l o t n i c t w i e .  D rugi ku rs  n auk i o 
lo tn ic tw ie  odbył się  w  K rakow ie  s ta r a ­
niem  M ie jsk iego  K om itetu  L. O. P-. P . d la 
n au czyc ie li szkół średn ich  i pow szech ­
nych.

K urs rozpoczął s ię  dn. 3 lip ca  b. r., a  
zakończony został egzam inem  d. 2 s ie rp ­
n ia b. r. w  obecnośc i d e le g a ta  K u ra to r­
ium O kręgu Szko lnego , w iz y ta to ra  
W ie rzb ick iego , d e le g a ta  D. O. K. V: 
in jra  Z iem by, 2 pułku lotn. kp t. P a ­
włowskiego., K om itetu W oj. inż. K róla,

Na k u rs ie  w yk ład an o  n astęp u jące  
p rzedm io ty : 1) en cyk lo p ed ja  lo tn ic tw a ,
2) s iln ik i, 3) budow a p la to w ców , 4) teo- 
rja  p ła to w ca  i ae ro d yn am ika , 5) techno- 
log ja , 6) m o delarstw o  lo tn icze  i w a rsz ta ­
ty , 7) ry su n k i tech n iczne .

Egzam in złożyło 21 słuchaczów .

Z CYW . SZKOŁY MECHANIKÓW LO T­
NICZYCH W  BYDGOSZCZY.

W  dniu 21 w rześn ia  b. r. w  sa li kon­
feren cy jn e j P ań stw . Szko ły  P rzem ysło ­
w ej w  B ydgoszczy , pod p rzew odn ictw em  
d y re k to ra  te j Szko ły  p. inż. S iem irad z ­
k iego , odbyło  się  p osiedzen ie  Komisji 
E gzam in acy jne j d la  p rz y ję c ia  uczn iów  
do drug ie j k la s y  Ii-go  K ursu C yw . 
S zko ły  M ech. Lotn. w  B ydgoszczy .

Dep. IV Lotn. M . S . W o jsk , re p re ­
zen tow ał kp t. Ja ło w ie c k i, Z arząd  Gl. 
L. O. P . P . — gen . de H enning - M i- 
ch ae lis  o raz  inż. K aw eck i.

D yrek to r Szko ły  p. inż. S iem irad zk i 
podał do w iadom ości, że na sku tek  z a ­
p isów  ogłoszonych 20 s ie rp n ia  1927 r. 
zgłosiło się  k an d yd a tó w  131, z tego  w ez ­
w ano  do s taw ie n ia  s ię  p rzed  K om isją 
egzam in acy jn ą  72. S taw iło  się  k a n d y d a ­
tów  63. W  dniu 20 i 21 w rze śn ia  K om i­
s ja  w o jsk o w o -lek a rsk a  p rzeg lądn ęła  60 
k an d yd a tó w  i  z te j lic z b y  uznała za 
zdo lnych  do służby w o jsko w ej k a teg o rji
A . — 44, k a teg o r ji B. — 11, k a teg o rji 
C. — 3, k a teg o r ji D. — 1, k a teg o r ji
E. — 1.

Z k an d yd ató w , uznanych  za zdo l­
nych , k a teg o r ji A . zrezygn ow ało  4 i K o­
m isja egzam in acy jn a  p rze jrza ła  podan ia 
40 k an d yd ató w , p rzyczem  pokazało  się , 
że jeden  był z ro czn ika  1906, w obec c z e ­
go k a n d yd a ta  tego n ie p rzy ję to  do S zko ­
ły. Po p rze jrzen iu  k an d yd a tó w  z k a te ­
gorji B. K om isja egzam in acy jn a  p ostano ­
w iła  p rzy jąć  1 do Szko ły , pon iew aż 
o trzym ał k a t . B. ze w zg lędu  n a słab ą 
budow ę c ia ła . Na p o dstaw ie  p rzedłożo­
nych  św iad ec tw  cze lad n iczych , szko l­
nych , jako  też  odbytej p rak ty k i ś lu s a r ­
sk ie j p rzy ję to  40 k an d yd a tó w , a m iano­
w ic ie : 39 z k a t . A , a 1 z k a t . B.

Na p o dstaw ie  szczegółow ego o b li­
czen ia  pokazało  się , że z lic zb y  45 k an ­
d ydató w  p rzy ję ty ch  do Szko ły  w  dniu 
18 sie rp n ia , o raz  40 k an d yd a tó w  p rzy ­

ję ty ch  w dniu 21 w rześn ia , pochodzi z 
byłe j K ongresów ki — 40, z K resów  
W schodnich  ■— 17, z ziem  zachodnich  —■ 
15, z M ałopo lsk i 13. 50 k an d yd a tó w  u- 
kończyło  P ań stw o w e S zko ły  R z e ­
m ieśln icze  - P rzem ysłow e, 27 p o s iad a  
św iad ec tw a  cze lad n icze , 8 p rak ty k ę  
w a rsz ta to w ą  w zg lęd n ie  fab ryczn ą .

O godz in ie  17,30 d y rek to r inż. S ie ­
m iradzk i zam knął p osiedzen ie  K om isji 
E gzam inacy jne j.

Nakładem Zarządu Głównego L. O. Pl P. został artystycznie 
wykonany w bronzie przez Mennicę Państwową

Medal Pamiątkowy 
kpt. pilota Bolesława Orlińskiego
bohatera raidu W arszawa—Tokio—Warszawa.

Medal jest do nabycia w biurze Zarządu Głównego L. O. P. P.
w Warszawie, Długa 50.
Cena 20 złotych.
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l ^ i  Przyrządy pomiarowe dla lotnictwa
T E O D O L I T Y  D O  O B S E R W A C J I  B A L O N I K Ó W ,  
OSPRZĘT P O K Ł A D O W Y  SA M O L O T Ó W  K O M PASY , 
TERMO- I BAROM ETRY, SZYBKOŚCIOMIERZE I T. P

p o l e c a

G. GERLACH -W arszawa,
OSSOLIŃSKICH 4-

Kogo interesują
zagadnienia dotyczące zastosowania techniki w wojsku, obrony granic, motoryzacji armji, 

radjotechniki wojskowej i in. znajdzier ich w yczerpujący opis w

„PRZEGLĄDZIE WOJSKOWO-TECHNICZNYM”
miesięczniku, w  którym  współpracują wybitni specjaliści z dziedziny 

techniki wojskowej i cywilnej

TECHNIK, INŻYNIER n n w lF  S ,F 
PRZEM YSŁO W IEC LM“' W1Ł

z niego, jakie żądania stawia obrona kraju przemysłowi i technice krajowej, jakie będą
jego zadania na w ypadek wojny.

PISMO OBEJMUJE DZIAŁY: Saperów  (fortyfikacja, drogi, mosty, roboty wybuchowe).
Łączności (telegrafja, telefonja, radjo-telepatja i sygnalizacja) Broni pancernej (czołgi, 
samochody, samochody pancerne, pociągi pancerne).

PRZEGLĄD można nabywać jako całość (w prenum eracie 2 zł. 50 gr. mies.) albo posz­
czególne działy (I zł. 40 gr. m ies) we wszystkich większych księgarniach.

— Nakład 2500 egz. —
Bogaty dział ogłoszeń Ogłoszenia przetargów M. S. W ojsk.

A d r e s  R e d a K c ji i A d ip im s tra c jis  
W arszawa, ul. Nowowiejska 1, Min. Spraw Wojsk. Departament Inżynierji

Tel. M. S. W ojsk.5 222.

;

.

.

.

Od Adm inistracji
P rz e d s ta w ic ie ls tw o

99■L O T U  P O L S K I E G O
na Radom i Województwo HielecKie

p o w ie r z y l iś m y

p. Red. J a n o w i  S i R o r s K i e m u
do którego prosimy zwracać się we wszelkich sprawach prenumeraty i'ogłoszeń.

Administracja „Lotu Polskiego”
;

* * * * * * * *
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W ił E E K  A  R  E V  U E
w T eatrze „NOWOŚCI" Bielańska 5

Kierownik Artystyczny: Konrad Tom

Kapelmistrz: Zygmunt W iehler 

C O D Z I E N N I E

A trak cy jn e  Przedstawienia
przy współudziale najwybitniejszych artystów stolicy

Sensacyjny przepych deKoracyj i Kostjumów 
Ceny od 1 do lO zł.

K asa czynna od godz. 6-ej wiecz.
3 0 0  o s ó b  c h ó r u ,  b a le t u  i c o m p a r s e r ie .

Illlllllll

STOŁECZNA OPERETKA
w Teatrze „NOWOŚCI"
Kierownik Artystyczny:^ M arjan Domosławski 

C O D Z I E N N I E

P rz e d s ta w ie n ie  Reprezentacyjne
przy współudziale najwybitniejszych artystów stolicy 

1 5 0  o s ó b  c b ó r u  i b a le t u  
Kapelmistrz: Miecz. Kochanowski i Stan. Nawrot

HERBY POLSKIE na onyksie, krwawniku, 
rubinie i t. p. w artystycznie wykonanym  
sygnecie. Zegarki pierwszorzędnych marek 

szwajcarskich poleca:
M AGAZYN ZEGARM ISTRZOWSKO — JUBILERSKI

B-cia ŚL IW A
W arszaw ., ul. S-to K rzyska 19 — tel. 275-42. 
Członkom L. O. P. P. udzielam y 10% rabatu

KUPON ZACH O W AĆ

Z a ty m  K u p o n e m
W BIEŻĄCYM MIESIĄCU CODZIENNIE. 

O PR Ó C Z  PREMJER, SOBÓT, NIEDZIEL I ŚW IĄT

„NOWOŚCI”
BIELAŃSKA 5. 

o t r z y m a  k a ż d y  c z y t e ln ik
„ L o tu  P o ls k ie g o ”

przy kupnie jednego biletu

drugi bilet bezpłatnie
i'iiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiuuiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiuuiiiiuiiiiiii

K a s a  T e a t r u  „ N o w o śc i” o tw a r ta
od godz. 6 po poł.


